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@rancya składa Polsce w zakład przyjaźni. silniejszej 
nad losy obraz święcie mierny męża drogiego obojgu nar 
rodom, jednego z najlepszych ludzi, jacy zaszczycili: naturę 
ludzką, . 

inni byli równie waleczni, inni więksi może i wolniej- 
si od słabości. Kościuszko śród wszysikich był w najwyż- 
szym stopniu dobry. 

Ostatni to rycerz, pierwszy to obywatel na. wschodzie 
Europy. Zdobyta sława dla sziandara dawnego rycerstwa 
polskiego; wspaniałość bez granic i miary i wyższa nad 
rozum; serce czysie jak sial, a przyióćm dusza: tkliwa, nie 
kiedy za tkliwa i zbyt łaitwowierna; łagodność, potulność 
dziecięcia: oto Kościuszko, bohater, Święty, prosiaczek, 

Wielu, a nawet sami Polacy, pełni republikańskićj su- 
rowości, ze sianowiska czysto rzymskiego, sądzili ostro: te- 
go bohatéra serca i natury, Nie widzieli w nim. owego 
wielkiego męża, poliiyka, jaki: go wymagało okropne poło- 
żenie, w którćm go los postawił. Powołany ku obronie 
rozpacznćj sprawy, do walki jak najpierówniejszćj, przyjął 
wezwanie, uwierzył w cud i jako rycerz, jako święty, po- 
ślubił wielkodusznie dwa losy: bój zwycięzki lub me- 
czeństwo. Lecz co do środków gweitownych, mogących 
zapewnić zwycięztwo, chwycenia się, ich nie należało żądać 
od niego. Dusza żelazna, jekićj tak wielkie wymagało niee 
bezpieczeństwo, nie była jego udziałem. Nie pamiętał, po- 
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wiadają że był dyktatorem Polski, ,że powinien był zmu= 
sić Polskę, aby się ocaliła sama, że przed nim powinny 

były zadrżeć: zdrada, samolubstwo, arystokracya. Poswie- 
cił siebie, i nic więcćj; od innych wymagał zbyt mało, 
przestając na tóm, że kładzie swe życie, a ich pozostawił 
na pastwę wyrzutom sumienia, sam się osłaniając swoją 

świętością. 

Szlachetna wina zbyt ludzkiego serca!... Ah! nie je- 

den moglibyśmy zrobić zarzut Kościuszce o łagodność i 

tkliwość. Był ufającym, łatwowiernym, z łatwością dawał 

się ujmować słowami kobietyj królów. Może uległy nieco 
ułudom, z duszą poetyczną i romansową, zakochany całe 

życie (ale w jednej tylko osobie), dziecko — nim Ke 

rować, i sam tóż umarł dzieckiem. 
i Azali błędy te są: błędami” człowieka lub tóż błędami 

dA? Znajdujemy je wielokrotnie u bohaterów dziejów 

polskich. Cóż dziwńegó, jeżeli nowoczesny obywatel nosi 
także ich rodzinne piętno? Gdyby był innym, nie byłby 
tak wiernym wyobrazicielem caléj dusży swójćj szlache- 
tnój ojczyzny. | Jeśli to skazy, skazy: te musiały 'być w tym 
charakterze; "My go kochamy nawet dla tych skaz, pozna- 

jae w nich starożytną Polskę... I pozdrawiańy cię z tóm 

większą miłością, biedny stary sztandarze. 

( Pewnaż, że” Kosciuszko byłby ocalił Polskę większą su- 
rowością obywatelską? Wątpię; lecź to pówha, że nadzwy- | 

czajna dobroć, dobroć tak wielka, którćj Był' pełen, wywarła 
ogromne skutki,' nieskończenie sprzyjające przyżzłości jego 

ojczyzny. Z jednćj strony zjednała jćj ona serca wszy- 
stkich narodów;' dużo. uległo przekonaniu, *że najwyższa 
dobroć ludzka objawiła się w Polaku. 'Z drugićj strony 
lw'tój wysokiej dostojności moralńićj rozmaite klasy w Pol- 

sce, tak nieszczęśliwie rozszczepidné i odosóbhione pomię- 
dzy sobą, znalazły swój ideał wspólny i nowy punkt zje- 
dnoczenia.. Szlachta powitała w nim rycerza wojen krzy- 

żówych, a ‘wioscianie widząc. w nim dobre śerce i zdro- 
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wy rozsądek, poświęcenie "biednego ładu; poczuli że nalee 
zy do nich, ze byt samaz Polska. ł 

W data, kiedy ten. mąż wiary, wiodac niewyćwiczone 
swe hufce przeciw ogromnćj armii rosyjskićj, zaprawionćj 
„w*wojennćm rzemiośle i zwycięzkićj, zaniechał” wszelkich 
prawideł i starożytnćj buty, ' zaniechał jazdy szlacheckićj, 

zsiadł z konia i stanął w szeregach kosynierów polskich, 
w owym dniu dopełniło sie w ielkie dzieło dla Polski i dla 
świata, Po ów dzień Polska była tylko bohatórską szła: 

chtą. Odtąd stała się narodem, narodem wielkim i niestarż 

tym. Nieśmiertelna iskra żywotności narodowćj, zagrzebadna 

tak długo, wybuchła ; wróciła ona do serca iudu i spoezy+ 

wa tam razem ze wspomnieniem Kościuszki, i 

Pełen poświęcenia, rezygnacyi i prostoty, umiał um- 
rzeć tylko, powiadają.  Alez i w tóm nawet dokonał zno- 
wu wielkiego dzieła. Obudził on uczucie nieznane sercu 
Moskali, Barbarzyńscy dla samćj Polski, poczęli uczuwać 
niepokój widżąc ją poraniona, porąbaną na polu bitwy 
w osobie Kościuszki. Stworzenie najnieufniejsze, chłop ro- 
syjski i soldat rosyjski, których zgnieciesz raczéj ale nie 
wzruszysz, nie mogli się oprzeć moralnemu wrażeniu tój 
wielkićj ofiary; poczuli sięw: niesprawiedliwości SWOJĆJ.... 
Widziano prawdziwe cuda : kamienie płakały i lody podbie- 
gunowe, Kozacy, płakali, przypominające sobie, zbyt późno 
niestety, o swóm: /pochodzeniw polskićm. Dówódzca ich, 
Płatów, przybywszy w 1815 r. do Fontainebleau, ujrzał 
biednego wygnańca, cień nieszczęśliwćj Polski, wlekącego 
jeszcze swój żywot, i płakał gorzko; stary, zbój i łupieżnik 
uczuł się znowu człowiekiem. Do samój śmierci; zaledwie 
usłyszał nieszczęsne inię, pomimowolnie aah res 
mu łzami, 4 

Ach lojest Bóg na świecie; sprawiedliwość, 'to ‘nie czcze 
tylko słowo... /W tym to'dniu i przez tego człowieka wy- 
rzat bratobójstwa począł się w sumieniu Rosyi..'5" Płacz- 
cie Rosyanie, płaczcie Kozacy, ale przedewszystkićhi 'płacz- 
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cie mad sobą nieszezesne narzędzia zbrodni tak zabójczćj 
dla obu krajów! 

Młodzi Słowianie naddunajscy, których z radością wi- 

dzę podnoszących się do rzędu narodów, bohaterskie dzie. 

¢i, eo: niegdyś zasłanialiście świat przeciwko barbarzyństwu, 
„wam także poświęcam ten wizerunek najlepszego ze Sło- 
wian, dobrego, wielkiego, nieszczęśliwego Kościuszki. 

Wspaniałość, łagodność wielkoduszna prawdziwych Sło- 
wian, owe dary niebios, jakie znachodzimy u ich pierwo- 
tnych plemion, z rozrzewniającym urokiem zajaśniały w tym 

człowieku. |W nim oddajemy cześć geniuszowi tego wiel- 
kiego szczepu; witamy zjawienie się jego bratniém pozdro- 
wieniem. 

Młodzi Słowianie, i czegóż wam będę życzył? o co 
modlić się ma dla was stara Francya, co patrzy na was i 
z radością: widzi dorastających ? O waleczność? Nie, Wa- 
sza znana jest po całćj ziemi. Mamże wam życzyć muzy 

i pieśni? Wasze pieśni słyną u nas. Częstokroć, w chwi- 
lach, posuchy, ja sam napawałem się u źródeł Serbii, 

Zyczę wam, przyjaciele, czegoś więcćj. Do chwale- 
bnych początków waszćj nowéj pomyślności przyrzucam 
życzenie, dar, błogosławieństwo. Darze was w kołysce 
czóm, mogę, składając w nią rzecz świętą, eo wypłynęła 
z.,serca samego Boga: 

Bohaterska dobroć starożytnej Polski. 

EL. 
Powiedzieliśmy na inaćm miejscu: Europa nie jest zbio- 

rowiskiem przypadkowóm, czysto mechanicznym składem 
ludów; „jestto wielki barmonijoy instrument, lira, w któ- - 

ré) każda narodowość jest struną i wyobraża dźwięk jakiś. 
Nie, masz tam nie: dowolnęgo; każda jest konieczną w so- 
bie, konieczną względnie do drugich.  Odjąć zen’ jedną 

jestto naruszyć ogólną zgodę, uczynić niepodobną, rozdzwię- 
czną lub, niemą ową gammę narodów. 



"Tylko rozwściekleni szaleńcy, tylko dzieci psotne po- 
ważyć się mogą ściągnąć rękę na ten instrument święty, 

dzieło ezasu, Boga, konieczności; zadać cios tym żywym 
strunom, powziąść myśl bezbożną zatraty jedńćj z nich, 
stargania na zawsze wzniosłćj harmonii ułożonćj przez o- 

patrzność. 

Obrzydłe te pokuszenia po wszystkie czasy były bez- 
siloe. Narody, o których mniemano, że im odjęto żywot, 
zawsze zakwilały na nowo pełne życia, nieśmiertelne. Mógł 

despota w przystepie dziecinnego gniewu. powiedzieć: 
„Znoszę Szwajcarya;” Pitt powiedział o Francyi: „Zostanie 
po nićj próżne miejsce na karcie.” Cała Europa, książęta 

świeccy i duchowni, korzystając z śmiertelnego uśpienia, 

w. jakiém zdawały się pogrążone Włochy, myśleli, że je 

rozszarpią, rozówiertują na kawały; każdy wyrwał kęs dla 
siebie; powiedzieli: ,Zgiuely.” Nie barbarzyńcy; one zmar- 

twychwstają, wychodzą żywe, całe z pod kłów waszych, 
Odmłodzone wychodzą z kotła Medei, zostawiły w nim swą 
starość tylko: patrzcie! to one, młode, silne, zbrojne, <bo- 

haterskie i straszne. Czy je poznajecie ? 
A czy wiecie, bezrozumni morderce, dla czego żadeń 

z tych wielkich narodów zginąć nie może, dla czégo są 

- niezagubne, jeżeli nie niedostępne ciosom ? 

Nie dla tego to tyiko, że każdy z nich w pełaćj chwa- 
ły przeszłości swojéj, w usługach ogromnych oddanych: ro- 
dowi: ludzkiemu, ma swą moralną przyczynę istnienia, pra- 
wowitość swą i prawo w obec Boga; ale także, ale nade- 

wszystko dla tego, że cała Europa jest tylko jedną 
osobą, a więe każdy naród jest władzą, potęgą, 

działalnością tćj osoby; tak, iż gdyby było podobna przypu- 
ścić ma chwilę, że zabito naród jaki, stałoby się Europie 
jako istocie żyjącój, którejby odjęto jedną stronę mózgu: 
isiota owa żyje jeszcze, ale w stanie chorobliwym i zgoła 

niezwykłym, objawiającym jéj kalectwo. Oddycha ona z tru 
dnością zaledwie, dotyka ją paraliż lub obłąkanie; albo tóż 
znowu, co można zauważać, straciwszy równowagę, dzia- 
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ła jak automat nie jak’! osoba,” cała czynność 'jój* odbywa 
sięz jednéj tylko strony, ślepa, śmieszna i'dziwaczna. 

"Przypuśćcie na chwilę, że niespodziewanie dochodzi nas 
wiadomość, iż odwieczna nasza nieprzyjaciółka, 

Anglia, zatonęła , albo" tóż; że Baltyk odmienił swe łożysko 

tych straszliwych wypadków! Niepodobna nawet wystawić 

ich sobie. Ekonomia ludzka przewrócona do szezetu, świat 

toczyłby się jak pijany, cała wielka: machina rozbita i roz- 

chwiana fałszywe miałaby: tylko ruchy. 
Przypuśćcie znowu na chwilę, że bezbożne życzenia 

zdrajców naszych (pisarzy moskiewskich) zostały wysłucha- 

ne, że wojska carskie są tu, że wolność zabita, że Francya 

skonała we krwi... Zgroza! Matka narodów, ona’ co kar- 

mila je mlekiem wolności, rewolucyi, ona co ożywiała świat 

światłością swą, żywotnością... Francya zgasła! Straszliwe 

przypuszczenie|.. Życie, ciepło słabnie natychmiast na ca- 

46) kulicziemskićj; wszystko blednieje, wszystko ostyga; pla- 

neta wchodzi na drogę gwiazd skończonych, co błąkają się 

jeszcze po niebie samotne,  nieuzyteczne, wlokąc melancho- 

lijnie szczątki bytu, życie umarłe, można powiedzieć, co 

świadczy jedynie, że żyły niegdyś. , 
Ciemnota, zbyteczne zajęcie sie tćm: co z. bliska nas 

otacza, głęboka uwaga żwrócona na drobniuchne przedmio- 

ty'z zaniedbaniem wszelakićj” rzeczy wielkićj,” jedynie | nie 

dozwoliły aż dotąd zastanowić się nad: straszliwemi | nastę- 

pstwy, jakie pociągnęło ża sobą "morderstwo spełnione na 

Polsce, zhiesienie owćj Frańcyi północy. 
Część 'ich ukrywano dzięki kłamstwam. Jestto fakt 

zdumiewający i ku wiecznemu upokorzeniu umysłu ludzkie- 

go, że”świat oświaty i cywilizacyi mógł od pół'wieku po- 
zwolić się oszukiwać w tój mierze. 

Pamiętny to przykład tego; co. mogą sztuki myśli: pi- 
śmiennictwo i prasa, zręcznie uwiedzione i zaprzedane, 

gwoli zagaszeniu samego świalła, zaciemnieniu jasności dzien- 
Ub HaN | u. 

i Niemce przepadły... Jakieżby były, wielki Boże, następstwa * 
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nej, tak, iż wreszcie ślepy świat w paige samo nie: wie 
„dzi sr słońca, 

W pośród, tych ciemności, jakie sprowadzili, ilies 
sprawcy. jćj, Śmierci i śmiało przysięgli na ciało ofiary: 

„Polski nie było; ona nie istniała... Zabiliśmy nicość tylko.” 
Polém widząc osłupienie Europy, jćj milczenie; i że 

wielu zdawało się dawać im wiarę, dodali ozięble: „Zre= 
sztą, chociażby była istniała, to zasługiwała na zatratę.. 
Jeżeli, była Jaka Polska, to było; to mocarstwo "średniowie- 
czne, państwo "wsteczne, poświęcone (io właśnie co nas 
obraża): instytucyom, arystokratycznym.? 

— „Ja, mówią Prusy, jestem cy wilizacya.” 

— „A jay rzecze Rosya; (albo. przynajmnićj przyjaciele 
jćj mówią za nią), ja jestem mocarstwem sprzyjającóm po- 
stępowi, pod formą samodzierczą: mocarstwem rewolucyj= 
ném.” i 

Nie masz kłamstw tak zuchwałych, któremiby 'przyja- 
ciele Moskwy nie naigrawali się, zwłaszcza od lat dwudzie- 
stu, zdrowemu rozsądkowi Europy. 

Nie podobna, dziś już mówić o dziejach i pólitjcje pół- 
nocy,, nie rozświeciwszy pierwój na nowo tych przedmio- 
tów. Nie moglibyśmy opowiedzieć żywota Kościuszki,' mie 
wyłożywszy, przedewszystkiém położenia i życia istotnego 
Polski i Rosyi. ; 

Slowko 'więc, jedno słówko uprzywilejowanym kłam- 
com; potwarcom zaprzedanym, co zwichnęli rozsądek pu= 
bliczny i sprowadzili ciemności; słówko proste, słówko mści- 
we; będzie ono jasne brzynojijnióno Skoro zagasili światło 
die wonse oświeci ich piorun. 

Piorun, to prawda. by 
A prawda jest tox. Ufamy Bogu i zdrowemu rozsąd- 

kowi,; nie. wątpiąc, ze wardlokit serce poczciwe w (końcu 
stronnic, tych [powie „To prawda!” 

Szukaliśmyj Jój» cheiwie, długo, pracowicie, z. żarliwo- 
ścią iście religijną. Byle dosięgnąć jéj, żadne ślęczenia, ‘ae 
dne badania przykremi dla nas nie były. Owoce cierpli- 
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wych poszukiwań naszych odpowiedziały tym, jakie przy- 
nosi loika i rozmyślanie. A teraz, utwierdzeni tą sumienną 

pracą, wznosim rękę i zaprzysięgamy te słowa nasze: 
„Polska, którą widzicie poszarpaną i krwią ociekłą, za- 

niemniałą, bez pulsu i oddechu, Polska żyje... A żyje 
coraz więcój a więcćj; całe życie jój ustąpiwszy 

a członków, schroniwszy się do głowy i serea, tóm wię- 
kszćj nabrało: siły. 

„Nie dość na tóm. Ona tylko jedna żyje na pół- 
nocy, a żadna inna. Rosya nie żyje.” 

Nie bawi nas próżniacze przygladanie się, jak kilku do- 

wcipniejszych w Petersburgu, ćwicząc się w języku rosyj: 

skim jako w języku naukowym, zabawiało Europę bladóm 

widowiskiem mniemanćj literatury rosyjskićj. Gdyby nie 

głębokie uszanowanie moje dla Mićxiewicza, dla: błędów 

świętych, miałbym chęć obwinić go o pobłażanie (powiedz. 

my, raczćj, o łaskawość), z jaką raczył mówić poważnie o tój 
zabawee. 

Szkaradny mechanizm biarokracyi wrzkomo rosyjskićj, 

aw islocie zupełnie niemieckićj, instytucya militarna nie- 

mniéj sztuczna tego rządu, to wszystko nie zdoła: mię o- 
mamić. 

Powiadam, utrzymuję, przysięgam i dowiodę, że R’o- 

syi niemasz. 

Potworna zbrodnia rządu rosyjskiego! zbrodnia! rozle- 
gla, olbrzymie morderstwo. pięćdziesięciu milionów ludzi! 

Polskę rozdzieliła tylko, nadając jój życie silniejsze, a rze- 

czywiście zniosła Rosyą. 
Przywalona tą zbrodnią, z. jćj winy, przebiegła ona po- 

chyłość straszliwéj nicości moralnćj; postępowała wstecz 

świata, cofnęła się do: barbarzynstwa. 

Odbywa ona w tćj: chwili operacyą okropną, jakićj nie 
przedstawia w dziejacli żadne męczeństwo ludowe; obja- 
Snimy to: zaraz. Z poddaństwa wraca do niewoli sta- 
rożylaćj. 
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Duch rosyjski, zwichniety męczarnią inkwizycyi nikcze- 

mnéj i podłój (nie mającój jak hiszpańska, przynajmnićj za- 

stawienia się dogmatem), duch rosyjski chyli się w spodle- 

nie, w letarg moralny. Był on łagodnym, wierzącym, po- 

słusznym. Dziś wierzy coraz mnićj; wiara jego była w idei 

familijnéj, w ojcostwie. {dea ta pierzcha od niego. 

Zjawisko straszne dla Świata, ale nadewszystko dla sa- 

omćjże Rosyi. Idea rosyjska osłabła w nićj, nie zasląpiona 

wszakże ideą Europy; utraciła Rosya senną swą marę, 

władzę ojcowską, a nie poznała prawa, owćj matki 

narodów, 

Cóżby to było, gdyby nie miała jeszcze ku podźwi- 
gnieniu jój z tego nicestwa, w które się stacza, siostry poj- 

mującćj obie władze (ojcostwo i prawo), owéj siostry, sio- 
stry starszej Słowian, w którćj tkwi życie ich w najwyż- 

szóm natężeniu, owćj siostry, którćj duch urosł, zgłębił się 

pod rózgą opatrzności i w doświadczeniach losu. 

Bez nićj, bez tćj nieszczesliwéj Polski, którą mają za 
umarłą, Rosya nie miałaby żadnćj nadziei zmartwychwstania, 

Może ona zamącić Europę, zalać ją krwią jeszcze, ale 

to nie zasłoniłoby jéj samé) od zanurzenia się w nicestwie, 
w głębokićj kałuży ostatecznego rozkładu. 

Wreszcie Rosya to czuje, Mimo okrutnego jéj rządu, 

mimo szalonego pana spychającego ją w przepaść, czuje 

ona dobrze, że cała nadzieja jćj spoczywa w tćj Polsce, 

Ona to czuje; ona przypomina sobie o braterstwie. To wspo- 

mnienie i to uczucie są dla nićj, dla Rosyi, jej prawowito- 

ścią, i dla tego Bóg ją ocali. 

Żyj Polsko, żyjl świat błaga cię o to, błagają wszy- 

stkie narody; żaden więcćj nie potrzebuje tego nad nie- 

szczęsny lud rosyjski, Zbawienie tego ludu i .odnowienie 

go są dla cię pełną chwały przyczyną istnienia, Im niżej 

op, ów lud, zapada, tém bardzićj twoje prawo do życia 

wzrasta, tém bardzićj stajesz się świętą, konieczną i nieu- 

niknioną, 

2 



NEK. 
Nigdy od czasu Edypa, od okropnćj zagadki Sfinksa, 

nigdy przeznaczenie nie cisnęło narodom okrutniejszego 

zagadnienia ani bardzićj tajemniczego, jak upadek Polski. 

Dziwna sprzeczność | naród właśnie z pomiędzy wszy- 
stkich najbardzićj ludzki, wytrącono z ludzkości. 

Naród wspaniały, gościnny, naród dający, że tak 
powiem, on dla którego hojność bez granic była potrzebą 

serca, ten to naród wydano na łup i odarto.... I olo po 

całćj ziemi żebrze o kawałek chleba. 
Lud rycerz, co przelewem krwi swojćj, tylekroć prze- 

ciw Tatarom, tylekroć przeciw Turkom bronił nas wszy- 

stkich... ten lud nie znalazł nikogo coby mu stanął w o- 

bronie w ostatniéj jego godzinie! 

Wiek ośmnasty, który widział jój upadek, był dla Pol- 

ski epoką szczególniejszćj łagodności w obyczajach. Cu- 

dzoziemcy, którzy ją zwiedzali UCZE powiadają, że 

w kraju, gdzie ani policyi ami żandarma nie było, można 

było bezpiecznie przebywać ogromne lasy z trzosem peł- 

nym złota. Żadnćj sprawy kryminalnćj. Rejestra trybunal- 

skie dowodzą, że w przeciągu „lat trzydziestu, oprócz zbro- 

dni popełnionych przez cyganów i żydów, nie było ani 

jednój popełnionćj przez Polaka; ani jednego szlachcica, a- 

ni jednego chłopa pod zarzutem morderstwa lub kradzieży. 

„U Polaków istniało poddaństwo,” powiadają. A u Ro- 

syan zapewne go nie było? Au Niemców go nie było? 

Poddaństwo niemieckie było bardzo srogie, nawet za na- 

szych czasów. Jeden z moich przyjaciół widział jeszcze 

w jednym z krajów niemieckich, dziewczynę poddańską 

w psiéj budzie na łańcuchu. My sami, Francuzi, co tak 

wiele rozprawiamy, przy wszystkich naszych pięknych pra- 

wach, przecież mamy murzyńskich niewolników, niemówiąc 

już o negrach białych, o niewolnictwie przemystowém, któ* 

re częstokroć stanie za poddaństwo. 
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Poddany, za rzeczypospolitćj polskićj, La d: /ańaść R 

lub piętnaście razy mnićj aniżeli dzisiaj. Do tego, s$ wjety <- 

był od najstraszliwszego podatku jaki wybiera Rosya. 
chta tylko stawała pod bronią. Nie widziano owych dłu- 

gich rzędów młodych wieśniaków polskich, dybami sku- 

tych, pędzonych przez Kozaka w służbę wroga Polski, na 

Kaukaz, do Syberyi, aż na granicę chińską Połowa ich 

wymiera śród drogi; biorą nowych, coraz nowych, którzy 

nie powracają nigdy. Polska na to tylko rodzi, aby wszy- 

stka dziatwa jéj szła na pastwę Minotaura. 

Jakiż był w istocie grzech Polski? Oto ów duch roman- 

sowy, ów duch wielkości (fałszywój czy istotnćj) co two- 

rzył bohaterów, ale mnićj przystawał na obywateli rzeczy- 

pospolitćjj Każdy był królem i utrzymywał dwór; otwar= 

te drzwi dla wszystkich, stoły zawsze zastawione; zapra- 

szano przechodnia, obsypywano go podarunkami. A nie 

sama jedyna duma i wystawność, ale także ujmująca ser- 

deczność, wrodzona dobroć rzucała ich w ten nadmiar hoj- 

ności. Cokolwiek ujrzałeś a podobało ci się w domu go- 

spodarza, mówiono ci: „To twoje.” 
I wydawałoby się było poniżającćm, nie po szlache- 

cku, nie po polsku, aby było inaczćj. Tak dalece tkwiło to 

w obyczajach, że biorąc dzieci w gościnę, mawiano im: 

„Pamiętaj nic nie wymieniać, nic nie chwalić co zobaczysz. 

To byłoby niegrzecznie; gospodarz zarazby ci to darował.” 
Ta marnolrawna hojność i fałszywa wielkość, życie 

wystawne rycerza co żyje chwałą, a rozrzuca złoto, pod- 

wójny miało skutek a nader zgubny. Raz, uważali za niz- 

kiém dla siebie zajmowanie się sprawami powszedniemi, 

oddali je w ręce zarządzców, którzy cięmiężyli chłopów. 

Najwspanialsi z ludzi, najpełniejsi ludzkości, najmniej chci- 

wi, przez tych zgubnych pośredników stali się pomimo 

wiedzy swój panami nader uciążliwemi. 

To usunięcie się od spraw było także przyczyną, iż 

pozwolili wznieść się przemoznemu wpływowi jezuitów. 
Polska w XVI wieku słynęła po całćj ziemi z tolerancyi, 
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była przytułkiem religijnój wolności; do. nićj chronili się 
wszyszy wolni myśliciele. Przybywają jezuici; duchowień* 

stwo polskie idzie za ich popędem, slaje się prześlado- 

wezém. Przedsiębierze trud bezrozumny nawracania syzwa- 

tyckich poddanych rz eczypospolitćj, bitnych Kozaków. Gi, 

pochodzeniem Polacy, dzicy, swobodni jak zuchwały ru- 

mak ukraiński, odwracają się, przechodzą na stronę Mo- 

skwy. W dniu tym rzeczpospolita polska podała wrogo- 

wi swemu oręż co miał przeszyć jój serce. 

EW; 

Europa, niepamiętna, roztargniona, zdaje się niewie- 

dzieć już o niebezpieczeństwie ostatecznóm jakie jój zagra- 

żało przy schyłku wieków średnich, i kto ją od niego za- 

chował. 

Najazdy tureckie, innóm grożące niebezpieczeństwem 

jak napady Tatarów na Europę, nie były jednodziennym 

potopem, co zalewa, pustoszy i opada. Barbarzyńcy ci, 

zgoła nie barbarzyńscy 'pod względem wojennym, ukazy- 

wali się w masach potężnych, ściśnionych; wśród chmur 

jazdy postępowali straszni jańczarowie, najpierwsza piecho- 

ta ma świecie, Zwycięztwo ich było bardzo prawdopodobnóm. 

Zwycięztwo szkaradne, straszne, które nie byłoby zgoła 
zwycieziwem mahometanizmu. Ów potwór państwa ture- 
ckiego, utwór zupełnie sztuczny, bardzo mało mahometan- 
ski, nie przychodził do nas jako religia lub jako plemię; 

jak, wiadomo, tłumami w jasyr zabierane dzieci wszelakie= 

go szczepu zasilały wojska, lud co się zwał tureckim; pań- 

stwo plugawe, straszliwa Sodoma, krwawy antychryst. 

Dreszcz przejmował Europę słuchając jakie męczarnie cze= 

kały zwyciężonych, wbijanych na pal, lub rozrzynanych piłą. 

Polska stanęła poprzed Europą, z Węgrami i Słowia- 

nami, z Rumanami naddunajskimi; ona ocaliła ludzkość. 
Kiedy bezczynna Europa paplała, rozprawiała o łasce, 

gubiła się w subtelnościach, owa straż bohaterska zasłania- 



43 

ła ją swojemi szablami. Aby niewiasty Francyi i Niemiec 

spokojnie zabawiały się kądzielą, a mężowie teologią, trze- 

ba było, by Polak, Węgier, całe życie na czatach, o dwa 

kroki od barbarzyńców, czuwali z orężem w ręku. Biada! 

Jeśli zasnęli: ciało ich zostawało na posterunku, głowa 

przechodziła do tureckiego obozu. 

Każdy mąż co rodził się naonczas w ow ych krajach, 
wiedział dobrze, że nie umrze na łożu, że życie swoje po- 
winien wydać na męczeństwo. Położenie wielkie! czuć się 
zawsze tak bliskim stawienia się przed Bogiem! To utrzy- 

mywało serca w ogromném podniesieniu i w ogromnój 
także swobodzie. Cóż bowiem swobodniejszego nad śmierć? 
Za życia jeszcze już należeli do nićj i jej tylko podlegali. 
Takimi ludźmi władać można tylko było przez własną ich 
wolę. 

Nic wspanialszego nad ową rzeczpospolilę polską. Wo- 
la działała w nićj wszystko. Było to jakoby państwo du- 
chów. Nie wiele było przykładów, aby przestępca, choć- 
by najmożniejszy, sam się nie oddał w ręce sprawiedliwo- 
ści. Nawel zbiegły do obcych krajów, skoro wysłańcy 
rzeczypospolitćj odkryli go, wezwali, wypowiedzieli mu 
zbrodnią jego, słuchał owego głosu honoru; łańcuch nie 
byłby go moenićj skrępował; oddawał głowę swoję. 

Ideał polski, tak wysoko pojęty, wkładał na rzeczpo= 
spolitę ogromne trudności; prawo wymagało od obywateli 
nieustannych wysileń; jako stanu przyrodzonego, zwyczaj- 
nego, wymagało od nich szczytności.  Przypuszczało ono 
w nich zawsze wspaniałomyślność a przynajmnićj chęć by- 
cia wspaniałomyślnemi. W postępie dziejów swoich, Pol- 
ska zdawała się kroczyć ku rządowi jakiego dotąd nie wi- 
dziano jeszcze na tym świecie, rządowi własno+wolno- 
ści, dobrój woli. 

Pomimo późniejszego upadku narodowego, dumy szlą- 
chty i ducha jój wyłącznego kastowego, zadającego fałsz 
starodawnćj wspaniałości, pozostała wszakże z owego sta- 
nu szczylnego pierwszych czasów pewna dążność rycer: 
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ska, zadziwiająca skłonność do poświęceń, jakićj żaden mo- 
że naród podobnych nie dał przykładów. 

Jakkolwiek boleśnie to wyznać Francuzowi, hołdując 

wszakże sprawiedliwości musimy powiedzieć, iż rządy Fran- 

cyi, wszystkie używały i nadużywały przyjaźni Polski, bo- 

hatérskiéj wierności Polaków. Wystawiały ją one na naj- 

cięższe próby, nie doczerpawszy się jćj do dna nigdy. 

Haniebną jest rzeczą, aby w tak wielu traktatach, nawet 

za rzeczypospoliléj, w Bazylei, w Gampo-Formio, w Lune- 

wilu, pie było ani wzmianki nawet o Polsce. Ona przele- 

wała maonczas za nas krew swoją strumieniami, tworzyła 

pod Dąbrowskim owe waleczne legiony polskie co wszędy 

nam posiłkowały, równając się, przodkując niekiedy najwa- 

leczniejszym z naszych. 

Serce krwawi się gdy mówić przychodzi o straszli- 

wym szafunku krwi polskićj dopełnianym przez Napoleo- 

na. Ich uległość, ich poświęcenie, zapał uporny dla tego, 

w którym widzieli sztandar Francyi, budzą podziw, wyci- 

skają łzy. W najopłakańszych przedsięwzięciach, najzupeł- 

niéj obcych ich sprawie, szafuje niemi bez skrupułu, śle 

do San-Domingo, rzuca tych ludzi północy w klimaty ogni- 

ste, używa do przywrócenia niewoli tych żołnierzy wolno- 

ści. W = najniesprawiedliwszéj z wojen, w wojnie hiszpań- 

skiéj, znowu Polacy. Francuzi się w nićj biechęcą, trudzą, 

Polacy niestrudzeni znowu. 

Jakaż nagroda? Oto taka: Po trzykroć raz po raz, 

w 1807, w 1809, w 1812 roku, Napoleon oparł się o:l- 

budowaniu ich narodowości, które się samo przez się do- 

pelniato. 
Myślicie zapewne, że Polacy takiego doznaw szy obej- 

ścia zachowali w pamięci krzywdy doznane, że przecho- 

wują gorzkie wspomnienie uwielbienia tak źle odpłacone- 
go, nienawidzą to niewdzięczne bożyszcze?.. Właśnie zu 

pełnie przeciwnie. Wręcz na opak inaym ludziom, przy- 

wiązanie ich, złem obejściem się z nimi zwiększyło się. 

Upadek Napoleona, co tylu ludzi oderwał od niego, przy- 

ciągnął doń jeszcze serca Polaków. Wyspa św. Heleny 
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podniosła fanatyzm ich do najwyższego szczytu. Śmierć na- 

reszcie umieściła go na ołtarzu. Zwycięzca był dla nich 

wielkim mężem; zwyciężony i jeniec, bohatórem; po śmier- 

ci uczynili zeń Mesyasza. 
Wielkoduszne popędy wspaniałości, bohatérskie uniesie- 

nia serca ku umiłowaniu tego co nam sprawił cierpienie! 

Mieliśmy pod oczyma naszemi cud tego rodzaju, fakt 

niesłychany, zdumiewający, na wspomnienie którego pot mi 

występuje... Kolegium francuzkie było téj rzeczy świadkiem, 

przez nią mownica tćj uczelni staje się świętą. 

Mówię o dniu, kiedyśmy widzieli, kiedyśmy słyszeli 

wielkiego wieszeza Polski, jej dostojnego wyobraziciela ge- 

niuszem i sercem, dopełniającego w obec Francyi całopalną 

ofiarę z najsprawiedliwszych nienawiści, i głoszącego o Ro- 

syi słowa braterskie. 

Przytomni temu Rosyanie poczuli się jakby rażeni pio= 
runem. Oczy ich były wiepione w ziemię. 

My zaś Francuzi, wzruszeni aż do głębi duszy, zale- 

dwie śmieliśmy podnieść oczy na nieszczęśliwych słuchaczy 

polskich siedzących obok nas na tych ławkach. Jakiejż bo- 

leści, jakiejż nędzy brakowało w tym tłumie? Ach! ani je- 

dnćj. Bieda całego świata była tam w caléj zupełności. 

Tułacze, wygnańcy, banici, starce złamani wiekiem, żyjące 

grozy dawnych czasów, bitew; biedne podeszłe niewiasty 
w grubéj odzieży, wczoraj księżniczki, dziś robotnice; wszy- 
stko stracone, stopień, dostatki, krew, życie, mężowie, dzie- 
ci; wszystko pogrzebane na polu bitwy, w kopalniach sym 

birskich. Widok ich przeszywał sercel.. Jakiejż to siły 
potrzeba było, jak ogromnej ofiary i jakiego bólu, aby tak 
przemawiać do nich, wycisnąć na nich niepamięć i. prze- 
baczenie, wydrzeć im to co im pozostało, i skarb ich osta- 
ini: nienawiść... Ach! jedno tylko mogło ośmielić do zada- 
wania im nowój jeszcze rany: być samemu z pomiędzy 
wszystkich najbardzićj zranionym. 

Tak było zapisano i lak się stać musiało. Nie ma co 
rozprawiać ani przywodzić cośkolwiek za albo przeciw. 
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Bylo zapisano i rozporządzono, aby Polska wydzierając so- 

bie Polskę z serca, tracąc z oczu ziemię, odpychając nie- 

skończoność boleści, nienawiści i wspomnień, wzniosła 

w locie swoim do nieba nawet i Rosyę samą. 

Jestto tajemnica orła białego, co spuszcza deszcz krwi 

swojéj i zb,wia orła czarnego. 

w. 

Lat temu niewiele, całe wsie na Litwie zeznawały u- 

rzędownie i zeznania swoje stwierdzały przysięgą, jako wi- 

działy jak najwyraźnićj na niebie wielkie wojska postepu- 

jące od zachodu na północ. 

Przywiléj to wielkich boleści, dar niebios zlewany na 

tych co zbyt cierpią w (teraźniejszości, takie uprzedzanie 

Czasu. 
Owa wielkość serca, owa wielkoduszność, o którejśmy 

wspominali, owa łagodność dla wrogów, zasługują tćż prze- 

cie, aby z tych wyniosłych szczytów moralnéj natury spoj- 

rzenie sięgało daleko i naprzód już widziało naprawy przye 

sztosci. 

Ach! dary niebieskie! nigdyście skuteczniejszemi nie 

były, nigdy większych nie pocieszałyście boleści... Dajciez 

im widzieć już dzisiaj Świat sprawiedliwy i dobry, który 

mieć będziemy kiedyś. 

Potęga ta, zapewnia wielu, jest w pewnym człowieku. 

Ja w nią bez trudności wierzę i w tysiącu! Nie byłoż 

w niewolach żydowskich, w naszych Cewennach i indziej, 

ludów całych widzących: 

Piękna sprawiedliwości Boża! Ów lud pietnowany, prze- 

rzynany piłą jako Izajasz, w katowniach dostał skrzydeł 

proroczych. Nie chodzi już, a lata. Jedynie wzniosłe po- 

emata, jakie zjawiły się ostatniemi czasy, są to owe dwa 

krzyki Polski: NieboskaKomedyai Sen Cezary: ja- 

koby głęboki głos męża przeszłości, co jęczał na starym 

świecie, a wtóm mimo wiedzy ujrzał się prorokiem. 
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Ci, co widzieli jeszcze żałobny wizerunek przedstawia: 
jący Napoleona w śmiertelnej swéj koszuli, uwieńczonego 

wawrzynem, ale wpalrujacego sie w kartę Europy, na. ktd- 
rój brakuje Polski, i usprawiedliwiajacego się. przed Bo- 

giem, ci mówię: wiedzą , na‘ jakim szczycie widzenia  znaj- 

duje się dusza polska i jak spoufalona z wyrokami. wie- 

czności. i i 
Ani wątpić, że w głębiach tego nieszczęśliwego ludu, 

któremu nawet jęczeć nie wolno, spoczywa niemało jeszcze 

widzeń wzniosłych, proroctwa i poezyi. «Trzymają je, oni 

w cichości, w sobie, na swą pociechę, na lekarstwo 

duszy. 

Objawienie najsilniejsze Polski w ostatnich czasach, jéj 

poemat ludzki, był ów człówiek nadzwyczajny, który' sam 

jej tylko za dni naszych, w pełni światłości, wczoraj nawet, 
w r. 1849, stał się legendą, 

Znalismy go tu owego męża strasznego, męża =czaro- 

dzieja, co bez broni rozpędzał zbrojne zastępy, ranił je spoj= 
rzeniem, o którego strzały gięły się bezsilne, przed którym 

z trwogą cofały się kule działowe; znaliśmy go, jenerała 

Bema. 

Tutaj wydawał się nam człowiekiem łagodnym'i do- 

brym, i nic więććj. Zajmował się niezmordowanie metoda- 

mi, które miał zastósować kiedyś do nauczania: biednych 

wieśniaków polskich. Wojna była mu wrodzoną; miał ją 

we krwi, a nie okazywał najmniejszego Jój znaku. Twarz 

jego, nie bardzo rycerska, odbijała smutek. Ku rozwesele- 

niu potrzeba mu było wojny, bitew a strasznych. 

Tam wpośród kul, stawał sie ujmującym, miłym, 'peł-' 
nym wesołćj prostoty. Grad kul ognisty był jegó żywio- 

łem; wtenczas wydawał ‘sie jakby pływał śród róż A 

przytóm ludzki i łagodny.  Niebezpieczeństwo: nie obudzało 
w him ani nienawiści, ani gniewu; wręcz przeciwnie, uro- 

czą wesołość. Nikt mnićj nienawidził tych, których 'zabie: 
jał To też pozostał drogim dla wszystkich, dla Słowian, 

u 

równie jak. dla Węgrów i Polaków. . Opiewają go oni ra!* 
3 
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zem 'z6 swoimi i chlabią się, że ison takża byl Słowiani- 

nem; 'z dumą okazując cięcia, któremi ich zaszczycił. , 

Legenda" ta wszezepiona w: serce ludów. ; Wzrasta: ona 

z każdym dniem bujnićj, bogacąe się w, coraz nowe. gałę 
zie i świeżć kwiecie. * Niedawno: jęszcze temu, kiedy ocho, 
lniey.... sercem przyciągani na południe, nięchętnie iść mus 
sieli na północ: „To wszystko na próżno, mówili, Bem prze- 

cie będzię: górą. On żyje i żyć kiędzie. Dźwony 0d/wie- 

ków wciąż to tylko głoszą. "Słuchajciet ezy słyszycie jak 

wółają: Bem! Bem! Bemt... Dzwonią i, wiecznie dzwonić: 

będą jego imę.* 9 

„Może to brzmięć. dziwnie,, „ale to pewna, ,że, po, rok 

1847, Rosya, prawdziwa Rosye, Rosya ludowa była mało, 

co więcój znajomą jak Ameryka za krzy sztofa, Kolypąba. 

ouRrzeczytałem był: wszystko co tylko wążniejszęgo wy- 

szlauw Eunopie, o Rosyi. 2 .tego wszystkiego nie wiele by- 

tem, mędrszy. Czułem tylko, choć niewyraźnie, że w tem 

madsbwie dzięł w ogólności. ulotnych pod, formą powążną, 

przedstawiano stronę zewnętrzną, strój, nie zaś człowieką. 

Badacz pracnikliwy, lekki, obdarzony taktem nięwie- 

ścim, pan, Custine, odmalowal) wyższe towarzystwo rosyj- 

skie, a niekiedy  pawet szezęśliwie schwycił ; w, przelocie 

profil ludowys| +» 

„sgMigkiewicz, nakreślił. 4 wysoka ogólne. rysy, życią, sło= 

wiąłńskiego,: a; zstępując do szczegółów, rzucił głębokię, cus. 

downe oblaskiona prawdziwy charakter rządu rosyjskiego, 

Poszędłby był dalój; „nie pozwolono mu. ; Rosya wywró- 

ciła jego katedrę. 

Wreszcie. dążność Miekiawicza , w. szczytnóm, jego Us, 

sitowaniu by -ułaskawić Rosyą, by pojednać wrogich sobie, 

braci, Moskali i Polaków , „w idei wspólnego, pochodzenia,,, 

nićdbardźo, mu doawalala, kłaść; przycisk na to, eo;stanowi 

wyłączną: właściwość, Moskali, co, ich wyróżnia od innych 

Słowian, io slawia niźćj, ani wskazywać, na nędzny, stan „uz 
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-padke i spodlenie w jakie popedt duch słowiański w tém 
ogromnóm państwie. = a 

W roku 1845 Niemiee jeden z Hanoweru, uczęny a- 

gronóm; pan Haxthausen, zwiedzał Rosyą, w celu zbadania 
kraju pod względem rolniczym. /Szukał. on tylko,, ziemi i 

rzeczy ziemskich, a znalazł całowieka. ; 

On odkrył Rosyą. „Jego eierpliwe poszukiwania. wię- 
cćj nas oświeciły, niż wszystkie razem książki, dotychcza- 

sowe, { 
Swiadectwo.wybornego, dostrzegacza jest fos mnićj 

podejrzane, iż można go uważać „za świadęctwo samćjże 
Rosyi, za zeznania jakie.czyni Rosya sama „o sobie., Był on 

oprowadzany, objaśniany, przez wszystkich wielkich posia- 

daczy rosyjskich, którzyby niezawodnie. ukrywali, przed 

vim prawdę, gdyby byt chciał poznawać rząd rosyjski, ale 
którzy z przyjemnością obznajmiali .go z szczegółami całe- 

go życia biższego Rosyi, z mużykiem „i, siolem,, stanem, ro- 

Ji i iroloika. 

Niemiec, tak oprowadzany, idzie z wolna. z.sioła do 

sioła, rozgląda się, bada, wypytuje jak może; a jakkolwiek 

pełen służalczego: nieco nabożeństwa dla rządu, głębokie- 

go; uszanowania / dla. dostojnych panów | oprowadzających 

go po awoich dobrach, przecież pomimo to; okazuje niepo: 

AK, swobodę zdania. > 

I jakiegoż domyślacie. się wniosku ostalacanege tych 

poszukiwań: kierowanych w tea sposób przez osoby inte- 

resowane? Najmniój spodziewanego, a przynosi on, niema- 

ły zaszczyt panu Haxthausen. 

Nie wypowiada on go w formie ogólnćj, lecz co chit 

„Ja wykazuje, «że rolnictwo i rolnik są nędzne, ze produku- 

ją nader mało, że człowiek nieprzezorny i nieoględny na 

przyszłość zdaje się niezdolnym do ulepszeń. 

Ludność wzrasta szybko, powiadają... „Produkcya. nie 

wzrasta, czynności żadnój, Dziwna sprzeczno ść; życie się 
mnoży,:a zdaje sig byé rażone niemocą i śmiercią. 
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Jedno słowo tłómaczy wszystko, a w oi tóm za- 

myka się Rosya. 
Życie rosyjskie, to komunizm. 
Forma jedyna, wyłączna, tóćj społeczności, prawie bez 

wyjątku. Pod zwierzchnictwem pana, gromada rozdaje 
grunta, wydziela je swoim członkom: tu co dziesięć lat, tam 
co sześć, gdzieindzićj co cztery, co trzy, gdzie nie gdzie 
co rok nawet. 

Podczas zwykłego rozdziału, rodzina uszczuplona wy- 

darzoną śmiercią dostaje mnićj ziemi, rodzina zwiększona 

dostaje więcćj. Tak ‘dalece chodzi jéj o to, aby nie atra- 
cić z liczby swojéj, iż gdy umiera starzec jaki, stary ojciec 
naprzykład, rodzina przybiera sobie starca, robi sobie ojca 
w miejsce zmarłego. 

Siła Rosyi (podobnój w tój mierze pod pewnemi wzglę- 

dami do Stanów Zjednoczonych) leży w tém, iż ma w swo- 

jóm łonie rodzaj prawa agraryjnego, chcę mówić rozdawni- 
ctwo nieustanne ziemi pomiędzy wszystkich przybylców. 

Nie wiele znachodzi się obcych, coby: chcieli korzystać z te- 

go, oddając się w poddaństwo. Ale dzieci przychodzą na 

oslep, tłumnie, w liczbie ogromnćj. Każde dziecko otwie- 

rające oczy znajduje dla się dział gotowy, który mu wy- 

znacza gromada; jestto jakoby premium za rodzenie, zachę- 

ta najdotykalniejsza płodności. 
' Potworna siła życia, mnożenia sie! straszna dla świata, 

gdyby siła ta została bez przeciwwagi. ‘Ale działanie śmier- 
ci niemmćj potworne; dwóch pomocników ma ha'swoje u- 
sługi, obu sprawnych: srogi klimat, rząd sroższy je- 
szcze. 

Dodajmy do tego, że w samymże komunizmie ‘tym, 
tak: bardzo pobudzającym do rodzenia się i życia, tkwi tóż 

zato siła śmierci, wieplenności, lenistwa, niepłodności. Czło- 
wiek nieodpowiedzialny, polegający na gromadzie, zostaje 

jakby uśpiony w 'dziecinnćj nieoględności; lekkim pługiem 
po wierzchu zaledwie porze niewdzięczną rolę; nie troszcząc 

się o nic nuci swą przeciągłą jednotonną piosenkę. Ziemia 
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mały plon przyniesie? mniejsza o to, każe sobie, przypisać 
Jeszcze jeden łan ziemi: ma żonę,. mieć będzie, dziecko. 

Ztąd wypadek nader: niespodziany: komunizm podpie- 
ra tu rodzinę. Kobieta: jest przedmiotem uwielbienia; pędzi 
życie bez troski; cała praca jój prawie, rodzenie dzieci. Rze- 
czywiście jest ona Źródłem zamożności rodziny; płodne jój 
łono jest, dla męża źródłem dostatków. Dziecko bywa ko- 
chane bardzo, przyjście jego na świat pożądane. Śpiewa- 
ją przy jego urodzeniu, ono przynosi szczęście. ' Wkrótce 
umiera najczęścićj, to. prawda; ale płodna jego matka nie 
traci ani chwili aby go prędko zastąpić inném, a przez to 
zachować dział jego rodzinie. 

Życie cale nata ralne, w poziomóm tego słowa zna- 
czeniu, głęboko materyalne, osobliwićj przywiązujące czło- 
wieka, utrzymując go bardzo nisko. Mało pracy, zadnéj 
oględności , żadnćj troski o przyszłość. Zona i gromada, 
oto ratunek męża. Im płodniejsza zona, tóm więcćj daje 
gromada. Miłość fizyczna i gorzałka, ' płodzenie bezustan- 
ne dzieci, co umierają i znowu rodzą się bez ustanku: oto 
życie mużyka. 

Własnością się brzydzą. Ci, których zrobiono właści- 
cielami „; co predzéj wracają do wspólności. Obawiaja się 
możliwych niepowodzeń, pracy, odpowiedzialności. Będąc 
właścicielem, można być zrujnowanym; będąc komunistą, 
nie, bo nic się nie ma, prawdę mówiąc. Jeden z nich, któ- 
remu chciano dać grunt na własność, powiedział: „A jak 
mój grunt przepije?” 

Osobliwszą byłoby w istocie rzeczą, gdybyśmy pod 
tymże samym wyrazem komunizmu mięszali rzeczy tak ró- 
żne, gdybyśmy przyrównywali ten komunizm niedołęztwa 
i ospałości, skazujący owe Indy na poddaństwo, do 
bohatórskich społeczności; €0 były tarczą Europy przeci- 
wko barbarzyńcom , przednią strażą wolności. | Serbowie, 
Czernogórcy, owe rozliczne plemiona sąsiadujące z Turka- 
mi, w walce nierównćj przeciw temu wielkiemu państwu, 
w każdćj chwili zagrożeni porwaniem, pędzeniem w jassyr, 



22 

wióczeiiem ż4 ogonami końskiemi, szukwli wśród 'śmiórtel- 

nych tych nieb ezpieczeństw  braterskićj jedności w życiu, — 

w Smierci; Taka wspólność, jakto widziano po ich bojach a 
a 

i pieśniach, nie zniedoteznita ani rąk ich ani umysłu. 

Jakże różńy od tego komiunizm iostyńktówy, przyro- 

dzony, leniwy, który jest stanem niezmiennyfi tylu poko- 

leń zwierzęcych, dopóki życie ihdywidualne i właściwy or- 

ganiżm silnie sie nie 6bjawi. Takiethi' mięczaki w” głębi 

mórz, takimi mnóstwo dzikich thieszkańców wysp .póładnio- 

wych, takim: w stopniu daleko wyższym, nie troszczący się 

o nic więcćj wieśniak rósyjski. “Zasypia on na gromadzie, 

jak dziecko na łonie matki. "W nićj znajduje osłodę pod 

daństwa, stńutną osłodę, co Sprzyjająć niedołężności, krze- 

pi ją 1 awie'ćźnia. 
W głębokićj hędzy “muzyka rosyjskiego i'niemoty ©- 

(rząśnienia się z nidj, jedna tylko strona łagodzi obraz, ada- 

je sig’ go’ rozjaśniać promykićm szozęścia:: doskonałość ro- 

dzińy, żona i dziecko. Alei tu nawet nkazńje się znowu 

ńędza cięższa i źródło spodlenia. Dziecię rodzi „się; bywa 

kochane, ale maléj doznaje pieczy. Umiera, aby je zastą- 

piło drugie, kochane równie, Zalowane równie mato: Są to 

jakoby (oczące się nutty rzeki. Kobieta jest źródłem, z któ- 

rego wypływają pokolenia i toną: w głębiach ziemi. Mużyk 

hie baczy na Ww, Żona, dziecko, czyliź do niego należą? Ohy- 

‘dine życie poddaństwa wymusza / przyzwolenie na smutny 

kónfenizm; który pozóstawihśmy w cieniu. Ten co niema 

ciała nawet swojego, nie ma ani swojćj żony, ‘ani’ swejćj 

leórki. "Wszelkie półomstwo jest dłań niepewne. "W rze- 

ezywistosci, rodziny ‘nie masz. i 

WERE. 1 

Komunizm rosyjski nie jest zgoła instylueya; jest lo 

stam przyrodzony, zależący od szczepu; klimatu, człowieka, 

natury. " ’ 
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Człowięk 'w, Rosyi, „nie jest wcale człowiekiem, półno- 
cy. Nie ma.on ani jego dzikićj energii, api powagi silnćj, 
Rosyanie są. południowcy ; widać to na pierwszy rzut oka 

; z lekkości ich chodu, z ich ruchawości, Nacisk gwallo- 
" wny. najazdów tatarskich wyparł ich z południa w to ogro- 

mne bagno, co go zwą Rosyą północną. Szkaradna ta Ro- 

sya jest nader ludną, gdy tymczasem Rosya południowa, 

bogata i żyzna, pozostała samotoym ługiem. 

Przez ośm miesięcy w, roku nieprzebrodzone błota, 
wszelka komunikacyą niepodobna; reszię czasu „lody i po- 
dróże ciężkie. i niebezpieczne, chyba na saniach. Smutna. 
jednostajność _ takiego klimatu, samotność jaką sprawia brak 
komunikacyi, to wszystko rodzi w człowieku nadzwyczajną 
potrzebę ruchu. Gdyby nie dłoń żelazna có ich przyku- 
wa do miejsca, wszyscy Rosyanie, panowie i chłopi, ucie- 
kaiiby razem ; wszędzieby ich było pełno, wciążby podró- 
żowali. To tćż im tylko w głowie. Rolnikami pomimo woli, 
nie „mniejszy czujący wstręt do życia Wojskowego, stworze- 
ni są Da podróżników, handlarzy, także cieśli. wędrownych, 
a szczególnićj woźniców ; w tém celują osobliwie. 

Niemogąc iść za Be popędem do ruchu, rolnik przy- 
najmnićj znajduje upodobanie w zmianie i poruszaniu się 
na miejscu. Ustawiczny rozdział gruntów, przechodzenie ich 
z rąk do rąk, „ Słabowią rodzaj podróży wewnętrznój dla 
całćj gromady. Żieniia nudna, nieruchoma, staje się jakby 
uruchomioną, urozmaiconą, przez, tę częstą zamianę. 

„Powiedziano o Słowianach | w ogólności, co przyńaj- 
mniej prawdą jest co do Moskali: „Żadnej przeszłości, ża= 
dnéj przyszłości ; teraźniejszość sama jest wszystkiém.' te 

Ruchomi mieszkańce cceanu błót północy, gdzie natu- 
ra wciąż skła da i rozkłada, , roztacza, rozprzęga, zdają się 
oni mieć coś wspólnego z wodą. „Fałszywy jak. woda, X 
powiedział Szekspir. Oczy ich długie, lecz mało ‘co roz- 
iwarle, nie bardzo. przypominają oczy człowiecze. Grecy 
nazywają Moskali Oczy ja szezurcze, a "Mickiewicz | po 
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wiedział lepićj Jeszcze, "Ze prawdziwi Moskale mają oczy 
owadzie, błyszczące, dle beż ludzkiego wejrzenia. 

Patrząc na nich, odgadniesz widoczny brak panujący 

w tym szczepie. To jeszcze nie ludzie. 

Chcemy powiedzieć, iż niedostaje im najistolniejszego 
przymiotu człowieka: władzy moralnćj, poczucia złego i 

dobrego. Poczucie to i wyobrażenie jest podstawą Świata. 
Świat co jój nie ma, unosi się jeszcze na falach przypa- 

dku, jak chaos moralny oczekujący stworzenia. 

Nie przeczym, że Rosyanie posiadają wiele ujmujących 

przymiotów. Są oni łagodni i uprzejmi, przyjacielscy, tro- 

skliwi rodzice, ludzcy i miłosierni. Tylko Sżczerości, mo- 

ralnosci brakuje im zupełnie. 

Kłamią niewinvie, kradną niewinnie; kłamią, kradną za- 

wsze, to ich natura. Moskal, to kłamsiwo żyjące. 

Rzecz dziwna! władza podziwiania, silnie w nich ro- 

zwinięta, dozwala im czuć poetyczność, wielkość,  wznio- 

słość możć. Ale prawda i sprawiedliwość nie ma żadne- 

go dla nich znaczenia. Mów im o nich, milczą, uśmiecha- 

ją się, nie wiedzą co do nich mówisz. 

Sprawiedliwość nietylko że jest rękojmią wszelakićj 

społeczności, ale stanowi jćj rzeczywistość, treść i pod- 

stawe. Społeczność, w którćj ona jest nieznaną, jest spo- 

łecznością pozorną, bez rzeczywistości, fałszywą i czczą. 

Od najwyższego do najniższego, Rosya oszukuje ikła- 

mie: to fantasmagorya, widmo optyczne, kraina złudzenia. 

Pójdźmy od najniższego, od żywiołu, który wydaje 

się jeszcze najgruntowniejszym, od piętna oryginalnego. i 

popularnego Rosyi, 

Rodzina nie jest rodziną. Czyż żona należy do męża? 

Nie, naprzód do pana, Czyje dziecko? Któż to wie? 

Gmina nie jest gminą. Na pierwszy rzut oka niby 

mała rzeczpospolila patryarchalna, dająca obraz wolności. 

Przypatrz się bliżej: to nędzni poddani rozdzielający tylko 

pomiędzy siebie brzemię poddaństwa. Pierwsze kupno LR 
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sprzedaż rozbija dowolnie ową rzeczpospolitę. Żadnćj rę- 
kojmi dla gminy, tak jak i dla pojedynczego człowieka, 

Sięgnijmy wyżćj, do pana. Tam sprzeczność ideału 
z rzeczywistością cięższa jeszcze, a kłamstwo bardzićj u- 
derzające. Ów pan, to ojciec w wyobrażeniu słowiańskićm; 

wymierza po ojcowsku sprawiedliwość, przy pomocy sta- 

rosty czyli starszego wioski. Ten ojciec, w: rzeczywistości 

to pan surowy, straszny, car na swojćj wioscę, większy 

jak cesarz w Petersburgu. Bije według upodobania; we- 

dług upodobanie zabiera ci córkę lub ciebie samego; od- 

daje cię w sołdaty, do kopalń syberyjskich, wyrywą cię 

z łona rodziny, byś umierał z daleka od swoich, do no- 
wych fabryk, istnych galer, co bezustannie zakopują i po- 
żerają poddanych. 

Stan wolnych jest gorszy jeszcze, i nikt nie upatruje 

korzyści zostania wolnym. | Rosyanin jeden, mój przyjaciel, 

napróżno starał się skłonić do tego swoich poddanych, 
Wolą oni niepewny los poddaństwa; jestto jakby loterya; 

niekiedy trafiają na dobrego pana. Ale tak nazwani wolni, 

podlegli administracyi, tych trafunkéw nie mają. Jest ona 

najgorszym ze wszystkich panów. 

Administracya ta, w państwie kłamu, jest tóm. wszy- 
stkiém co tylko być może najkłamliwszego, Ma się za ro- 
syjską, a jest niemiecką ; pięć szóste urzędników są Niem- 

ey z Kurlandyi i Inflant. Ród nadety i pedantski, w naj- 
zupełniejszćm przęciwieństwię z Moskalem, nieświadomy 

bynajmnićj ani jego życia, ani obyczajów, ani ducha, kie-- 

rujący nim naopak , ciemiężąc, pacząc strony mite, orygi- 

nalne tćj ludności łagodnej i rzeskićj. 

W tćj ćmie urzędników, nie można spojrzeć bez o- 
brzydzenia na to co się zowie kościałem, a co tylko jest 
częścią administracyi.  Żadnćj nauki duchownćj, żadnego 
niesienia pociechy ludowi: Nauczanie religijne. zabronione 
wyraźnie. Pierwszych co kazali do ludu, wysłano na Sy- 
bir. Ksiądz jest tylko urzędnikiem, i jak urzędnik ma, sto- 

pbie wojskowe, czyny. « Archimandryta moskiewski ma sto- 
k 
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pień feldmarszałka, kazański jenerała dywizyi. Kościół zu- 

pełnie materyalny i wręcz przeciwległy duchowi; rozkieł- 

znany w obyczajach, aż do najdzikszych bezpraw, naj- 

wścieklejszych swawoli. Wspomnijmy bez bliższych wy- 

jaśnień, o owych monasterach niewieścich, z których za- 

den mężczyzna, raz się tam dostawszy, żywo niepowróch. 

Papieżem Rosyi jest kolegium duchowne, sądzące spra- 

wy religijne; ale samo składa tę przysięgę: „Car jest 

sędzią naszym,” tak, iż w istocie rzeczywistym papie- 

żem jest car. 

Znakomity pod tym względem pisarz, Tołstoj, powia- 

da wyraźnie: „Cesarz jest z urodzenia naczelńikiem religii.” 

kaza dd e oA Uwieńczenie tój budówy na fałszu we- 

wnętrznóm opartćj, jest w /carze. 

Widoma opatrzność, ojciec nad ojcami, opiekun chło- 

pówl... Wyłożymy gdzieindzićj to straszliwe ojcostwo 

w jego rozwoju. 
Poprzestańmy tu na okazaniu, o ile mieści ono w So= 

bie fałszu, nawet w przymiocie swym najmnićj fałszywym, 

najmnićj uległym zaprzeczeniu, w sile i potędze; na w yja- 

Śnieniu, ze sama ta polęga, tak uparta, tak uciążliwa, i któ- 

ra wydaje się tak mocną, jest nader słaba w rzeczywistości. 

Dwie rzeczy naturalne sprowadziły tę rzecz przeciwną 

naturze, ten rząd potworny. Smutna niestateczność na 

jaką wieczńe najazdy tatarskie narażały Moskali, obudziła 

w nich pragnienie stateczności, spoczynku pod jednym pa- 

nem. Lecz z drugićj strony, ruchawość właściwa: szczepo- 

wi rosyjskiemu, jego płynność zbyteczna, czyniły spoezy- 

nek ten trudnym. Niepewnego jak woda, niepodobna go 

było inaczćj powstrzymać jak za pomocą środka jakiego u- 

żywa przyroda ku zatrzymaniu wody, przez ściągnienie 

twarde, nagłe, gwallowne, jakie w pierwsze noce zimowe 

wodę w lód zamienia, płyn w kryształ tak twardy jak 

żelazo. 

Taki jest obraz gwałtownego przejścia co stworzyło 

państwo rosyjskie. Taki jego ideał; taki powinienby być 
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ów rząd: srogi spokój, silna nieruchomość,  okupiokŚż: 
piękniejszemi obj awami życia. 

Takim nie jest.  Przeprowadzając dalój przytoczone 

porównanie, powiemy, iż są lody ścięte źle, co wewnątrz 
zawierają próżnie, kałuże nieza narzłe, ruchome, zawodzą- 
ce co chwila. Ich nieruchomość nieruchoma bardzo mało, 
ich trwałość niepewna. 

Dusza rosyjska, powiedzieliśmy to już, zgoła nie po- 

siada tego, co w niewoli nawet koniecznie potrzebne do 
trwałości. Jest to raczój żywiół aniżeli ludzkość. Ściskaj, 

prawie nadaremnie; płynie, wyślizga się. Czówżeż ściskasz? 

administracy ą zapewne; ależ administracya ta nie moral- 

niejsza od tych, których zamyśla urządzać. Urzędnik po- 

siada nie więcćj od poddanego jednolitości, powagi, pewno- 
ści charakte ru, uczucia honoru, które jedynie mogą zape- 

wnić skuteczność działaniu jakiegokolwiek rządu. Jak ka- 
żdy inny, jest on oszustem, lekkomyś Inym, chciwym. Jeżeli 
wszyscy poddani są złodzieje, to sędziowie są prz edajni. 

Jeżeli szlachcie i chłop są zepsuci, urzędnik wart nie, wie- 
le więcćj. Cesarz wie dosk onale, że go sprzedają, że go 
kradoą, że najpewniejszy je go urzędnik nie oprze się pię- 

ciorublówce, 

Ta władza ogromna, straszna, którą przelewa na wy- 

konawców swćj woli; w cóż się obraca po drodze? Na 

każdym szczeblu: przepiewierstwo, przedajność, a ztąd naj- 
zupełniejsza niepewność skutków. 

Gdyby cesarza oszukiwano zawsze, gdyby wola jego 
bywała zawsze bezsilną, mógłby coś w tćj mierze prze d- 
sięwziąść i zapobiedz temu. Tak nie jest... Największa wa- 
da machiny w tóm, że jest kapr yśna, dziwaczna w swo- 

jóm działaniu. Niekiedy najsurow sze roskazy samodzierż- 

cy pozostają bez skutku. Niekiedy, słowo co mu się wym- 

knie przypadkiem ma ogromne następstwa i to najzgu- 

bniejsze. 

Przykład tego: Katarzyna, wysyłając na Sybir wielu 

Francuzów zabranych w niewolę w Polsce, zaleciła surowo 

* 
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(szanując opinią), aby się z niemi dobrze obchodzono. Mó- 

wiła, powta rzała, nakazywała, groziła. Wszystko na próżno. 

Przykład drugi, przeciwny: Mikołaj mówił raz do chło- 

pów z nad Wołgi, iżby go cieszyło, gdyby w przyszłości 

każdy chłop był wolny. Słowo to padło jak iskra; bunt 

ogromny i rzeź panów powstaje, potrzeba wojsk, strumieni 

krwi na uśmierzenie, 
Otóż jak wszystko na łasce przypadku! Niekiedy słu- 

chają' cesarza zbyt skwapliwie wbrew jego życzeniom; 

niekiedy zgoła nie. Częstokroć oszukują go, kradną z nie- 

słychanóm zuchwalstwem. Naprzykład, pod nosem, pod 

okiem jego kradną, sprzedają po kawałku okręt limiowy, 

az! do dział spiżo wych. On to widzi, wie o tóm, grozi, 

bije czasem. Rzeczy przecie pomimo to idą swoim try- 

bem. Każdy dzień przekonywa go dotkliwie i jakby nai- 

grawając się, że ta ogromna władza jest złudzeniem, ‘po- 

lęgą: bezsilną. » Go (dzień, bardzićj oburzony, rzuca się, sza- 

mocze, dowych chwyta się kroków i znowu bezsilnych... 
Sprzeczność upokzarzająca! Bóg ziemski, oszukiwany, okra- 
dany, naigrawany tak haniebnie! 

Zbierzmy w treść. Rosya jest kłamstwem. Jest niém 

w gminie, gminie fałszywćj. Jest nióm w panu, w księdzu 

i w carze. Crescendo kłamstw, pozornych złudzeń! 
I czemżeż ten lud? Ludzkością? alboli tóż naturą, ży- 

wiołem co się poczyna a jest bez organizmu? 

Azaliz on z piasku i pyłu, jak tuman co przez trzy 

miesiące wznosi: się na całćj ziemi rosyjskićj? Czy z wody, 
która przez reszte roku, wilgocią ,. lodem lub błotem, czy- 

ni rozległe bagno z smutnój okolicy? 
Nie. Piasek w porównaniu, opoką; woda nie zdra- 

dliwa. 

WERE 

Ponieważ Rosya w naturze swojćj , w właściwóm so- 

bie życiu, jest samómże kłamstwem, jój polityka zewnę- 

trzna i broń przeciwko Europie kłamstwem być muszą. 
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Wszakże zachodzi tu znakomita rézmica, 0, ile Rosya 
jako szczep, jest ruchomą, płynną, niepewną, o tyle jako 

polityka i dyplomacya jest stałą, wytrwałą, Ten rząd, po- 

większćj części obey, częstokroć złożony z Niemców, lub 

wedle tradycyi machiawelizmu niemieckiego, z mieszaniny 

chytrości greckićj i byzantyńskićj, zmienia się mało, uzu- 

pełnia z grona mnićj więcćj jednolitego. Ministrowie, dy- 

plomaci, badacze, szpiegi różnych stopni i obojga płci, to 

wszystko tworzy jedno ciało, rodzaj jezuityzmu politycz- 

nego. 
Dwie jedynie potęgi znały mechanizm kłamstwa i wy- 

konywały go na wielką skale: jezuici właściwi i ów jezu- 

ityzm rosyjski. 

Qzas nowożytny, wyższy we wszystkióm, uzbrojony 

mnóstwem sposobów. i sztuk nowych nieznanych siaro- 
żytności, przedstawia tu dwa nieporównane dżieła syste- 

matycznych kłamstw, dwie Iliady przeniewierstw, o jakich 

przedtóm żaden wiek nie mógł mieć nawet pojęcia. Pier- 
wsze, dopełnione przez jezuitów: około czasów Henryka IV: 
była to cierpliwa ich praca edukacyjna, aby odbudować 
świat fanatyzmu i mordów, i powtórzyć na wiełką skalę 
rzeź Bartłomiejową pod nazwiskiem wojny trzydziestole- 
tnićj. Druga nowoczesniejsza praca, co trwa juz pewnie 
od wieku, jestto wytrwała intryga, przez którą jezuityzm 

rosyjski (tak nazywamy tę podziemną dyplomacyę): potra- 
fit nareszcie rozprządz wewnątrz Polskę, zewnątrz otoczyć 
ją jakby siecią ciemności, obrabiając przeciwko nićj: całą 
Europę, pochlebstwy lub złotem pozyskując panujące or- 
gany opinii, tworząc opinią adaną, głośność pozorną, czy- 
niącą rzeczy tajnemi, a która wreszcie uzuchwalona po- 
woli, mięszała do środków chytrości czar postrachu. 

Praca ta była bardzo długą, i długiego potrzeba cza- 
su aby ją zbadać. Ale zaprawdę warto. Ci co będą mieli 
cierpliwość śledzenia jój w Rhulierze, Ogińskim i innych 
nowszych pisarzach, będą świadkami okrutnego lecz na- 
der ciekawego doświadczenia politycznego i fizyologiezne- 
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go, bo ujrzą jakim sposobem zwierzę ż krwią zimną, u- 

tkwiwszy blady wzrok swój w zwierzę z krwią ciepłą, 

jak straszliwy boa w szlachetnego konia, spętało go, przy- 

kuło mocą tego spojrzenia, aż wreszcie osłabionego i bez- 

silnego mogło ssać bezkarnie. 

Zaczyna się to z wolna. Z razu są to spojrzenia przy- 

chylności, grzeczność sasiedzka, bratnia troskliwość, jaką 

budzą w Rosyi rozterki w. Polsce. 

A tak kocha tę Polskę, że ścierpieć nie może, aby ja- 
kikolwiek Polak ciemiężony był przez drugich. Filozofka, 

zapalona zwolenniczka tolerancyi, szczególnićj zajmuje się 

różnowiercami; © przybywa na pomoc wolności religijnój 
(nieuciskanćj nigdy). 

To pierwszy środek rozprzegający, pierw- 

sze działanie Rosyi na Polskę. 

Katarzyna właśnie w tym czasie tylko co zabrała by- 

ła dobra klasztorom rosyjskim. Była nie bez obawy. U- 

myśliła wtrącić Rosyą w wojnę religijną, wmówić w chło- 

pów, że chodziło o obronę braci ich obrządku greckiego 

prześladowabych przez łacinników w Polsce. Wojna przy- 
brała cechę straszliwego barbarzyństwa. Za podnietą tój 

niewiasty bezbożnćj, a wzywającćj do wojny świętćj, wi- 

dziano wsie całe męczone, palone żywcem w imię tolerancyi. 

To wszystko jedynie z przyjaźni dla Polski, ku opie- 

ce Polaków różnowierców. Nie dosyć natóm; cesarzowa 

bierze niemnićj w opiekę Polaków wiernych dawnym ich 

barbarzyńskim prawom, ich dawnéj anarchii. 
To drugi środek rozwiązujący. 

Wielbicielka starodawnéj konstytucyi Polski, nie ścier- 
pi przeobrażenia się kraju, ani jakiegokolwiek umocnienia 

rządu. 

W-tćj drugićj pracy, Rosya szczególniejszego dokłada 

usiłowania, by) stworzyć Polskę przeciw Polsce, jak prze- 

niewierczy lekarz, co biorąc na się leczenie chorego ,po- 

mimo jego woli, umiałby: zręcznie w. tóm ciele żyjącóm 

wzbudzić inne ciała żyjące, wyprowadzić robactwo. 
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Były tam sceny komiezności obmierzłćj, Polacy owi, 
przyjaciele Moskali, wyprawiali najdziwniejsze sceny pa- 

tryotyzmu. Widziano jednego z nich na klęczkach w sej- 
mie, na środku sali z sześcioletnim synkiem 1 ze sztyletem 
w ręku, jak krzyczał, że go zabije, jeżeli zmienią dawne 
prawa, że chce zostać wolnym lub zabić swoje dziecko, 

To drugie działanie Rosyi. Trzecie, śmielsze daleko, 
nie tylko jest polityezném, ale społecznóm, Jeszcze w 1794 
roku, za Kościuszki, Rosya wkracza do Polski, jedynie, 
byzapewnić mienie niewinnych mieszkańców 
wiejskich. Wydaje okrzyk Spartaka, hasło do wojen 
niewolniczych; to pierwsza próba systemu zaslosowanego 
w 1846 przez Austryą przy rzezi galicyjskićj. 

Trzeci środek rozkładu. 
Nie oręż to moskiewski zwyciężył Polskę; ich Język 

sprowadził rozprzężenie. Zwyciężyli oni trzema kłam= 
stwami. 

Cożby to było dopiero, gdybyśmy mogli wykazać 
wszystkie kunsztowne sposoby, jakiemi Rosya w tymże 
samym czasie podburzała świat przeciwko Polsce, korzy- 
stając mianowicie z wielkiego zapału ośmnastego wieku dla 
wolności religijnćj, wciskając tym sposobem powatpiewa- 
nie w myśl europejską, rzucając w zachód pierwszy zaród 
rozprzężenia| 

Określenie głębokie, trafne Rosyi, owćj siły rozprze- 
gającćj, zimnego jadu co wsącza się powoli w organizm, 
a który obiegając zbezwładnia nerw życia, demoralizuje 
przyszłe swe ofiary, porzuca je bezbronne; określenie to 
zawarte w dwóch słowach: 

Rosya, to cholera! 

EX. 
Bohater Polski nie jest właściwie Polakiem; należy on 

do owćj tajemniczćj Litwy, co labiryntem nieprzebytych 
puszcz i bagien, zdaje się być pierwszą twierdzą Europy prze- 
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ciwko Rosyi. Wiele świetnych przymiotów Polski niedosta- 

je Litwie; natomiast posiada inne, poważniejsze, Polacy, w po- 

równaniu, to synowie słońca; Litwini, synowie cieniu. U mich 

zaczyna się północ właściwa i puszcze bez granic. Pieśni 

icb, pełne słodyczy, noszą w sobie całą smętność klimatu. 

Dusza litewska lubująca w marzeniach, mistyczna, pełna u- 

czucia nieskończoności i świata przyszłego. 

Ojciec Kościuszki był namiętnym, niezmordowanym lu- 

bownikiem muzyki; jej poświęcał wszystek czas wolny od 

codziennych zatrudnień. Był on z liczby owćj drobnćj 

szlachty, jakićj pełno w owym kraju, co to oprócz szabli 

nie ma nic, żyje po dworach panów lub na kilku, zagonach 

dziedzicznéj fortuny. Klient księcia Adama Czartoryskiego, 

pod nim służył w artyleryi, przez trzydzieści „lat pokoju. 

Wysiąpiwszy z wojska; osiadł ma wiosce puszczonćj so- 

bie od Sapiehów. 

Książę Adam, wielki polityk, przedsięwziąwszy trudne 

dzieło zreformowania narodu w obec 'nieprzyjaciela i że 

tak powiem pod ręką Moskali, wyszukiwał ze wszech stron 

ludzi. Nie spuszczał om nigdzy z oczu.owćj rodziny Ko- 

Sciuszkéw ; on to umieścił chłopca (Tadeusza Kościuszkę, 

urodzonego 1746 r.) w szkole kadetów, świeżo utworzonćj 

przez króla Stanisława Augusta w Warszawie. 

Młody Kościuszko wstąpił do nićj już przysposobiony. 

Było to dziecko pełne zapału, chciwe wiedzy i działania, 

Zdawało sie, że życie czynne, którego w długim okresie 

bezczynności niemógł doczekać się ojciec jego, wezbrało 

niejako i wybuchło w jego synu. Pełen żądzy uczenia 

się w samotnóm ustroniu rodzinném, korzystał on z nauk 

udzielanych sobie przez sędziwego. stryja, który, wiele po= 

dróżował, a który co rok przyjeżdżał na kilka miesięcy do 

dworku jego ojca. Prócz tego, sam czytwał Żywoty zna- 

komitych mężów Plutarcha, robił z nich wyciągi, przy- 

swajając sobie ducha bchaterskićj starożytności, 

Dziecko nieśmiałe i pilne, w odosobnieniu swojóm mia- 

ło coś gwallownego, rozhukanego, nieukróconego; był to 
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młędy rumak, wolnych stepów ukraińskich, « Jedno: wszak 
że słagodziło tę. wrodzoną jego. burzliwość, wkładało;. mu 
że tak powiem wędzidło, a tóm było przywiązanie. jego 
do. rodziny, a; zwłaszcza „względy i, rycerska „opieka do jae 
kich poczuwał się względem: siostr swoich, dwóch, bardzo 
młodych dziewczynek: Ztadto może owa szlachetna i nię- 
pokalana tkliwość jaką. miał w ogólności; dla kobiety i.szcze- 
gólniejszy, pociąg do dzieci; jaki okazywał całe ŻYCIE 5 54 

Przybyl.on do szkół, w epoce smutnéj i.dramatyczpćj, 
w, chwili, kiedy Polska przyjęła króla z; rąk, moskiewskich. 
Rzeczywistym królem był odtąd ambasador rosyjski, okru- 
tny Repnin, „Przyszło na to, że trzeba, było, parsed jak 
z podeptaniem wszelakiego w.stydu, bez litości nad. ludem 
tak dumnym, porywał Moskal z łona sejmu posłów oponują> 
cych i wysyłał w głąb Rosyi (1767). , Ani wątpić że „wi- 
dowiska takie wywarły silne wrażenie na sercy młodego 
Kościuszki; podwoiły jego usiłowania ; „pragnął, on co, pre 
dzćj ponieść usługi swoje po niżonćj ojczyznie, Późno w.noc 
przedłużał swoje prace, dla odpędzenia snu trzymając. no- 
gi w zimnćj wodzie, Ciężka próba w takim klimacie: Co 
wieczór zamawiał stróża, który przez; całą, noce opalał 
piece gmachu szkolnego.. Sznurek przywiązany do. ramię: 
nia, a przeciągnięty aż na "korytarze, « wyciągał „młodego 
Kościuszkę z łóżką o trzecićj rano, bol iv 

Corocznie, w miarę odbytych egzaminów, wyznaezano 
czterech uczniów, których wysyłano za granicę, dla dale 
szego doskonalenia się w celniejszych zakładach , wojskom 
wych Europy. Kościuszko należał do tój liczby. Wysłano 
go do akademii wojskowej w Wersalu, późnićj ;do Brest 
dla uczenia się fortyfikacyi i taktyki perski. W, KRS 
przebywał jakiś czas w Paryżu. 

Było to około 1770 r. lub cokolwiek późnićj, Nigdy 
pod względem nauk i sztuk Francya świętniejszym. nieza 
jaśniała blaskiem. Wielki okres filozoficzny, otwierający sie 
Duchem Praw, dalej Emilem, zamykał sie chwalebnie 

_ obroną Sirvena i Calasa. Przęz Woltera, i, Russa, Francya 
5 
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dzierżyła niejako najwyższe kapłaństwo ludzkości. Łagodny 
dach uprzejmości, filantropii i wolności, zdawał się ztąd 

różchodzić po całćj Europie. 
Dasza młodego Polaka napawała się głębokó z téj cza- 

ry i przeniknęła miłością ludzi. Został on synem owych 

czasów, synem tamtoczesnćj Francyi. Straszne czasy ja- 
kie nastąpiły późnićj, konieczności najostatniejsze, ich nie= 

bezpieczeństwa, niebezpieczeństwa ojczyzny, niepotrafiły go 

sprowadzić z drogi wytkniętćj przez filozofią francuzką, 

z drogi ludzkości i tolerancyi. Pozostał on im wierny ko- 
sztem żwycięztwa i życia. 

! Zńajdował się w Paryżu, w chwili pierwszego podzia- 
fu, kiedy Polska, usiłując przekształcić się sama ku lepsze- 

mu żywotowi, poniosła za to Kare od Sąsiadów, żywcem 

rozszarpana. Kosciuszko powrócił, mając nateńczas lat 26, 
iza powrotem otrzymuje stopień kapitana artyleryi, na to 

tylko, by przy swych działach w bezczynności zasypiał, 
A przecież niedaleko było szukać wroga, był on w sa- 

móm sercu Polski. Młody nasz oficer trawił się w tym o- 
płakanym spoczynku, nader mało ukazując się na świecie. 

Pewnego dnia (1776 r.) cały korpus oficerów zaproszono 
na wielki bal z okoliczności arodzin królewskich. Kościu- 

$zkó idzie nań z obowiązku. Tam serce jego podbite: zdo- 
było go młode dziewczę i zachowało aż do śmierci w swój 
władzy. 

' Na nieszczęście, los postawił Sosnowske (to było jéj 
mazwisko) i urodzenień i majątkiem bardzo daleko odKo- 
ciuszki. Była ona córką marszałka litewskiego, Józefa 

Sosnowskiego, dumnego i możnego pana, jednego z owych 
$tarodawnych Polaków, królów na szerokich swych wło- 
ściach, nieubłaganych dla każdego coby śmiał podnieść o- 
czy na dostójną ich rodzinę, jak ów sędziwy wojewoda, 
co przywiązał Mazepę na dzikiego konia. 

Ta duma właśnie otworzyła przystęp Kościuszce. Wy- 
Słany z korpusem w północne strony Litwy, stanął z puł- 
kownikiem swoim w zamku wojewody. Ten nieprzypu- 
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szczał ani na chwilę, aby młodzieniec bez znaczenia mógł 

do tego stopnia zapomnieć niższość swoję, by śmiał kochać 
jego córkę. Pozwolono mu bezustannie widywać ją, mó- 

wić z nią, dawać jéj lekcye; z początku uczył jćj francuz: 
kiego, późnićj miłości. Niewiasty polskie, w kraju tak za= 

wichrzonym, tak wcześnie powołane do udziału w ruchach 

narodowych, a przynajmnićj przysłuchując się ciągłym roz- 

mowom o najważniejszych sprawach krajowych, posiadają 
niepospolity takt oceniania ludzi. Sądzą ich, bo ich tworzą, 

używając chwalebnie swój władzy nad niemi, by: żądać 

spraw bohaterskich. 
Nigdy miłość nie była mnićj zaślepioną ani bardzićj 

zasłużoną. Kochała ona nie zasłagę możliwą , przyszłą do- 

piero, ale juz skończonego męża. W trzydziestym roku 

swojego życia był on już w całćj pełni darów i cnót swo- 

ich. © Objawił się Sosnowskićj tém czóm był rzeczywiście : 

bohalerem. 
Nie jeszcze nie mógł byt’ uczynić a powierzchowność 

fizyczna nie przemawiała za nim. W rysach jego uwyda= 

tniał się Silnie typ słowiański. Sądząc z wizerunków, miał 

kości twarzy i brody wystające. Nos mocno zadarty nada- 

wał jego postaci coś, nie jak zwykle pospolitego, ale raczéj 

niezwykłego, dziwacznego i romantycznego, zuchwałego i 

awanturniczego. Nos, broda, usta, brwi, wszystko zdawało 

się sterczyć niby zapęd uderzającego naprzód jeźdźca; ale 
zarazem w rysunku twarzy, zarysy nader ustalone, pewne, 

delikatne, przypominały ścisłość artylerzysty, co nie uderza 
na los śzczęścia, ale mierzy i dosięga celu. 

Oczy jego były bardzo żywe, śmiałe i łagodne. W nich 
nadewszystko malowała się doskonałość serca tego wiel- 
kiego wojownika. Dawni bobatérowie Polski’ święci byli. 

Turcy, którzy doświadczali tylekroć wojowniczego du- 

cha tego szczepu, zauważali w nim” przecież nadzwy- 
czajną łagodność, jego dążność ku wszelakićj miłości. Na- 
zywali Słowian narodem gołębim. ‘Ta skłonność miło- 
wania jaśniała w catéj osobie Kościuszki. Żaden człowiek 
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hiekochałotak kobiety, i to uczuciem najczystszóm. Szoze- 
gółbiej! lubił. dzieci, które tóż  garnęły się wszystkie do nie- 

goii Nadewszystko miłował biednych. Niepodobna mucby- 
łorzobaczyć: biednego: i nie wesprzeć ;* przemawiał do nich 

# poszanowaniem, 4% najdelikatniejszemi względami równości. 
Od dziećiństwa: okazywał on te-sklonnosci chrześciań- 

skićj 'miłości. Bolesny widok: nieszczęśliwego wieśniaka pol- 
skiego; ouciskanego podwójnie i przez pana i przez kwale~ 

runki, przez ustawiczne przechody obcego żołnierstwa ob: 

jJadajacego ga i 'potiewierającego , zranił głęboko jego: ser; 

ce. Litość, litość boleściwa na niedole ludzkości, jakby zer= 

wała w nim jakieś "włókna, nerwowe, sekca i zrodziła je- 
dyne: może: wady, jakie. dostrzedz, można sce. w. tćj, dor 
> naturze: | 

Texprzymiaty, te wady nawet gtano Siły uroczą całość, 
kein) "mało: sere oprzećby się umiało. Sosnowska; była nią 

tak tkliwie ujętą, że nie wątpiła, by tak jak ona, w-ulybio+ 

bym jéj niewidział, każdy równego królom; wyznała więc 

wszystko swojćj.matcę: Z swojéj strony Kościuszko upadł 
do nog, ojew i, oblał je. łzami. Zaufanie to nie powiodło sig 
wcale.  „Ojcieę przyjął je z taką wzgardą, że «nie raczyt 

riawet oddalić z domu Kościuszki: zabronił mu mówić z ęór- 
ką, patrzeć na nią, 

Ta; egzallowana w namiętności swćj, bezwzględna i 

śmiała. jak. Polka, oświadczyła Kościuszce, ze, chee być 
porwaną,- „Bostanoywienie gwałtowne! Było to nietylko rzy- 

cać „rodzinę , ale opuszezać szerokie dostatki, życie niejako 
królewskie, by iść-za oficerem nieznanego imienia, który 
nawet straciłby stopień a może i ojezyzne , ścigany niechy- 
bnie; zaciekłą nienawiścią możnćj rodziny. Było to iść na 
nędzę; wygnanie. 

Ojciec dowiedział się o wszystkićm. Ale szczególniej= 
szą, esobliwością„, okazującą jak zemsta droższą mu była 

nad honor rodziny, pozwolił kochankom dom opuścić. Do- 
piero. opodal: zamku zgraja zbrojnych otoczyła ich,  Kościu- 

szko;aniał przypłacić: życiem; tymczasem stawił on czoło 

J
U
E
W
 
S
ą
 

7 



ze- 

ie- 

ich 

81 

całój. gromadzie, zadziwił ją swoją odwagą, i'skończyło się 
tylko na ciężkićm zranieniu, 

Po kilkogodzinném omdłeniu przychodzi do zmysłów... 

Ona żniknęłd; żadnego śladu po nićj, oprócz chustki jćj 
pozostawionej przypadkiem. Podnosi ją, kładzię na pier- 

|. siach; nosił ją odtąd zawsze we wszystkich bitwach i az 

| do końca żyćia. 

R. 

Kościuszko w trzydziestym roku życia stracił był wszy- 

stko, kochankę i, ojczyznę. Pierwszą wydano poniewolnie 

za: człowieka; którego nie kochała, druga w poniżeniu, wy- 

stawiona na codzienne: gwałty gwoli pierwszemu przywi- 

dzeniu ajentów: moskiewskich. Obydne widowisko! Pra- 

wdziwi Polacy znieść go nie mogli. Sławny Puławski, przy- 

wódzca ostatnich bojów, biegł szukać śmierci do' Amery- 
ki. Kościuszko posżedł także, i bardzo wielu innych je- 
szezd mnićj znanych. 

Oto początek. pełnego chwały wychodźtwa' polskiego. 

Od téj chwili opatrzność, zdawało się jakby chciała wy- 

korzenić Polskę, wydobyć z mićj samćj, by ją rozszerzyć 

i okryć blaskiem chwały. Wyrwała ją z domowych jéj 
rozterek, z ciasnćj atmosfery w którćj się dusiła, rozpro- 
szyłą ją po całym świecie. Wszedy gdzie tylko wojna i 

chwała, gdzie wolność staczała boje, tam była i krew pol- 

ska. Krew tę widzimy, niby zaczyn bohaterstwa, w czcią 
otoczonych posadach rzeczypospolitych obu swiatów. 

Polak pewien powiedział w tój mierze słowa trafne i 

- wzniosłe: „Naród Kopernika, naród, co w astronomii miał 
zd pierwszy naukową odwagę. pchnąć do ruchu ziemię, naród 

ów miał uruchomić ojczyznę, roznieść ją po całój ziemi.” 
ż Piękna to była dla Polaka sposobność, owa wojna a- 

iS merykańska. Silny: powiew młodzieńczćj świeżości, poe- 
; -_ tyczne uniesienie rewolucji, ożywiało tych ochotników wszel- 

kiego narodu co przybiegli tam na odgłos wolności. Wszy- 
oS 

be 
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sey pełni jeszcze czystości, zdobni zaprzaniepi się osobi- = W! 
stych widoków i niewinnością. Lafayety, Lamety, Miran- | do 

dy, Barrasy, ani przewidywali roli, jaką kiedyś odgrywać Pc 
będą. "Wolni jeszcze od ambicyi, nie pragnęli nie'dla sie~ St 

bie, wszystkiego dla wolności świata | | 8 
Kościuszko, puściwszy się na okrętach naśzych z Tu- zi 

lonu, przyjęty był od Francuzów jako współziomek: i to- 

warzysz szkolny. Lafayette, wielbiciel wrzącćj jego odwa- n 

gi, nieomieszkał przy sposobności zwrócić nań uwagi Wa- si 

szyngtona. Jako inżynier, pułkownik, wreszcie jenerał bry- n 

gady, Kościuszko obok nieustraszonego męztwa polskiego, 

okazał nieugiętość jeszcze niezbedniejsza, aby utrzymać na k 

wodzy i kierować: milicyami ” amerykańskiemi. "Gi żołnie- kt 

rze rolnicy, cheieli wracać do zagród: swoich; Kościuszko I 
rzekł tylko: „Skoro chcecie, idźcie; ja zostaje,”ii żaden '0- > 
dejść mieśmiał. iN j 

Miał niejedną piękną przygodę: rany' naprzód; to! zno- I 
wu szczęście ocalenia jeńców, których Amerykanie chcieli 

wyciąć w pień. Stał się także opiekunem sieroty; którćj ł 

ojciec, waleczny żołnierz, poległ, i za jego staraniem rzecz- 

pospolita przyjęła dc za własne. 

Ameryka cieszyła się swobodą, Polska piogtodi Za po- 

wrotem Kościuszki łamała się już z ostalnićm przesileniem. 

Doby wała | ostatnieh sit by się przetworzyć, pod oczyma, 
pod naciskiem, straszliwym ciemięzców, pragnących jój sko- 

nu; "W tak, trudnćj pracy, wymagajacé) najzópełniejszćj 

jedności działania, nie działała ona wszystkiemi siłami swe- 

mi; spętana od wrogów, była tóż spętaną i przez siebie 

samą, przesądem narodowym, sprzyjającym dawnym in- 

stylucyom, pod któremi Polska dobiła się niegdyś tak wiek : 

kiéj, chwały. Ruso naprzykład, którego hin się o rede, 5 
zalecał: im odmieniać niewiele. „o 8 R 

Ta zbyteczna roztropność była właściwie: ‘nieroztro- | 

pnoscia... Wi czasach tak bardzo zmieniónych, potrzeba by- w 

ło zmiany instytucyi głębokićj, radykalnćj. Przez: reformy — 
czągtkowe, "zewnętrzne, powierzchowne, zwracano baczność 

3 = 
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wroga,’ sprowadzano, wywoływanó burzę, nie twórżąć ża: 

dnéj siły mogącćj stawić jéj czoło. Zmarlwychwstanie 
Polski w obec i wbrew Rosyi, wyzwolenie karła z pod 

( stopy olbrzyma gotowćj zgnieść go, były to' rzeczy niepo- 
| dobne, jeżeli nie wywołano pierwój w téjze Polsce potegi 

zupełnie nowój, samego narodu. 

Milion szlachty rządziło 4piętnastu lub ośmnastu milio- 

nami poddanych." Mieszózaństwó, nieliczne, żyłó po mia 
stach, które nader mało king w tym wielkim kraju rol- 

niezym: 
Polacy, *wspańiali z przyrodzenia i eee po wię- 

kszé) części wyobrażeniami filozofii: owego wieku', chcieli 

byli zmienić ten stan rzeczy. 'Trudność | usamowolnienia 

była ta, że'w kraju nieprzemysłowym, nie dość było po: 
wiedzieć poddanemu: „Jesteś wolny!”; ale usamowalnia= 
jąć go, należało mu podać sposobnosé utrzymania. Obda- 
rzając gó wolnością, potrzeba było udarować go ziemią. 

Wielu uczniów Russa, panowie rozległych włości, ‘Wo 

gaci księża, robili w dobrach swoich próby usamowolnie- 

nia ńd' wielką skalę. Nie przestając na uwolniemu wie- 

śniaka, wydzielali mu grunt, budowali mu nawet pomiesz- 

kanie. 'Przykłady te mogły były z łatwością być naślado- 

wane przez. dziedziców większych posiadłości, ale trudnićj 
daleko przez mńogi ogół mnićj zamożnej śzlachty, która 

mając mało poddanych, mało gruntów, ofiarę tę ' poniósła- 

by nie z tego co jój zbywało, ale z tég0 co nazywała ko- 
nieczną potrzebą, z tego co stanowiło istolne życie szlachci. 

- ca; niemogliby usamowolnić 'chłopa inaczćj, jak AA 

<3 się sami do życia chłopskiego. 
Ę Więc reforma społeczna prowadziła za sobą konie# 

cznie narodzie reformę moralną trudniejszą jeszcze, o- 

| górą, ravers jedynie, ale z pewnych nawy< 
knień wytworności rycerskićj, co wedle wyobrażeń sie 

wych, stanowiły samoż szlachectwo. 
W tóń leżała tradność. I dla tego to, 'skoro' nade+ 

szła chwila kiedy Polska. mogła bye jedynie' ocalóną przez 

R 
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rewolucyę społeczną, ona poprzestała jedynie na reformie m 

politycznej. i „gi 

Przyznać tćż trzeba, że monarcha, który się Fa na kt 

ówczas opiekunem Polski, król „pruski, niepozwolitby był na ni 
radykalniejszą reformę. oda on Ra rewolucyą, ale pod BZ 

warunkiem, aby była czczą w istocie i, bezsilna. k. 

Ustawa rządowa z 3, maja; (1794 r.). zniosła dawne si 
prawo anarchiczne na mocy którego jeden /człowięk, mógł R 
zerwać każdy, sejm. ,,Przypuszczała mieszczan do praw po: M 

lityeznych. Włościan stawiała pod opiekę praw. Czynila b 

władzę królewską dziędziczną w rodzinie nikczemnego Sta- J 

nisława Poniatowskiego. 6 

Błąd ten pociągnął za sobą inne., Wojsko powierzono sy: P 

nowcowi króla,  młodzieńcowi bez doświadczenia i pod roz. d 
kazy jego poddano Kościuszkę. /Ten w 4 tysiące, żołnie. p 

rza pobił dwadzieścia tysięcy Moskali. Ale wiarołomstwo p 

Austryi, co dała przytułek, pobitym Moskalom,, wiarołom- 

stwo Prus, które odstąpiły Polskę przez siebie zachęcaną 8 

i narażoną, zadało cios śmiertelny temu nieszczęsnemu kra- N 

jowi. „Król, aby uniknąć podziału, spodlił sie, przystępu- ‘ 
jąc do, konfederacyi utworzonćj pod wpływem rosyjskim, ] 

w obronie dawnych swobód. I wtedy to, amba- 
sador rosyjski, siejąc postrach śród sejmu, porywając z ło- 

na jego najod ważniejszych „posłów. na Sybir, zamykając i 
głodząc przez trzy dni i,króla i sejm, zmusza ma pół u- 
marłego króla do podpisania rozbioru (1792), . 

W akcie ogłaszającym go powiedziano, że.ku uczczeniu 

pamięci tego pięknego zwycięztwa dawnych swobód .Pol- 
ski, wzniesioną im będzie świątynia z „granitu, pod tarczą - 

mądrój Katarzyny, świątynia wolności | 2 

Co „zima, Moskale objadali Polskę. Wieśniak upadał 
pod brzemieniem kwaterunków. Wszędy same rabunki, bi- - 
cie, poniewieranie, skwierk i łzy. Ambasador moskiewski : 
Ingelstrom, rezydujący w Warszawie, uczył. Polaków ezém 
byli Hunnowie za czasów Attyli. Rabował jednych, wie- 
zit. drugich, , drwit sobie ze wszystkich. «Ambasadorowie 

s
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KA 
mośkiewscy w ‘Warszawie, Owszyscy; prawie: jeden pó! dru- 
gina! apieli jeden nieznośny oprzymiol:! dowcipkowania. Ów; 

-którysporwał czterech posłów na Sybir, > dodał (jako żart; 
niby: R wotpny: że: nie myśli przez toe ścieśniać; wolnośći 
sadBhią;dld2lolociystq: > wo 12 Bi 

Moskale WF. dobrze, «ze: w cichości gotowało 
się powstanie ,i wszelakosnie mogli nićsodkryć; „oskarżali 
na oślep, ‘krayezeli, na :jakobiniam. oiPrzypuśzczali czynay 

wpływ Francyi a zupełnie mylnie. Kilku jakobinów» przy: 

było;'do Warszawy, ales. nader mało, rozwinęli .ezynhości. 

Jeden Francuż//przywiózł, wydrukowany * jużopanflet' pełen 

6gnia. «śmiałości, «pod tytułem: .Nil) desp'er/an duim 
Późnićj,: -gdy mewolucya wybuchła, wysłańo dos'Turcyi i 
do} Frańcyi także. / Ale: Francya sama znajdowała”się nad 

przepaścią: : Komitet: dobra publicznego «nic: nie” przytżekał, 
powiedzialotylko: że zrobi co będzie w jego mocy. | 

Rewolucya polska. 4794 r. nosiła wyłącznie właściwą 
sobie” cechę." Do składu sjój' weliodziły; s dwa żywioły ludo- 

we, ”rzemieślńicy "warszawscy « prowadzeńi ‘do: boju! przez 

szewcą: Kilińskiego, i chłopi "wezwani! na: pole : ręka poż 
posz i 

„s Nieomoge wspomnieć tego::szewca- bokaterii który m rze. 
czywiściebył naczelnikiem mieszczan warszawskich, aby 
mu: choć kiłku”słów nie poświęcić. » Używał: on 'nadźoiyć 
czajnćj: wziętości i wpływu :w>mieście» Zwykł był mawiać: 

zMam na: moje zawołanie sześćtysięcy szewców; sześć ty: 
śięcy: krawców i tyleż srzeźników.” « Ówczesny! ambasador 
fhoskiewski,; gwałtówny lugielstrom; przed którym: wszy” 
stko « drżało; «okazał raz przytwołać: doisiebie Kilińskiego 4 
rózghiewał | się, widząć przed: sobą”człowieka spokojtiego, 

' miezdającego się. lękdć"-niczego.: Czy niev widżisz*lz kińr 
mówisz? (rzecze odsłaniając "płaszcz. swój i esej na 

piersi zawieszone gwiazdami) patrz i drżyjł? , — | 5Widziąż 
łem ja na niebie / piękniejsze: men a mie Pe ads 
niemi” odrzekł szewe. |": 1d ydaybe „tsatysiii 

6 
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ib Był tobczłowiek, prosty, równie <bogóbojny; jakoodwa- 
any) Tilo. jego; charakteru stanowiła nadzwyczajn dobroć. 
W: pamiętnikach swoich nie gańi, <nie obwinia: nikogo; je 

dynyi to pisarz polski zopodobnóm umiarkowaniem, jedyny 
także co zdaje się żałować krwi nieprzyjacielskićj, i'którą 
musiał przelewać, „Unika. on wyraza zabić. Powie na- 
przykład, że, musiał tamtego oficera rosyjskiego: cttcisz yć, 
owego: uspokoić, linnegorznowu wyprawić na spo 
czyn eks: j AND 

Kaliński. icinni patnyoci warszawscy w nojd fir ad nie- 
cierpliwości, „oczękiwali chwili, wybuchu. Wypadek .przy- 
spieszył :krok, stanowezy. :Rozwiązywano 'armią,n-Dnia'42. 
marca stary oficer, walećzny ii; ze wszech miar -szanowny 
Madaliński oświądczył, id posłuszńym. nie będzie. oMiał tyl- 
ko 700 ułanów; z: małym tymoddziałem przedarł się przez 
całą Polskę, rozproszył: Prusaków OPEC się: jego 
przejściw i rzucił się w=Krakowskie. ©! noi 
obwiGodzina: uderzyła.:. Kosciuszko klachidcny naówcżas 
w. Polsce, natychmiast powraca; przybywaodó: Krakowa” d. 
24% marca wonocy (1794). Całe miasto w powstaniu; wszy- 
scy mieszkańcy oczekiwali go z pochodniami i .2tryumfem 
wprowadzili.» Obchód wzniosły "zapałem a 'przecież' żało- 
bnego wrażenia l: »Gorejace światła wo jaskrawóm |przeci- 
wieństwie z gestemi) ciewnościami, nie szdawałyż się| prze+ 
powiadać świetną: chwałę 1ćj rewolucyi | tak: krótkićjy: tak 
rychło spogrążonćj:av cieniach nocy... “Lud płakał (z mnie: 
sienia, z, miłości ku temń. mężowi, z pomiędzy: wszystkich 
bohatćrskiemu i dobremu. //Wołano:: „Niech żyje -zbawcał? 
Okrzyk-'ten powtarzały: głębokie echa starożytnych świą- 
tyń w .których spoczywają zwłoki królów połskich;Sobie- 
sey, i Jagiellonowie odpowiadali.z grobów. ( (ebsou 

oZamianowano Kosciuszk e dyktatorem. "Trzy pierwsze 

ego. dzięła były proste i wielkie: Zdawały się one zapoę 

wiedąć w. «nim <geniusz rewolucyjny; który byłby : wów może 
A ię „SdYbY był lepićj wsparty. . bo "musiq 
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~A), Powołanie ogólne eta plodiiesy polskiej wi 
m stanu, od 18. do. 27 lat. 

2) Konfiskata dóbr SK którzy kiersadai. oe , 
ait wartosé.ich, wynosiła, 400. milionów. 

+3) .Tkliwa odezwa, do, narodu, która musiata waruszyć 

de: „głębi serca, 'mawet 'najsamolubniejsze . 

uDziesięć, dri zaledwie upłynęło. Meskale My ‘bie 

pe (4-kwietniaj 1-794). Mieli sześć tysięcy ludzi,. on; tray, 
tysiące tylka i, 44200 koni,. W; tój, szczupłej liczbie, pnawie 
nie, byte, właściwie, mówiąc żołnierzy. Jazde stanowiła Szlar. 

chta „okoliczna, .- Piechote „z. wyjątkiem. kiłku oddziałów rer, 
Sularnego wojska, składali, chłopi uzbrojeni,w kosy; power, 

kszćj, części; piesłyszeli oni .nigdy /brami palnćj.,| Gi. biedni 
ludzie, zdziwik „się, niepomału widząc dyktatora „Polski, sta», 
wającego Wich szeregach, a nie na. czele, jazdy,. „Nosił ich 

strój,nawet, szarą płótniankę, odznaczającą się oocji CZAT, 

nemi, pętlicąmi. 

„Gbłopiqty.z kilka pddeiatatnt olenka dadomih net 
dole kolumny dowodzony_ przez. Kościuszkę. Zdziwieni:z yar 
zu, wojenną>wrzawą, poszli przecież ,za nim, (i; Wy niepo 
wstrzymapym. zapędzie, ;nie wiedząc co robią, w bohatórz, 
skiój„swćj. nieświadawości rozbili, Moskali. Bitwa skończyła. 
się zupęłną wygraną, tak,, że „dwanaście dział „dostało «się... 

w „nęcęr Polaków, (a, rozstrzygnęła „się. lak „szybko, że mię. 

mięli, mawęt czasu, ponieść strat; poległo tylko 150,,;raniox 
nych było 200. forda 

Rzecz szczególniejsza | zwycięzcy, tak mało nawykli do 

Zwycięztw, po bitwie ujrzeli się w najzupełniejszym bezła- 
dzie. Wielu nawet niewiedziało, że zwycięztwo po ich 

. stronie. "Mnóstwo: świelmych „przepychem „jeźdźców, „pędziło 

cwałem aż do.Krakowa, „przynosząci wieść . o. przegranćj i. 
o śmierci Kościuszki, i 

, Od, bitwy,. owéj, di, przez, cały ciąg |, wojny, ,, Rościoszką 
jadał w pośród chłopów, i-.jak oni, „maadzwyczaj skromnie, - 
odmawiając sobie. wszystkiego czegoby. mieć, mie: mogli jego 

żołnierze. (Było to dla, wielkich panów, w tój krainiejarystor i 



kk 
kradyi, nieustańnóm * dziwówiskiem widzieć Ww Kościuszce 
pokorny i szanowny obraz prawdziwego naczelnika luda, 

czyńiącego się podobnym! owemu ludowi najtiesżczęśliwsze- 
mu w świecie, i pfzedstawiciólem jegó 'w ubóstwie: "Ogińts 
ski,’ wielki marszałek: litewski, 'siedżąć z nim ‘radu 'pewne- 
go u stołu, widział, ‘Ze pije tanie i' lekkie bardźó wine, % 

radził. mw wyśmienite burgatdzkie, które" sath pijat? {Mie 
nie '8146 na tak drogie wino,” odpowiedział dyktator.) ? ” 
“Ta prostota życia była rzeczą tak dalece nową i nie: 

słychaną , że w ogóle wydawała się bdtdzićj dżiwaczną jak" 

różrzewniającą. Wielu” uważało ją za śmieszną." Nid ‘mato? 
upatrywałó w mićj” jedynie Kómedyę polityczną , ° srodek 
sćhłebiania ludowi: Ale' lud; nawet chłopry nie 6d" razi” 
póćzuli ile "w tóń Wszystkiém było prawdziwój wielkości: "| 

| Kościuszko obdy°wszelakiéj żręcznośći pohtyczhej;; szedł” 
wi'tóm” jedynie za”popędeń* wielkiój duszy 'śwojej. Zdawau: 

ło się mu ohydném, wśród tego tak biednego'iłamu;' wyż" 
stępować jako krół teatralńy, %yprawiać /lokazałe bieśihdy, 
gdy im zaledwie chłeba starczyło. / Cale’ serce 'jego' była” 
w” ladzie, jokżezby "życie jego miało być”obeóm" jego żyć 
cit? bardzićj' zbliżała sie ostateczna: *ehwila*t" dzień” 
wśpółiego skonu,: tóm bardzićj zdawało” się” 'naturalnóm * 
także Życie! wipisthe tymosamym chlebem;'"przy tymże a 
miyin *stoló; każdy” posiłek ‘byt jakby: komunią pomiędży”ńa- 
czełhikień a ludem;' przysposobieniem! się do’ Py gi ke 
pete Ud stay 

P 58 : 

OMS Masta, Warszawa, Wilno,  oswobodzaty*sid! bobatór* - 
skiéthi Pow stafi ati, "ale miasta nie wiele*znacza w Polsee. 
Los rewolucyi zależał od udziału jaki w /niej *weżmie*szła-0 
chta’ rozsy pana’ po’ dziedzicznych swych siołach. "Zdawało 

się; jakby: podwójny Strach ją krępował l w tebe 
7 Jedńćj strońy,' armia rósyjska wkraczała, armia' bar- 

barzyńska, co! właśnie «odbyła wojńę lurecką i tam  zjednae* 
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ła sobie obydną głośność ogrómną "rzezią fzmaiłówa, / naj- 
większóm JEN ludzi; że Wszystkich jakiej od) wie- 
ków spełniano bna' miastach: zdobywanych "szturmem. * Mou 
skałey liczni nader, *w* pogotowia do Moj palili włoski, ra-" 

bowali: i! pustosayli ‘wszystko. bho inv 
Drugi strach, co zdawał się SRR Abona occu 

dziłood saméj Francyi; "z strdszwycii ( opowieści, “okropnie 
przesadzanych, jakie wszędzie 'rózsiewali einigrdńći'o naszej! 
rewolucji: "Szlachta "polska, opowieściami temi* zastraszona,’ 

nie! wiedziała cźbgo się”ma* bardzićj obawiać; czy chłopów! 
swoich, ezy?Moskali? Zgrzeszyła ciężko zapozńająć nadzwy-2 

czajnę łagodność, jaką'ż pómiędzy 'wszystkićj” ladriości ‘od? 
znacżał się. chłop *polski. ” Nie miała wiary w lud. * Dla te” 
go tóż upadła. SNDOtĄ 1013IM6 

'oTrzeba "powiedzieć, że szlachtę lolaczały chłe zgraje lu- 
- dzi;*których interesem było stawianie” przeszkód: rewólucyl; 
zgraje rekońnómówy rządzców,!” plenipotentów, którzy! czałi* 
dóbrżey*że Ona poćiggnie "za ‘soba usamówólnienie" klasy" 
włoścjańskiój 6 ztmieni dó /szczętu porzadék rzeczy sprzyjać |. 

j jący ichozdzierstwow. "Pod pozorem prac'rolnych, 6s wiad!! 

czyli oni, że pospolite ruszenie było niepodóbieństwem'i" 

zatrzymali włościan” Kościuszko ograniczył się: na zażąda- 
niu żdpięciu dymów: jednegć tylko *żołnierza,śa*1%w tóm'nies 
lepićj go”usłuchano. * Wielu obawidło się zarówno i ‘re wot 
lucyi i”Moskali „przeto <wynaleźli ten sposób pośredni, ” 'że 

zrana 'dostawialitdo> wojska” swoich"ludzi"a' Wieck bear! ee 

twiali: im ‘ucieezke. 0° (ays JA 9 

**W ogłoszeniu z dy '7.”maja' V79k,; Kościwszkolieicar sie’ 
sic idotey ludus)W' tym pamietn ym! akcić, powiedziano; że 
chłopu wolno porzucić uprawiana/ przez sie bie 

'rolęjri iśćogdzie mu'się poddbajspanuszay nie 
wołno:odebraósmutćj'roli;, jeżeli "wypełnia prawem» 
ozhactzone obowiązki, ” Wedle brzmienia”nówych tych ‘obos 
wiązków, zmniejszono pańszczyznę 6 trzecią lezęść, aw nie: 
których: razach o'połowę. Panowie domagający się! więcćj, 
zagrożenibiodpowiedzialnością gądową.: A 
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sy Akt ten,, zabraniający:+panom odbierania, chłopom. upra-| | 
wiamych przez nich, gruntów, zdawał się uświęcać powagą, — 
prawa zdanie; utrzymujące, się ogólniespomiędzydudem wiej; 

skim u-Słowian,, który się uwaza)za, starożyłnego.i prawe... 
go właściciela ziemi. Poddani rosyjscy pawia często :i „Gia-! 

łanasze pańskie, ale ziemia nasza”: ; Os iad 

Akt Kościuszki, byt -pod-tym „względem ska więcój 

ludowy niżeli .późnićj: konstytucya: francuzka dłą, Księstwa! 
Warszawskiego» »' Nie «miała, ona najmniejszego. względu na 

ten, węzeł „pomiędzy rolnikiem a ziemią. > Dozwala mu iść 

gdzie. chce, ale: opuszczając grunt, który iod» wieków potem 
swoim użyzniałyi na którym: 'znalazł życie: tó prawo usamo- 
wolnienia, /'w| istocie, jest:tylko prawem. tułaniai się, peer 

śmierci głodnój. 

| Nate szlachetną i pełną. ludzkości; AG Kościu- 
zakk: Moskale odpowiedzieli, machia welstwem «'szatańskióm. 

Skłonili, oni; niecnego, króla polskiego do wydania manifestu 

do. panów, który „straszy ch „następstwami „tćj rewolucyi 

jakobiń skićj. Ai w lymze, samym, czasie, Moskalesptze-” 

biegali : Siolay wzywając chłopów polskiob do. wspólnego ra; 

bunku, ie 0 

| Spustoszenia świad ‘Hauke co tylko akin : 

zić sobie można. „ Wojska rosyjskie, prowadzące za soba o: 

gromną moce wozów, zabierały wszystko .dostowniey nawet 

przedmioty niekosztowne)i najmniejszój wagi, «Pewien | je-)| 

niec, polski z.zadziwieniem widział, jak jenerał: rosyjski Fer: 

sen, który przybył z całą rodziną na tę wojnę;e niewąfpli» 

wym. skutkuj; prowadził zrognomnermi zasobami łupów wsze- 

Jakiego: rodzaju, kilka także wozów cacek/. oops któr 

remi: się: bawił synek, jego. 
Nie należy: zapominać, że: ten ód Polski był: „dla 

dworaków trzech współdzielących dworów tóm co nazywa” 
ją dobrym interesem; jak dla dworzan Ludwika XIV, 

odwołanie edyktu Nantejskiego. SUK 
Ulubieńcy Katarzyny, cesarza i króla ZANE wypra+ 

szali sobie z góry te ate majętności «polskie i; mielije so- 
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bie. wydziełane:o Ostatni ten monarcha, który "dostał z roz- 

bioru część najmniejszą, rozdał pomiędzy dworzan swoich 

'za wiele milionów <talarów dóbr w Księstwie Poznańskićm. 

Góż: dopiero: za frymarki ódbywały się:w Petersburgu mię- 
dzy kochankami Katarzyny a tymi, co pod ich imieniem ro- 

bili ih teresa: -oPałac, sypialnia, iłoże'tój a niewiasty 
były; dargowicą , giełdą. 

Moskale nie występowali nigdy : scents wojska pol- 
skiemu, nie! majac przynajmńićj czterech na jednego, a przy- 

{émi:zplnierz . wyéwieaony, zahartowany przeciw ptostemu 
miesniactwu, i Nigdy. Kosciuszko we wszystkich | dywiżyach 
swoich niemiał ogółem więcćj nad'33 tysięcy ludzi. * Gdy- 

by; nawet z'temi słabemi siłami pobił był' Moskali, mieli oni 

po izassobą 'wódwodzie, Prasy i Adstryą, któreby? pospie- 
szyly. im były na pomoc. 

W r.92gim Austrya wstrzymała jwźicjękiwo Kodcjaaki: 
w r. 94tym Prusy mu go wydarły. Szóstego czerwca, »Ka- 
śóioszko upędzając sie, za: Moskalamiodościga ‘ich ma pogra- 
nitzu Krakowskiego; rozbija ich jazdę, łamie: piechotę, za- 
biera działa: !;: Śród zwycięztwa ukaztje się zdala/.24,000 
Pousaków ; pod-dawództwem samego króla. « Wydanosroz- 
kaz | cofanią sie, któreby: się zamieniło” było.na zupełną 
porażkę, gdyby Kościuszko nie zasłonił. go! -kilkoma,mocne- 

mi Saarzami, które wsirzymały «nieprzyjaciela, Ubito pod 
nim dwa konie i sam dziesięć razy omał (nie zginął. 

Klęska: la" była owocem zdrady /zwiadów Kościuszki, 
które go niezawiadomiły 6. zbliżania” sięo Prusakówy -Zdra- 
da wydała Kraków w ręce Moskali, Dyktator; Pólski: w tak 
wielkióm  miebezpieczeństwie « miał. zaiste pra wo |zaptowa- 

- dzenia „sprawiedliwości! dóraźnćj: ix nieubłagańćj, kosci 
przejęła drżeniem przyjaciół ieprzyjaciela, 
01m Nie miał po: temu czasu, może hartu, : Lud hea ko 
w xapałezywości, czego władza nie zrobila w sprawiedliwości, 
Dniaj; 9. maja; wzniesiono w 'Warszawie ttzy szubienice, «ha 
sie war trzech zdrajców, WAR inńiymii Lg 

3100191 f ) ZAI5D IIB )0Q 026 
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-wnego| ajenita Katarzyny; oder iz pao po bisku- 
ipaoKossakowskiego. 9/10 fjsa dł9s5 wold 

4 Dwudziesiego piątego was na wieść oslwzięciu 

Fiakaeil tysiąc ludzi około duderzasznóowu:na'więzienia; 

wy wleczono |d:siedmiu" więźniów: z których skilku”na nić- 

szczęście, Rie style) winni zdrady /jakosłabości, niezasłagiwa- 
li bynajmnićj na śmierć. Ślepa zaciekłość. «ludu - nieprze+ 

bierała wszyscy zginęli. cin is ia eleda0M 

-1x1., Giosgtoibyłe okropny: dla: Kościuszki. yj Wiolałby m |prze- 

'grać* dwievbitwy!” zawołał. \:O wa: vewolucya, sdo'tćjichwi- 
di tak czysta; pokalaną ! «Ów sztandar, bliski zatraty; miał 
upaść wokrew l..« | Skutek: polityczny | takiego" kroku byt 
igoreszta .optakany. | Byłagto chwila,okiedyu obwiniano: Ko- 
Sviuszke, Kotontaja i Potockiego,| jakóby: chcieli «uorganizo+ 
wać wielką rzez szlachty. Możnaźcsię było spodziewad,/ze 
teraz, tak zaniepokojona, e do aes wsech podda- 
A i ‘ ma yO „1 

-wigoKościuszko; eins pare gitind, isis ginąć 'sprawiedli 
wym, W tym tu raziesdałi uczuć: dyktatońską swą 'wła+ 

(de śaledwie z kądinąd: widoężną:: Rozkazał ukarać mor 

‘dercéw, i rozkaz wykonano: ‘Lud warszawski; praghął'có- 

prędzój samozmyć ciążącą: ną:mim plamę; ale jake Ww) poto+ 
żeniu nieszcżęśliwóm' wszystko staje: się hieszczęścień ¢ tak 

iota skutkiem iukaraniao tego! było: ośmielenie tóm: większe 

zwolenńików państw ościennych b is 6 | dod sw ia 

|szuNaciskany! przeważnemi siły Moskali i! Prusaków, nie- 
wiele wspierany! odiswoich;| Kościaszko "cofał się ka War- 

gzawie./-Nieprzyjacićle: jego przyznałi geniusz! wojenny ja- 

kr okazał ow tym ódwroćie, a szczególnićj zręczność 2°ja- 
‘ka zasłaniał stolicę. « Zagrażał jój krół pruski*i pierwszego 
września miał już! uderzyć do szturmu, kiedy niespodzie+ 
xvana wieść! uspokoiła trwogę: Warszawian:| Z jednéj stro- 
ny) Pélska’ pod Prusakiem (powstała ; %drugićj, Litwaizbro- 
ła „się: przeciw *Moskalom:« /Moskale i Prusacy odstąpili. 

-o}a Krótka zwłoka; có zguby: nie «odwróciłak*Warszawa mia- 

ła paść pod razami dzikszego jeszcze wroga jak Niemiec. 
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Fanatyczna. armia Suwarowa przybywała z rozkazami smier- 

ci. „Suwęrów głosił, zawsze, że tona wyraźny rozkaz swo; 

jej najłaskawszćj monarchini, uskutecznił rzeź Pragi, jak po- 

przednio rzeź Izmaitowa, 

Armia ta, posuyyala sie dwoma dywizyami, Fersena i 

Suwarowa. Kościuszko, „osłabiony, przez oddziały, które 

zmuszony był oderwać, miał zaledwie wszystkiego. siedm 

tysięcy. ludzi. , Trzema. tysiącami. pilnował poruszeń Suwa- 

rowa, sam zaś na czele pozostąłych czterech aes pro- 

bował pobić. Fersena. | 

Każdy widział bardzo, dobrze, że czekaj. o zginąć, 

uczcić ostatni, dzień świetnym ryoarabin popisem.  Kościu- 

szko „zrobił ;przegląd i powiedział: „Kto chce niech wraca 

do, domu.” Nie znalazł się „ani jeden coby go chciał opuścić. 

tv, Zawiadomiony w nocy z 4, na 5. października, że, jer 
nerał rosyiski Fersen przeszedł Wisłę pod. zasłoną. gęstćj 

mgły i był już. tylko o mil 42, postanowił spotkać się z nim 
przed połączeniem się jego, z Suwarowem. , Tajemnicę wy; 

marszu: pawierzył jedynie w., kanclerzowi, Kołontejowi i 

młodemu Niemcewiczowi, którzy mieli, mu towarzyszyć. 
Niemcewicz, był tak pewny że idzie na śmierć, iż „zdjął 
z; palca sygnet .i oddając go, Potockiemu: powiedział , z „u- 

„śmiechem: „Schowaj mi go aż do, mego powrotu.” 
W. ciekawych pamiętnikach swoich, smutny, maluje „op 

obraz okolic, które przebywali w tém upedzaniy, się za 

ieprzyjacielem. | Wypoczywali po dworach, w których pa- 

piery, obrazy, sprzęty zalegały „ziemię, „porąbane szablą ko- 
„+acką. Kilka starych obrazów, antenatów. wisiało jeszcze 

na, ścianach, ale. podartych, pokaleczonych, jak Polska sama; 
„łupieżcy bawili się wykalając oczy tym poważnym, dygni- 
„tłarzom, Przypadek zrządził, że pierwszy „z tych, spusto- 
;szonych. dworów, w „którym: się zątrzymął Kosciuszko, byt 
właśnie pałacem księżny L... Było to teraz, nazwiskę tój, 
którą tak, bardzo kochał! 

Miał cztery tysiące ludzi, Fersen miał, 47 tysięcy; aje 
wyższość Fersena była daleko większą jeszcze pod wzglę- 
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dem artyleryi. / Polacy mająć tylko' trzy małe działka, nie- 
wiele mogli dokazać przeciwko 90 ‘armatom” najcięższego 
kalibra’ (a wedle niektórych nawet 150).  Fersen, prawdę 
mówiąc, mógł się obejść bez slaczania bitwy. Zrówniny na 

którćj ustawił swoje baterye, z łatwością zmiatał całą pozy- 

cyą zajętą przez Kościuszkę. Do tego Polacy mało mając 

amunicyi, nie mogli nawet ulrżymać ognia. Nierówność 

śródków wszelkiego ródzaju była lak' wielka pomiędzy 6- 

budwóma wojskami, że Fersen nie raczył nawet wsiąść na 

koń; cały dzień chodził bez szpady, 'w swoim surducie 
z pluszu czerwonego, ubraniu najmnićj wojennóm. 

Największą trudnością dla Moskali było posunąć się 
naprzód i prowadzić «działa po gruncie bagńistym, 'w któ: 

rym grzęzły. Lecz wreście ogromne ich koło ścisnęło i o- 

toczyłó ze trzech stron małą armię. Piechota polska, mło- 

da ruchawka, od wczoraj żacięźna, znalazła tam wzniosły 

kóniec. Przetrzebiona od kul działowych, zasypywana kar- 

taczami, szczątkami swemi wreszcie wytrzymuje nieracho- 

ma natarcie*broni kolnćj, uderzenie i okropne zbliżenie się 

siedemnastu tysięcy bagnetów. Świadek naoczny, który na- 

zajutrz widział ich, juz odartych, okrywających swemi wiel- 

kiemi białemi ciałami pole na któróm walczyli, ziemię bie- 
dnćj ojczyzny swojćj którą tak mężnie bronili, czuł że mu 

serce ź żalu pękało, i zachował najkrwawsze, najtrwalsze 

wrażenie boleści. 
Kościuszko usiłując przynajmnićj ocalić jazdę;,. utracił 

kilka koni pod sobą; wreszcie wsiadł na lichego kofiia, 

który się poślizgńął i zrzucił go had brzegiem bagna: Pód-_ 
nosił się kiedy chmara kozaków spadła na niego. Nieuwa- 

żmi, niepóznali dyktatora Polski. w człowieku tak źle ubra- 

nym. Kłuli go spisami wołając: kryczy pardon! Ale 
on nieodpowiadał. Wtedy jeden z nich zbliżając: się i 
nacierając nań z tyłu, ciął z całćj siły szablą i rozplatał głó- 
wę i szyję aż po łopatki. Pod straszliwą tą raną upadł 
Kościuszko, a oni myśleli że bez duszy. 4 
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Rosya.owoczesna, tak jak teraźniejsza, miała fabrykę 

powiastek i wiadomości fałszywych, faktów podrabianych, 

Nasi emigranci, których tam, było bez liku, pomagali, dzie- 

łu kłamstwa i kłamali z dowcipem. Roztrębywano po.ga 

zetach,, więcćj nawet, ułożono, w pieśni, w. elegie,, zmy- 

ślenie, „które łatwowierność publiczna przyjęła w ,dobrćj 

wierzę. „A przyjęta je ;tćm lepićj, ze było patetycznóm, 
rozrzewniającóm , że łzy; wyciskało, 

Przypuszczano, że nieszczęśliwy Kościuszko, czując się 

ranionym śmiertelnie, miał zrospaczać o, wszystkićm i za” 

wołać; Finis, Poloniae! 
Było to słowo konającego, słowo prawdziwe, zapewne 

słowo, święte; jeden z owych. wyrazów co to wyrywają się, 

kiedy „człowiek, '0s wobodzony od wszystkiego, słucha samój 

prawdy „tylko. „Bohater Polski, „on którego. serce było Rol- 

ską samą,. przyznawał że się. skończyła, zostawiał ją prze- 

znaczeniu, .przekazywyał ją.w. puściznie zwycięzcy. 

Kościuszko zostawał przez dwa lata w więzieniu mo- 

skiewskiém, późnićj długo „w. Ameryce, i nie wiedziało ni- 

czóm. Kłamliwe podanie miało czas rozszerzyć się i usta- 

lió. W 4808 r. powtórzył je jeszcze. w swojćj bistoryi 
pan de Ségur, dawny; dworak Katarzyny, , luby; poela co 

napisał nagrobek dla jéj pieska. Wtedy dopiero Kościusz- 

ko wystąpił z mocą, z oburzeniem przeciwko temu ;kłam- 

Jakżeż można w istocie przypuścić ,. aby ten wielki 
mąż, co był samą skromnością, mógł był wyrzec te dum- 

nę. słowa; że z jego śmiercią „umarło wszystko, i. koniec 

Polski. ij 

Podobne słowa, niegodne w ustach każdego PR 

w ustach człowieka któremu; Polska powierzyła swe losy, 

byłyby: zbrodnią, zdradą. , 
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Reklamacya ta, tak sprawiedliwa, przeszła niepostrze- 

żona prawie, lub ją ztłumiono. Cała literatura (która ni- 
czón jak kopią, rutyną, odgrzewaniem) powtarza podziś 

dzień jeszcze beż odmiany słowa wynalazku rosyjskiego : 

Finis Poloniae. 

Otóż rzeczywiście jak się Fzećzy miały. * Kościuszce 
zadano dziesięć kroé tyle razów ile potrzeba na zabicie czło- 
wieka; ostatnie cięcie powaliło go bez zmysłów, a z ust jego 

ani spats stowd nie wyszło. Przez 48 godzin' zostawał 

tak bez przytomności, bez pulsu i bez mówy. * Kozacy 0- 

toczyli go, nieposiadając się"z żalu; że go pozbawili życia. 
Wiodźńeh oni doskofiale, że*to był ojcieć ludu. 10 niczóm 
nie ' prawidno, jedńo o prostocie jego bohaterskićj i ‘mito: 
waniu biednych. Wszyscy Moskale' poczynśli Bo uważać 
jakby za świętego. 

Katarzyna, ludzka i nieludzka; wedle' tego jak jój na 
każywała polityka, przykazała dwie rzeczy SuWarowowi: aby 
dał krwawą naukę Polakom w rodzaja lzmaiłówa, i ztąd 
poszła rzeź Pragi, w ktdréj dziesięć tysięcy mężczyżń, kó- 
biet i dzieci wymordówańó bez różnicy; ałe jednocześnie 

przykazata Fersenowi ńajwiększe względy dla” Kościuszki. 

Gżała Katarzyna kazała go sprowadzić! do siebie, “aby go 
iepiej pielęgnować ; wysławiańo pod' niebiósa' jój ludzkość, 

nóżywano Kościuszkę ulubieńcem catycy. ' Wszyscy dali 

sie uwieść do tegó stopnia, że niektórzy Polacy udawali się 
do Kościuszki, aby uzyskał dla nich wolność... 

"| eJakiekolwiek były te”wzylędy, rzeczywiste czy udane, 
dość że nie przychodził bynajmnićj do zdrowia. Ciągły u- 
pływ kiwi utrzymywał gó w nadzwyczajném osłabieniu ; 
jedną nogą zupełńie nie władał, a’ władze umysłowe były 
jakby zparaliżawane.  Powtarzał dó*samój śmierei, iż żała- 
je że tak źle był opatrywany przez chirurgów moskiewt 

śkich. | Trzebaż sądzić, że w'tómń wielkiém cesarstwie, nie 
było ami jedńego człowieka! biegłego, lub t6ż;” że ludzie 

biegli, nie zbyt świadomi rzeczywistej myślsswój pani, nie 

śmieli przyprowadzić do zdrowia Kościuszkę ? 
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Po' dwuletńićj przeszło niewoli, Kościuszko wciąż je- 
szcze z niezgojońćmi ranami, ż głową obandazowana, wi- 

dżi nagle przed sobą coś podobnego ‘do Tatara, istotę ma- 

łą, brzydką bardzo , bez nosa. 

Był to nowy cesarz, Paweł I. Matka jego Katarzyna, 

właśnie co była umarła. „Jesteś wołńy, rzecze! doń: Pa- 
wel; jeżeli nie oddana już, to dla tego tylko żsi ja nie by- 

łem wolny:” Kościuszko nic nie odrzekł: z wzruszenia nie 

mógł ust otworzyć: zdawał się marzyć i usiłował póchwy- 

cić 'ż trudem wątek miyśli. "Wreszcie przychodząc \dovsie- 
bie: „A moi przyjaciele, czy będą wolni?” spytał cesarza. 

Ten nie mhićj był wzruszony patrząc na Kościuszkę. 
‘Spardlizowany, chóry inadzwyczajnie osłabiony na umyśle, 

bardzo nerwowy,” skłońny “do łez, pełen nieufności, dzie- 
einnych obaw; naokoło siebie widzący szpiegów: byłby: roz- 

rzewnił najtwardsże serca. * Wpóatrując się weń uważnićj, 

widać że byt raniony, ale głębićj jak było ciało, do dna 
samego moralnej istoty swojćj. 

Widząć ten smutny Szczątek, sam car'/i syn jego Ale- 

ksandet, cżuli że mają łzy w oczach. * Aleksander płakał 

nić nie mówiąc. : 

‘Ten biedńy Tatar, Paweł, którego podobnież jak ojca udu- 

szono, był troche waryśt jak on, dle miał serce poczciwe, 

Był 6n bardzo przeciwnym rozbiorowi Polski; „Teraz, jak 

żeż oddać, mówił, tę Polske?«Prusy i Austrya zecheąż tak- 
że oddać część śwoją?... W tem zachodżi trudność!” 

/ Dobre te uspośobienia Pawła / nazajutrz już znacznie 

nadwerężyli' zdrajcy, Polacy; eo żaprzedawszy kraj Moska- 
lon, nieposiatali sid?” griewu widząc Pawła z takićóm po- 
szdho waniem dla Kościuszki. * Oddano mu. wolność, ale je- 

dynie pod wafunkiem ,* że przyjmie od cesarza znakomity 
dar w dobrach ziemskich. ' Tóm przyjęciem okupił pozwo- 
lenie udóńia”się do Ameryki.” Cesarzówa, małżonka Pawła, 
piękna i polityczna osoba, była dlań nader ujmującą przy 

odjeździe; chciała go” oSobiscie pożegnać. * Prowadzono 

prźeż*'apartómen(a Kościuszkę, w tómże samóm krześle ha 
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kółkach. które. niegdyś! służyło | Katarzynie; młoda, caryca 

prosiła, ,g0,:0. przysłanie: jej zboża .z Ameryki, i darowała 
mu przepyszna, tokarnię; była to jedyna zabawka: Kościu- 

Szki w jego niemocy. [i 

Pierwszém jego staraniem, slając. na ziemi amerykań- 

skićj;, było podziękować cesarzowi „i ,zwrócić mu. otrzyma 
ne od niego: dobra. « Stany Zjednoczone, wdzięczne swemu 

dawnemu obrońcy, wypłaciły mu jako żołd zaległy. sumę 
1505000 franków. , Połowę przeznaczył Kosciuszko, na usa- 

mowolnienie włościan w „niewielkićj majętności: w. Polsce, 

należącćj do jegó: rodziny, drugą. zaś połowę na wykupno 

marzynów. i wychowanie dziewcząt kolorowych. 
Nic /bardziój  niedowodzi 'rzeczywistćj oryginalności 

charakteru Kościuszki, jak żywe wrażenie jakie. wywierał 
na 'lud,/'na prostaczków, na barbarzyńców, kiedy, przeci- 
wnie  „mędrkowie, . literaci /z rzemiosła, niczego niemogli 

isié wi nim. dopatrzyć. ; Nodier, który go widział, w: Pary- 

zu, znalazł go nudnym; zowie go „nieznośnym Tatarem,” 

Przeciwnie w Ameryce, dzicy Indyanie. przyjęli. go//z naj- 

'iwyższóm uwielbieniem ;. te plemiona nieszczęśliwe, , ale 

prawdziwie bohaterskie nie mylą się na bohaterąch. „ Na- 

czelnik pokolenia Greeków poprzysiągł mu wieczną, przy- 

jaźń; ona samo imię Katarzyny, na opowieść o jćj pod- 

stepnych, knowaniach, potrząsał swoim, toporem w naj- 

okropniejszćj. wściekłości, , „Ona nie wie, wołał, ‘ta ko- 

bieta, co, moj przyjaciel może jeszcze zrobić I” 
Kościuszce, doznajacemu tak dobrego obejścia iw; Ame. 

ryce,/bylo! zadaleko od Polski. „Przybył do. Fraqcyi ii za 

mieszkał: w. Fontainebleau, w głębokićj, zaciszy,. u..pewne= 

go Szwajcara, przyjaciela, swojego. , Tam. doznał  najwię- 

kszych: pociech jakie go w ćm życiu spotkać mogły; zlam- 

tąd śledził oczyma cudowne ;zjawisko,. odrodzenie sie wej- 

skowé Polski, szczytne zaprzeczenie, jakie legiony: polskie 
zadały kłamstwu moskiewskiemu; Finis Poloniae, /Le- 

giony te, zmieszane. z naszepąi, napełniły całą. Europe, od= 

głosem: narodowój swćj pieśni, Jeszcze Polska nie zginęła! 

p
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(Młoda rzeczpospolita rzymska; iktóra" oswobodzenie 
swe powiększćj części zawdzięczała legionom polskim, '0- 
fiarowała im w dowód wdzięczności szablę:s Sobieskiego 

którą: przechowywała w swoich przybytkach; dowddzca 

legionów, sławny Dąbrowski, ofiarował ją w ich imieniu Ko- 

ściuszce. 

Oręż ten, zawieszony na ścianie skromnego domku 
wielkiego. męża, musiał tam spoczywać bezczynnie. Ko- 

Ściuszko 'miechciał służyć ani Aleksandrowi, ani Napoleono- 
wi. Wiedziął on dobrze, że dwaj panowie świata nie zro- 

bią nie dla Polski. 

Kościuszko; w pozornéj prostocie swojćj, vosądził .do- 

Skonale Napoleona. Oficerom polskim, którzy: go/odwie= 

dzali, powiadał, że powińni pokładać nadzieję we Fran, 

cyij.ale nie wicesarzu. Któż mógł być w, istocie '0- 
swobodzicielem Polski w jéj położeniu straszaćm? Tylko 
potężny dawca swobody, tylko! śmiały rewolucyonista. Nie- 
pódległość narodowa nie zakwitnie lam nigdy, jeno na re- 
wolucyi radykalnćj i głębokićj. « Oczekiwać jój od „tego co 
zmiszczył 'rewolucyę francuzką, byłoby: było szaleństwem. 

Kiedy Napoleon; zwycięzca Prus, stanął w obec Polski, 

u bram tego ogromnego i groźnego świata północy, byłoby 
mu byłó na rękę wydobyć Kościuszkę z: jego ustronia. 

"W istocie sam dobrze niewiedział czego chciał.'" Kośćiusz- 
ko był proporcem narodowym Polski, nie można było od- 

dzielić ich od siebie, bo oboje jedno Stańowili. * Napoleon 
"chciał pokazać ten proporzec,. ale bynajmnićj nie myślał o 

zabezpieczeniu .t6j narodowości. i 
“Juz dawnićj, miał myśl szczególniejszą umieszczenia 

Kościuszki w'owym zbiorze szczątków -przedpotopowych, 
który nazywano senatem. Na co oburzony bohater odpo- 

wiedział dość porywczo: „Do senatu? I cóż bym tam ro- 

‘| Wor. 4806. nowe usiłowania. Posyła doń, kogo? Fou- 
chógo. “Sani wybór podobnego pośrednika. był już rzeczą 

nikczemną. Posyłać tego człowieka policyi, zdrady i krwi, 
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wi dom: ów: niepokolany ioświęty l... 
miejsce gdzie nogi jego stąpiły 2 

Ach! i jakżeż ie 

Ci co zachowali wspomnienie gwałtownej i saarnd). 

polieyi Bonapartego, wiedzą jak zlowrogie wrażenie rzuca- 
ło) w dom cały wejście tćj. policyi, ” Naito. té% zapewne li: 

czono. Myślano zastraszyć, nie Kościuszkę, ale rodzinę 

Zeltaćra naitonie którćj żył, rodzinę zagraniczną, :a przeto 

teń bardzićj wystawioną na prześladowania. «Liczono na 

wpływ jaka ta zastraszona rodzina mieć będzie nadi.swo- 
im gościem. Pomimo. to jednak: pozostał nieugięty. 

„Nie wdaję się wcale do waszych przedsięwzięć z Pol: 
ską, powiedział Kościuszko, jeśli jćj nie-zapewnicie rządu 

narodowego, swobód. konstytucyjnych i/dawnych granic? 

„Av jeśli zabierzem .cię przemocą?” rzecze grubiańsko |, po- 
licyant. '„Wledy ogłoszę ize nie: jestem wolny.” .,Obej- 
dziem się bez ciebie,” i 

Umiano' rzeczywiście obejść się. W kłamliwćj prokla- 
macyi z.3. listopada 1806, cesarz kazał. powiedzieć _Pola- 

kom:- „Niebawem” Kosciuszko, »powolany, przez, wielkiego 
Napoleona, przemawiać do was bedzie swójemi rozkazami.” 
Otóczony policyą Fouchych.i Sawarych, Kościuszko .w od- 

osobnieniu jakiém go otoczono, długo nie wiedział „o nad- 
użyciu jakiego się: dopuszczono: z jego imieniem. A chodby 

i był wiedział, przez jakiż. dziennik, jakąż drogą wiadomo- 

ści publicznćj dałby byłopoznać swoje padac w tój 

Europie oniemiałej ? 
Napoleon, jak wiadomo, nie; zrobił nie dla Polski, nic 

dla jej swobód wewnętrznych i zewnętrznych. Rrawo fran- 
cuzkie, biorąc. wieśniaka "polskiego za dzięrżawcę czynszo= 

wego, ogłaszało go wolnym, to jest. welno.mu było,odejść, 
porzucając « ziemię; która go żywiła. Nie zrozumiało ono 

starożytnego! węzła nadającego włościaninowi. pewien ro- 

dzaj współdziedzictwa. Był on przywiązany do ziemi, ale 
tóż i ziemia była przywiązaną do niego. Prawo to, przez 

nieświadomość, było nąder stronnicze na korzyść szląch- 
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ciea, przyzhając mu prawa; bez obowiązków,j;uważając,go 
za właściciela bez pewnych warunków. 09 ma) Ysq 

Wreszcie: upada Napoleon, ;a Francya ponosi karę za 
błędy cesarza. Najazd barbarzyński „zalewa nasze;;sioła. 

Wszędy pełno koząctwa. « Zawitali i do Fontainebleau .Ro- 
dziśdzień jeszcze pokazują 'w „lasach tamecznych jaskinię do 

którćj chroniły sie, drżące miewiasty. Klęski .le rozdzierały 

serce Kościuszki ; znosić ich nie mógł. , Wychodzi przeciw 

łupieżcom; zastaje ich jak ze swawoli palą nieszczęśliwe 

chaty wioski, która im nic, nie zawiniła. Wpada. na; nigh 
śmiało, a poznając pomiędzy nimi kilku, Polaków: „Nię- 

szczęśni |. zawola, kiedy spwodeiłam prawdziwym Polakom, 

ani jeden nie myślał o rabunku l...» „A tyś co, za. jeden?” 
„mówili podnosząc szable. „Jenerał Kościuszko.» ..., 4, 
| 4.oto „ci ludzie, jakby „piorunem. rażeni, rzucają się 

J gasić pożar który sami wzniecili. Moskale ga wszech stron 
pielgrzymują do domku Kościuszki, na, ich, „czele, hetman 
kozacki, stary, Płatów, „który. nigdy bez łez tego spotkania 

mie wspominał. Eni 
Wiadomo w jak mistycznóm usposobieniu se 

się Aleksander, po cudowném oswobodzeniu Moskwy i nie- 
-ipodobném swém ,zwycieztwie nad tym, co się był, ajay it 
na ziemi jako zwycieztwo wcielone. Wierzył om, że-wszy- 

stko zawdzięcza Bogu. Pierwsza myśl śgo przymierza by- 

ta szczerą istotnie. , Ale „przymierze '1o.nie mogło być rze- 

czy wiscie ś wigtém, nieodpokulowawszy, niezwróciwszy. źle 
mabytego mienia. W tóm była trudność., Jaki przyjąć. rok 

obnorm alny, do któregoby się wrócono? Jeżeli 89, wpra- 

; wdzie powróconoby do starćj monarchii francuzkićj, ale, także 
musianoby powrócić, złożyć na uowo rzeczpospolilę polska... 

Jeżeli 94, nie. było już wówczas Polski, aleby wtedy, nale- 

'żało przywrócić wielką Francyę republikancką,, obejmującą 

Niderlandy, Holandyą, Sabaudyą*i Genue. Skończyło, się 

na zaniechaniu wszystkiego. « Zawarto śle/przymierze bez 

(żadnej podstawy rorejnój Europa PACEW i .monarchi- 
tyd |I91034 vr ) ( ist jooŃ 8y Oi 
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©żna' urządziła się wedle prawa dak saa każdy został 

przy tém co zabrał.” * soiozet? 

‘Aleksander przechowywał jeszcze pewną” chętkę spra- 

wiedliwości. © Widząc ’ się z Kościuszką: ,Czego chdesz?* 

rzekł do niego. | Kościuszko rozwinąwszy: w milczenia ma- 

pę wskazał ńa Dniepr, dawną granicę. Polski. — „A więc 

'dobrże, tak się stanie- odparł Aleksander.” 9 

"Powątpiewano o-tćj odpówiedzi:'' Ale sam Kościuszko 

w liście" do księcia Adama Czartoryskiego (z 'd..13. czerwca 

'4845) zapewnia, że ‘Aleksander przyrzekł jemw'i kilku in- 

nym Polakom , rozszerzyć” Polskę 'aż pod Dniepr i Dźwinę. 

isEgzaltacya religijna Aleksandra podówczas, "czyni tę 

"rzócz \ zupetnie wiarogodną. "Myślał 6' przywróceniu, 'de- 

dnego razu, w'licznóm* zebraniu dam rosyjskich | zdjął oze 

Sciany Krucyfiks,  poprzysięgając, że nie zatrzyma 'ahi tyle — 

‘Polski! Go się zmieści na dłoni. * Kobiety uniesióne eee de 

„niejszym patryolyzmem, zaczęły płakać. 

"Nie wiedziały: one, ze właśnie niesprawiedliwe posia- 

danie Polski wstrzymuje i wstrzymywać kret ELE 

ulepszenia w Rosyi. OSDYJEIM 26] „BY 

i" 1 Kościuszko żądał, aby'w przeciągu! lat kziesiętiu 8to- 

 pnidwo usamowolniono' włościan, i zabezpieczono ‘im gran- 

ta ich; Aleksander nie skłaniał się ku temu. Zmiana taka 

"w Pólsóe, *póciągnęłaby w* Rósyi ogromną rewolucyą. 4 « 

: ' Kosciuszko’ przekonał się: niebawem; ‘Ze cesarz nie do. 

"pełni tic z tego do” przyrzekł. | Widok' wojsk sprzy mie- 

Aopz onych, które objadały Prancyą, był dlań nieznośnym. 

*Wyniósł się do Śzwajcatyi. Ziamtąd” to napisał (w liście do 

' Gzartoryśkiego) owe’ słowa pełne szlachetności i, smatku: 

„| „Cesarz wskrzesił imię Polski; ale imię; to”nie dosyć. Po- 

GwiętReih się*w ófietze *za ojczyznę, ‘ale nie! żeby ją Wi- 

idzieé /Ścieśnioną do owego kawatka ‘iewi, co szummieoprzy- 

pl strajają mianem 'Polskii?57YPO5s00Q nalof: „ybaelisbi 

»-Ostatnie7 dni jego upłynęły w wiełkićj smętności. sNie 
mógł; niechciał powrócić udo ojezyżmyy takiej jak ją'uczy- 

-niono. Nie żonaty, bez rodziny, prócz rodziny którćj był 
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gościem, „zbliżał się dą kresu życia i. co chwila, wyglądał 

śmierci na obcój ziemi. Raza jednego ktoś mu zaśpiewał 

many wierszyk francuzki: en 

20d gałązki oddzielony, Com ek 

/ Biedny: listku” wysuszony, ee a 

ZARZ Gdzie: lecisz? ,— Nie wiem gdzie lena. 

Niewstrzymanćj burzy siła, 

Nagle dab ten wywróciła, 

Av którego byłem opiece. 101 
7 

"Był nim ; do głębi wzruszony i przepisał go sobie na- 

tychmiast. Widział 'w.nim obraz. swój, biednego, starego 

wygnańca,, obraz, także. ojczyzny. swojéj, miotanćj wiatrami 

północy, śród tylu przygód. 

Mało kogo widywał, wyjąwszy: ubogich i dzieci. Dzie- 

ci wywierały nań wpływ osobliwszy, zwłaszcza mała dzie- 

wczynka; córeczka gospodarza jego, Zelinera, którćj zajmo= 

wał się, nauką. .  .).; 

Miłosierdzie jego było niewyczerpane. “ Codzień pra- 

wie wyjeżdżał. konno, niosąc. „wsparcie. ubogim, wino dla 

chorych... Chętnie rozmawiał o ich sprawach domowych, 

słuchał ich. z zajęciem i okazywał im, względy, za które 

byli mu jeszcze „wdzięczniejsi, jak, za wsparcie. Nie prze- 

mówił „do, najlichszego ,zebraka, nie, uprosiwszy go pierwéj 

aby, nakrył, głowę... 

s Gospodarz jego «wyjechał: razu | jednego na ŚROBYŻA ko- 

niu Kościuszki, na którym on zwyczajnie jeździł, i był; zdzi- 

wiony widząc jak ten towarzysz samotnych przejażdżek je- 

go zatrzymywał się sam za każdą razą skoro tylko spo- 

strzegł człowieka w ubogićj odzieży, zdradzając tym spo- 

sobem „dobrą; Serce, miłosierdzie swojęgo Pana. „, 

Zwyczajnym celem jego przechadzek, była pustelnia 

śtój Wereny, niedaleko! Solarys >oFam siadał u stóp granie 

towćj kolumny otoczonój drzewami, wystawionćj na; cześć 

jednego dobrego, Szwajcara, czasów dawniejszych ,cktory 

wstrzymując.od bratobójczój, wojny, pomiędzy, Szwajcarami, 

rzucił się po przed wylot działa. Kościuszko lubił wypoczy- 
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wać pod tym bómhikiem ludzkości. Częstokróć przesiadywał 
łam całć pół-dnia, aż do zachodu słońca, pogrążony w po- 
dziwianiu tego ogromnego widoku, ' obejmującego Alpy"i 
Jura, i nie mogąc się oderwać: od; swego religijnego dumania. 

Był już bardzo bliskim swojego kresu,'kiedy miłe za- 
witało doń poselstwo. Przez całe życie zóstawał on w zwią- 
zkach Jistowych z tą co wznieciła w nim pierwszą miłość 
a która była żoną magnata „polskiego, Mąż „szanował to 

czyste i święte uczucie. Umarł, a wdowa pisze do Szwaj- 
caryi, do Kościuszki, mającego wówczas 74 lat, że ona i 
majątek jéj należą do niego, że żóstała nareszcie wolną i 
26 spieśzy do niego. Przybywa, znajduje go, ale już bez 
życia. Nie miał pociechy ujrzeć w ostatnićj godzinie ową 

kobietę tak statecznie kochaną. 
“Umar? 1817. roku na łonie rodziny Zelinerów, uno- 
sząć % sobą tkliwe żale: wszystkich narodów, Wszystkie 
opłakiwały oną osobę niewinną i świętą, a-przytém boha- 
tórską, |” il 
21 popioły jego upomniała się Polska; wprowadzone 
'z, wielką okazałością do katedry krakowskićj pochowkno 
“obok popiołów Sobieskiego. Ale pomnik: ten' nie byt dósyć 

ludowym. Trzy lata pracowano nad wzniesieniem mu go- 

"dniejszegó: pomnik olbrzymi, wielki jak serce ludu, istna 
góra ręką jego zbudowana, a z materyału Najczystszego ; 
% marmura? nie, ani z granitu; ale z ziemi ojczystćj, z zie- 
mi, którą miłował! 

_ Co się stało z Polską po Kościuszce, 

»it1613 § Nie podołano jćj zabić. 

0600 Ztrudzony wędrowiec prosi o gościnność. „Jaki kraj 
twój?” pytają. „Jestem Polakiem,” odpowiada,  W- ubie» 
głóń stuleciu, powiedziałby lub dałby do zrożamienia, że 
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jest szlachcicem*polskim. Dziś tego niepotrzeba; wszy- 
sey Polacy są szlachtą 'w oczach Europy. 

*ofPaką chwałą okryło sie’ wychodztwo' polskie, jego le- 

giomy, jego bohaterowie, męczennicy, że cata Polska przez 

nią uszlachcona. - Moskwa, mimo meee, ozdobita rt na- 

ród klejnotem rycerstwa. » 

* Pokażcie mi, jeśli zdołacie, jednego człowieka: z hiiwe 

lab Galicyi, coby: chciał powiedzieé: „Jestem Rosyanin lub 

Austryak,” gdy może powiedzieć : „Jestem z krainy Bema 
lub Debinskiego.” 

A to przeświadczenie wyższości tkwi bie tylko wi du- 
szy ludzi klas wyższych. Przechodzi ono! codziennie w du- 

szę wieśnidctwa. Ostatni 2 Polaków, zakuty, wleczony 
w sołdaty moskiewskie, zknutowany, wycieńczony głodem, 

kiedy upada w drodze (i powstaje déwigniony śpisą koza= 

ką; czuje Ze jest” męczennikiem sprawy polskiój, czuje. się 

w zaeności:-swćjy: uważa się za równego. tych wszystkich co 

cierpią za Polskę. W wojsku, skoro przybywa, "stawa 0= 

bok, w jednym szerégu z najmożniejszymi,  najświetniej- 
szymi rodem ziomkami, oddawanymi w sołdaty, wystawia= 

ńymi. na pierwszy ogień celnych strzelców kaukazkich, Tym 
sposobem, dzięki Rosyi, tworzy się pomiędzy Polakami we- 
zeł silny, bardzo, jakiego bez nićj niemieliby: może nigdy, 
coby nazwać można braterstwem boleści i równością mę- 

czeństwa. 

Narodowość: polska, innemi czasy słabiejąca, nabrała 
dzięki Bogu cudownój siły i żywości. Można to było wa- 
dzieć niedawno w Księstwie Poznańskióm. W Galicyi na- 
wet chłop, co. podżegniony, przekuprony od Niemca zabi- 
jał swojego pana Polaka, nie chce bynajmnićj być Niem- 
tem, i gniewałby się gdyby go tak nazwano. 

Gdyby Rosya miała zamiar ożywić i wzmocnić naro- 
dowosé polską, postępowałaby sobie tak zupełnie, jak po- 
stępuje w celu wytępienia jéj.. Przy dobróm obejściu, pro- 
wincye litewskie, dawnićj zagarnione, możeby sie były 
zwolna pojednały z nowemi swojemi pany. Ale Rosya 
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zdaje” się jakby; umyślnie dekładała starań, by wpoid w. ser; 

ca ich niczóm niezatarte! uczucie i, żal; za, Polską. ,Ogromem 

podatków;ikwaterunkami,, okrucieństwem ; poboru ii służby 

wojskowćj tak «sie dała iwe znaki, że, ze łzami wspominają 

tam, dobre! czasy /za rzeczypospolitćj. / Każda.wioska, ,¢o 

rok w żałobie i rozpaczy, widzi suprowadzanych synów 

swoich: ginących: bezpowrotnie. i. Sam .--qamiestnik, ) Paskie- 

wicz; wyprawiając roczny kontyngens przypadający na je+ 

dną z majętności swojch, powiedział niedawno: * „Widzisz 

tę setkę ludzi przeznaczonych w sołdaty; "wszysty y zginą 

na Kaukżzie ; dobrze jeżeli choć jeden powróci.” 

» Jedność: Polski: wzmocniła « się: tym. sposobem. podwój- 

nie: Zespolone położeniem, niedołą:i żalami,. obie. połowy 

królestwa (Polska i Litwa) ściślój jeszcze. spaja ów. spólny 

zasób pódań/wojennyćh, zaszczytnych i chwalebnych wspo- 

mnień; bohaterskiego braterstwayakiemi wzbogaciły. ich dzie- 

je lat ostatnich. ; Ciasnićj ava vias z sabąj m jednóm tyl- 

ko sercem. ” a M iq"9j9 

‘| Polska: wreszcię, pomimo a <zogólbioGO co wee | była 

zawsże państwem: jednolitóm,: naturalném, powstałóm, bar- 

(dzo prawowicie, tak prawie jak Francya.:» Tak. w jednej 

jak i w drugiej (jak w każdćm ciele porządnie uorganizo- 

„wanóm) ; harmonijna, dwoistość: jest środkiem jedności. Por 

między owemi dwóma 'połowami: (Polską a. Litwą), mniej= 

sza zachodzi różnica jak między Francyą południową a pół- 

nocna; nie masz tam -owćj uderzającćj Świ Prowensala 

od Flamanda. 

Państwa, które się Polską podzieliły, są AE AA nin: 

rodne i/stuczńe zupełnie: Prusy to mezajkp, Austrya kary- 

katura,Rósya to; potwór. 

Powstała ma tle straszliwej pajęczyny, w. tóm eet naj- ~ 

szezególnićj potworną, że łapy nie trzymają się bynajmnićj 

cielska. Gdyby nie: olbrzymie. ściśnienie utrzymujące »car 

łość /w skupieniu; | rozleciałyby się na „wszystkie «strony. 

Cielsko, kadłub, to 30. milionów. (2) prawdziwych! Moskali; 
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-(lapy Syberya, Litwa, Finlandya .itd.) nienawidzą .kadłuba, 
-iochciałyby się odeń” oderwać. "Kozacy trzymają się: jedy- 
“nie * nęceni'? korzyścią: materyalną'' jakićj używają ”ow ‘tak 
wielkiém „państwie: jako! słażba ‘policyjqa; 'zresztą /gardzą 
Móskalami. » Jedyoi'co ssilaićs trzymają sie Rosyi 'w tych od- 
środkowych posiadłościach, to Niemcy Inflant i Karlandyi, 
którzy. zajmują w państwie 'pięć szóstych urzędów;Cktórzy 
"rzeczywiście: rządzą, którzy stanowią biurokracyą: a 'powo- 

: li ieszlachtę; zapełniają oni ją+w liczbie 'ogromnćj, czyno- 

'wniey bowiem; po kilku latach służby zostają szlachtą, 14 

16! Rosya nic nie znaczy: w iRosyi, "Narodu tam nie ma, 
jest tylko biuro i: bat;' biuro, to” Niemiec; bat, to Kozak.i/ 

To tóż uczyniło rozbiór tak łatwym: » Rosya'była rzą- 

‘dem, z narodem lub’ beż narodu; Polska *zaś sky mee 
rządu. : 

“+! Pozostata ona prawie na stanowisku państw XVI wie- 

-|'ku, przed *centralizacyą. ‘© Miata wiele życia, ale’ rożpierz= 
* chłego'”' po; całym obszarze. Życie to! nis było ześródkowa- 
-me; zabijając 'w=nićj przeto”to có miała SAR nt nieza- 
biło nic zgoła. OW ! 

“ Wrogowie Polski wiedzą *0 Kia: dobrze. „Dzieło. sę 

rkdzjo się im*samym tak sztuczne, tak nietrwałe, iż uprze- 

dzającsupadek' jego, *w którymby sami drzegadi, zachowa- 

=lli sobie; strasżliwe! lekarstwo; pielęgnowali: oni’ jak /najsta- 
- <rannićj zaród wojńy 'socyalnćj, tak iżby! dniu; w którym 
Polska wzięłabyssię do oręża; możtia w dwudziesta "r 
Pe przeszyć” ją 'sztyletemi ' (GS U *.646 R 

„Ciekawa to rzecz; przyjrzeć się” sposobom; jakiełwi (U 
dion miachiawćlizm nieprzyjaciół Polski ich praktykom 

rożlicznym ku rozdmuchiwaniwnieńawiści; mechanizm prze- 
"myślny; 'któregó* widowisko ow piekle radość budzić musia- 
to nad: wszystko inne. “Ale nielu 'piekło! jest'tu na! ziemi. 
;5i0osoTFuozmaszane pana pozostać 'paneni wbrew jego /wo- 
‘diss "Tam" robiono govurzednikieth, mdrzucając! mu przemocą 
Purzędy wsi so ódęiadg lose ob goleysiq ipad 

„siasshodooq ogsidosdaslsa diabowoby 
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Austrya w: Galicyi zmniejszyła pańszczyznę, ale skazu- 
jąc jednocześnie szlachtę na wykonawców ciemięztwa au- 

„stryackiego, na wybieraczy podatków, i rekruta,.  Zwawe 

iprzedstawienia ze strony sf aha nieużyskały najmniej- 

iszego skutku. 

Od 1843 do 41846:.proszą i sbłagają Austryi aby im po- 
zwoliła. poprawić. lds 'włościanina, | znieść: pańszczyznę, za- 
mienić ją na czyńsze, Rząd niby „przychylnie odpowiada, 

przewleka tymczasem stawiając tysiące przeszkód, a z swéj 

strony cichaczem /organizuje. przeciwko: nim rzeź 4846. 

Miasto. korzyści możliwych i dalekich, płaci gotówką, tyle 
@ tyle za głowę szlachcica. 

Taktyka Rosyi nie mogła być taż sama. Zagrożona tak 

bardzo sama w sobie buntami chłopstwa, ograniczyła „się 

dotąd ma, dwóch rzecząch: z jednćj strony, kładła tame 

„wszelakim ulepszeniom zamierzonym przez panów polskich; ' | 
z.drugićj, nie opuściła żadnej =sposobności: wprowadzenia 
chłopa w mniemanie, ze chciałaby go 'usamowolnić, opie- 
kować się nim, uwolnić go. 

W.tóm, jak we wszystkiém, nie było nigdy aa within 

zmienniejszego, fałszywszego jak cesarz Aleksander. -Kiedy 

Napoleon . nabawiał .go strachem i kiedy; uważał za „stoso- 
—owde  pochlebiać Polsce, zażądał od kilku filantropów -pol- — 
skich wypracowania projektu do konstytucyi : ,,Przedewszy- 
istkiém, mawiał do nich, prayniesmy ulgę losowi biednego 
wieśniaka.* Doreczone sobie plany rzucał 'w ogień. „Sil. 

niejszy, w. 4818 r., okazał się prawdziwym Moskalem. Szla- 
rebta litewska, zebrana w Wilnie, oświadczyła: wyraźnie za- 
„miar ,usamowolnienia włościan; Aleksander 'ukazem zabro- 

-pit „myśleć o tém usamowolnieniu.* Ci którzy przemawiali 
w. itymduchu ulegli prześladowaniu. Wkrótce potém, mo- 

wy ukaz zabronił tworzenia szkółek wzajemnego uczenia, 

które. panowie zakładali dla swoich włościan, a nawet zam- 
knął przystęp do szkół wyższych ,, młodzieży «niemogącćj 

udowodnić szlacheckiego pochodzenia. 
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, Pierwszym. aktem. oswobodzicieli Polski, w.1831 r. (mia: 

nowicie: na, Podolu) nim wzięli się do oręża, było uświę- 

cenie, go oświadczeniem ,; że., chłopi są ich równymi bra, 

ćmi, „Nie, było nio łatwiejszego jak uwłaszyć ich, w. kraju. 

bynajmnićj nie ciasnym jak Francya lub Anglia, mającym 

mnóstwo odłogów, w kraju, gdzie dobra narodowe w nie- 

których województwach zajmują połowę całkowitego ich 
obszaru. Był to plan ministra: skarbu, sławnego Bierna- 

ckiego. Panowie, opuszczeni przez część swoich włościan 
którymby wydzielono grunta z dóbr rządowych, zatrzyma- 

liby „pozostałych, pod najkorzystniejszymi warunkami... Wia- 

domo, jak, szybko postępowały wypadki, i jak; szlachelne 

te, zamysły utonely.we krwi razem z Polską. 
, Wszelakie, ulepszenia napotykały.. w rządach owych stą- 

hg przeciwników. Widzieliśmy co zrobiła Austrya.|, 

Nawet towarzystwa wstrzemięźliwości, „ustanowione ce- 
ie podniesienia ludu, wiejskiego 'z moralnego upodlenia, na- 
potykaly na tysiączne zawady ze strony Austryi i 'Rosyi. 
Ukazem| „rosyjskim, zabronione było przemawianie z ambos, 
ny przeciwko pijąństwu. 

Wszakżeżto. w. karczmach żydowskich doecić uknula . 
przeciw - powstanie, w któróm pijane chłopstw 9, wyrzynało, 
oswobodzicieli kraju, co w. owćj chwili właśnie oglas | 
szali usamowolnienie włościan i darzyli ich własnością. >. 

Wobec tej ohydnéj propagandy jaką Austrya i |. 
szerzą w łonie, Polski, a która dzięki Bogu, na jedoém tyl- 
ko miejscu powiodła się im skutkiem cale wyjątkowego po- 
łożenia, należałoby wykazać inną propagandę, i 

Mówię o działaniu dziwnóm, tajemniczóm, jakie Polska. 
mimo. wiedzy i chęci, samym faktem cierpień swoich i bo- 
haterstwa wywiera na Rosyą. Zemsta jaką odnosi nad nie-, 
przyjaciółką swą, jest, że ją demorahzuje, że rozwija, w: niej 
niesłychaną. siłę ;rozprzęgającą. , Milcząc,  nię działając, 
zdaje się jakby zamąciła jej; serce, zwichnęła jój umysł, o- 
słabiła go, obłąkała, Zadiwiejąta łatwość ; z jaką Polska 
zmagnetyzowała Rosyą, „ma swoje, źródło w, smutnéj, nader 

9 
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tajemhicy którą musimy rozjaśnić, w” próżni niezmierhćj ja- 
ką miała w. sobie Rosfa, w źniszczeńia wewnętrznóm ja- " 
kiemu ulegała, zwłaszcza od stu łat ostatnich. * Bóleść: pol- 
ska przechodząc przez duszę rosyjką, nić w nićj nie na” 
potkała.... tylko nicestwo. ee YC 

6 

MEME. 

Jak zabito Mosyę. 

Dziejopis rosyjski Karamzyn, zatrzymuje się na wste~ 
pić wieku Piotra Wielkiego, u podwoi okresu świetnego i 
zgubnego, kiedy Rosya wzrasta jako państwo, upada jako 
szczep i naród, okupując wani a utratą 8wéj ro- 

dziméj ży wolności. 
' Wiadomó, że ten inet Rosyanii, w poufnych 

méthoryalach do cesarza Aleksandra pisanych w celu zbi- 
cia jego wólńómyślnych zachętek i jego myśli asamo wolnie- 

nia, tie przeczył aby Rosya inńemi czasy nie mogła by=" 

ła przywiedzioną być do wolności. * Ale; mówił: dalej; roz- 

sźetżońe pomiędzy Rósyanami niepomiarkuwane użycie go- 

rących* napojów, zastraszające pówodzenie' jakiego dozna* 
łyspo całóm państwie kabaki cesarskie wódek, nie przy= 
sposabiają ich zgoła do usamowolnienia. 

6 Uwaga Karamzyna jest słuszna; tylko Ze zastańawia 

się (on ‘Had pojawem zewnętrznym; należało pójść daléj, roz- 

ważyć: 60 pojaw ten znaczy. Jeżeli Moskal zanurza’ się, 

to nie w wódce; jeżeli chwilę zapomniena okupuje ciągłóm 

spodleniem i postępowóm znikczemnieniem w krwi samej, 
to’dla tego; że utracił do szczętu to, coby niegdyś utrzy- 

mywało jego duszę. 

Rosyańie znakomici, których znam, szlachetńi, pełni 

dówcipu, są tak dalece ukształceni, tak dalece żyli życiem 

i książkami zachodu, iż zdaje się, że nader mało pósiada- 
ja poczucia własnego narodu. Są to Francuzi, i to bly-" 

sztżący Frańcuzi, ale bynajmnićj nie Rosyanie. Nie widzę 
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ow: nich głębokości naiwnéj, jakiéjby potrzeba: ku, wyśle- 

dzeniu. i dokladnemu. pojęciu upadku i Śmierci moralnéj 

tój nieszczęśliwój ludności. 

W. przeciągu trzech, wieków najświetniejszych w świe: 

cie, kiedy wynalazki. przynajmoićj podwoiły naukową pu- 

ściznę rodu ludzkiego, Rosya, sama jedna tylko, nic, nie 

wydała. , Pozostała niemą w tym wielkim koncercie, naro- 

„dów. ; i 

Smutny Suk niech mówi kto co chce. , „Przytaczają 

Rzymian, „którzy umieli tylko walczyć i panować.” ; Myla 

się. . Rzymianie pokryli świat użytecznemi pomnikami; Qb- 

darzyli go owym rozległym systematem praw, ktérego, po- 
dziśdzień się trzymamy. Żyją oni dziełami swęmi. Ale 

miech zniknie Rosya, jakiż pomnik zostanie po niéj?, To na- 

miot dziś rozpięty wśród pustyni, jutro: zwinięty. 

Winaż to ludu. rosyjskiego, że pozostał bezpłodnym? 

Nie, bezwatpienia. 1 któryżby płodnym był, cierpiąc to co 
on ucierpiał ? 

Nigdzie nie znajdziesz. więcój dowcipu jak/iw - wyższóm 

towarzystwie rosyjskiém.; Lud, co: więcćj, posiada rozma- 

 itość. zdolności, giętkość działania, rzutkość pomysłów, wie- 

, lokształtny geniusz co. zadziwia a niekiedy czaruje. „Jakim 

cudem, zachował. on jeszcze te szczęśliwe przymioty wśród 

straszliwych doświadczeń,. które przebyć musiał?. Tego po- 

jąć niepodobna. 

Byłto, powtarzamy, 'lud zupełnie połndniowy: ; kryjią i 

duchem, bardzićj ujmujący: jak silny, miebardzo „moralny, 

«i małoostateczny, ale łagodny, potulny, z łatwością kochający. 

Niezasłużona 'wziętość z siły. i oporu, jakićj używa 

w oczach Europy, ztąd pochodzi, ża sądzą o, Moskalu je- 

dynie z żołnierza rosyjskiego, nie pomnąc, że Rosya prze- 

ciw naszemu młodemu żołnierzowi wyprowadzała zawsze 

swoich starych żołnierzy, i że na ich uksżtałcenie | potrze- 

bowała lat dwudziestu. Ową nieruchomość machinalną na- 

* «dają im jedynie trzymając ich przez całe życie pod 'sztan- 

e darein, powiedzmy raczój, pod ;kijem. . Otóż , jak ustalają 
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"Moskala: twórzą żołnierza, zabijają człowieka! Przeż tę 
okropną karnosé, mają thaszynę, dusza pizepalła ; ese ( 
nin zginął. j 

"Lud ten, w przeciągu dwuchset lat, przebył trzy ope- ' 
racye ókropne, z których najmbiejsza indjglutyę sprowadzić a 
wytępienie' geniuszu jakowego* ludu. i 

Około r»1600,w óczach kiedy poddaństwo znikało 
w Europie, poczyna się ono w Rosyi. Ów lud, najrucha- J 
iwSzy że wszystkich, Weielonédo ziemi, wkorżenióto w ro- 
le. I of} zafiim wiek' upłynął, ezęwyły do «tój nierucho- 
mośći poddańego rolńegó wszelakie ’ nedze i spodlenia pod- 
danstwa. 
4 Około r.'1700, w chwili kiedy: narodowości nowoży- 
tne odróżniają się i wyszczególmiają - z/ taką*oryginalńośćią 
+ siłą, Piotr "Wielki (czy Piótr naśladówca?) wypowiada 
wojnę narodowości swojćj ojczyzńy;" zabrania ' Moskalom 
"być Moskalami, strzyże, goli ich,* przerabiana Niemców. 

Straszliwa howódź zagranicznych intrygantów zalewa, Opa- 

“nowyWa Róśsyą:' "Nie wyszli of!” nićj, a jednak tam pa- 
“rug. Zajeli miejsće szlachty.  Dworacy “i ulabieńcy, biuro- 
kraci i panowie, podwójnóm ciemiextweim, cesarskiéni i pań- 

"skióm,” zgnietli, zpłaszeżyli duszę rosyjską. złej i jej 
“Die” mogli; zabili ją Owóż druga operacya. 

pa Trzecia, którą wyjaśnimy: zaraz, najokrutniejsza ze wszy. 
stkich trzech może, jestto operacya która się odbywa*6be- 
ćnie we’ własności i warunkach poddaństwa. Tutaj Znowu, 
i więććj jak’ kiedykolwiek, zobacżym Rosyą idącą po raz 
trzeci, na wstecz Europy. Pod) pozorną / nieruchomością, 
dąży ona rakiem w barbarzyństwo: Okropny postęp wbrew | 
przyrodzie! 'Póddaństwo nie dość już NAD ee wra- 
ca przeto de ere) pe (*) H nę - 
 —————— 

Hod) Utrzymują śmiało, Że, w „straszliwym gta: wzroście nędzy, 
„ ludność szybko się zwiększa. Ale któż może powiedzieć z pewno- 
"ścią jak się rzecz m4 istotnie?" Któż zha Rv sya? Pan Falloux'po- 
wiedżiał z mównicy: z znakomitą; odwagą nieświadomości: „Rosya 
w.98 r. miała trzydzieści trzy miliony dusz, (Zkąd to 

Mies a dziś ma siedmdzićsiął milid HOW. (Zkąd to” wie 2) 
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| "Najdziwniejsża w <tych smutnych nowościach tak sprze- 
ćznych. z duchem europejskim, ze Rosya myśli, iż naśladu- 
je Europę,. a naprzód Niemce. Głęboki. geniusz niemiecki 
w trzech idealnościach: swoich, filozofii," muzyce i. poezyi, 

«właśnie, naśladowany najmnićj.. Niemiec nie-idealista, to 

smutna natura człowiecza. Rosya właśnie tego Niemca przy- 

swaja sobie. Piszczyk i kapral, biuro i kij, oto co prze- 

jęła od Niemiec. 

(* iBoddaństwo przez to ociężało okrutnie, stając się pe- 

danckićm i systematycznóm,. jak ekonom Niemiec, zarządza- 

1/W. istocie. cóż myślą: Moskale i przyjacięle- Moskwy: rzucając na 
los szczęścia te romansowe liczby ? Zastraszać Europę. , Ani wą- 
tpié. że komunizm rosyjski nieoględnośćią swoją sprzyja wzrostowi 
ludności, ale taż „sama |'nieoględność, mordercza w takim „klimacie, 
dziesiątkuje ją bez miłosierdzia, zwiaszcza w pierwszych latach, 
"Ogromna większość dzieci na to się tylko rodzi, aby zaraz i umie- 
orzć, Jakim sposobem Rosya mieć może: prawdziwą statystykę? 
Stotystyka wszelaka poczęła od wczoraj. Francya, jedyne państwo 
coby ją mieć mogło jako ścentralizowane najlepićj, nie była w sta= 
inie nawet w'1826 r. przyjść do rzeczywistego <obliczenia (zob pod 
tym względem prace nader zdrowego sądu pana Villermć) Ostatni 
dostrzegacz i najpoważniejszy jeki zwie zal Rosyą, p. Haxthausen 
mimo calego poszanowania swego dla rządu rosyjskiego, przyznaje 
że na dokumentach statystycznych, które ogłasza, nie można by- 
najmnićj polegać. Utrzymuje on z wielu przyczyn, że nie można 
wiedzieć ile wynosi ludność miast, która jest nadzwyczajnie ruchoma. 
Go do Kosyi wiejskićj, ta jest tak mało znana, że po lasach znajdują 

się wsie, których policya nawet z nazwisk nie zna; są to szcze— 
gólnićj różnowiercy, którzy chronią się przed prześladowaniem re- 
ligijnóm. Ludność wałęsająca się jest nięzmierna; dużo zmienia 
miejsce pobytu, ażeby zmienić sposób utrzymania. Ci co przyjmują 

-| do swoich majętności zbiegłych poddanych i tym sposobem aaby- 
wają ich, celem ukgycia zapisują ich pod nazwiskiem jakiego zmar- 
łego poddanego; ztad to owe zdumiewające długoletniości, jakie 
w Rosyi tylko napotkać można. Nie jeden żyje tam dwa albo trzy 
„wieki ludzkie, 150 lat i wiecéj. Czy ludność się powiększa? Zwolna, 
jeżeli śądzić można o calém państwie z kilku gubernii Jepićj znajo- 
mych, naprzykład z Charkowskićj, która w 1780 miała 800,000 
dusz, a w 1838 wzrosła do 1,150,000.. (Zob, dzieło szczegółowe i. 
szacowne Faska, o gubernii Charkowskićj). 

Wreszcie, czy ludność wżrasta mnićj więcćj szybko, to rzecz 
podrzędna, w porównaniu innćj nieulegającćj najmniejszćj wątpli- 
wości: że pokolenia nikczemnieją w swój energii, sile i żywotności. 

"Dość spojrzeć w czasie przeglądów i to najriękniejszych, przeglą- 
dów gwardyi rosyjskićj. na te biedne, wybladłe twarze, te oczy 

i zagasie, bez życiu. Pokolenia widocznie się zmieniają od lat trzy 
"o dziestu, tak wzrostem nędzy; jak naduzyciem gorących napojów. 
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jący dziś dobrami. Pan rosyjski, sam płochy, zmienny i ka- 

pryśny, przepuścił nić jedno suwidzenie poddanemu. Niemiec 
'nieprzepuszcza nic. Pod nudną jego karnością, skonał z u- 

"nużenia biedny geniusz słowiański, z niepodległą” swą ru- 

» chómością, z rzewnemi melodyami, z lekkiem życiem, swo- 

bodném jak ptaszek leśny. 
Ów śpiew przeciągły: człowieka, co z pozoru żywy i 

wesoły, to była dusza sama Słowianina. Z ustaniem*jego 
ustaje wszystko! ' W tćój posepnéj krainie milczenia zale- 
dwie ozwie sie w głębi lasów jaka pieśń dawna, rzucona 

z cicha. Język wysycha, mowa ustaje w téj krainie, Spoj- 

rzyj na lud kozacki, lud niegdyś poetę;- zaniemiał od .chwi- 

li, w którćj popadł w ręce lodowate Moskali. 
'Zdawało: się po dwa kroć, że lud ten, ocucony, ukrze- 

„piony, wzbije się do lotu, wróci do życia, zajmie miejsce 

pomiędzy narodami. Suwarow, Moskal prawdziwy, prze- 

biegły waryat, trefniś, nabożniś, obudził duszę rosyjską, 

uniósł ją na chwilę. Napoleon. i r. 1812, niebezpieczeń- 

"slwo Moskwy świętój, car wzywający swoje dzieci, 

''dobywający zsołtarza relikwie i. rozkazujący. obnosić je 
przed wojskami, to wszystko było połężnóm' wstrząśnie- 

niem: ludowćm. Bylo tćż silne, wrażenie: iść. do Francyi, 
zobaczyć Paryż, Moskwę zachodu, dowiedzieć się, że Ro- 
'sya lo nie cała ziemia. Senny obraz został po. tów wszy- 
„stkiem i z ust do ust przekazywane opowieści, Nic wszak- 
że nie wskazuje, aby ztąd powstały legendy. Dusza rosyj- 
ska za chora i cierpi za wiele, by tałoyigrała z rte m 
poezji. Raczéj skłania się do, przeczenia. i 

Rzecz nie małćj wagi zastanowiła ich mocno} 'powoli 

dowiedzieli: „się nareszcie, «że car spalił; Moskwę. «Długo, 

pełni uszanowania, pełni uczuć synowskich, uporczywie za- 

przeczali, aby ojciec.ich mógł się lakićj rzeczy dopuścić. 

„fo Francuzi,” mawiali. Stało się światło! nareszcie, po- 
mimo wodajekióh zaprzeczań. -Nielylko, . że „ostatni cesarz 

__ Spalił miasto „święte, ale madto tersźniejszy zwalił je i to 

w. czasach, najzupełniejszego | pokoju. . ; Przestawia,. prze- 

sgh 
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kształca Kremlin, z barbarzyńską «obojętnością na od wie), 

czne świętości ludu rosyjskiego. “Na otwartymirynku, przez 

licytacyą dać szanowne sprzęty dawnych carów 

(by je zastąpić nowemi), stolec Iwandw, Dymitra-Dohskiegow 
Carowie szczepu niemieckiego ża kaźdą chwilą: obja= i; 

wiają gichaka nieznajomość ludu, któremu » panują i najle- 

psżój jego strony. ! 

Przykłady : is 2 A 

oO Mikolaj- piewiedział, jaką siłę przysiega ma u Moskala, 

i że raz’ przysiągłszy ezuje się on'mocno zobowiązanym:i 

niepierwéj wolnym od przysięgi, dopóki prawnie, według 

wszelakich form nie. będzie 0d nićj zwolniony. Wstepu- 

Jac Wa? tron, zażądał bezzwłocznie i bez żadnych objaśnień 
natychmiastowego posłuszeństwa od' wojska, które niedawaa 

złożyło przysięgę Konstantemu. Ztąd' straszny:iów iv tak 

prawowity bunt, z ,którego> korzystali spisbowi, si 

Aleksander nie znał podstawy: życia rosyjskiego, ro-' 

dziny. Inaczćj: monarcha ten, bynajmnićj niecokrutny, . nie» 
byłby podejmówał <barbarzyńskiego przedsięwzięcia swoich 

osad: wojskowych. / Zdawało mu sie zupełnie naturalną rze-/ 
czą, "wprowadzić! goście nieznanego, Zoinierzay w ciasną. 

chatkę wieśniaka, położyć żołnierza pomiędzy żoną jego as 
córką. Aby' pożemć żołnierzy rozdzielonych pomiędzy gmi-:! 

nę, hiełamano sobie głowy. Wszysikie dziewczęta wiejskie 

z jetted) strony, % drugićj /żołnierże, razem ciągnęli numeraiil 
Numer ł*żołnićrzy żeni się z numerem 1 dziewcząt, i na” 

tóm* koniec. Powstawały ztąd straszne bunty, Kozacy siaż: 
wili nieugięty opór tym gwałtom. Kije, knuty nie ae po-: 
magaiy. Dali się szarpać Ba kawałki a nie słachali roz= 
kazu: a e 

Go niemnićj zastanowienia godne, a przynosi nieskońe< 
czony: zaszczyt sercu Moskali, ‘lo wrażenie, jakie sprawiły 
na nich nieszóżęścia Polski.’ Widzieliśmy to już w chwili, 
kiedy. uńoszono z pola bitwy Kościuszkę: Ale nadewszyse 
stho w pamiętnikach to Niemcewiczaiczytać należy o począż: 
tkach tćj reakcyi: moralnćj. Żołnierze rosyjscy pod’ kiérych’’ 
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strażą zostawał, w polskim więźniu swoim mieli jedynego po- 
wiernika, ' Wsnocy; nie bez narażania sie, przychodzili do 

niego, wzdychać i jęczyć, wynurzać iprzed nim życzenia 

swoje, zapytywać, czy nie ukrócą im służby pop czyj 

ujrzą kiedy biedńe swoje domy. > 

Otóż jak:.Polska przenika, owłada (duszę Rz Je-> 

den Polak więzień w cytadeli, jeden przydzielony do puł- 

ku, wstrząsa i zamąca wszystko, Co zrobił? „Nie. : Zaję- 

czał wonocy. I od te} chwili poczęło sie, wstrząśnienie mo- 

ralne; wzrasta, szerzy się. Poczynaja zaslanawiać się, ro- 

KOMÓR? „Ów więzień, to człowiek przecię:; cierpi, nie- 

wygląda na zbrodniarza,” Od dnia, w którym żołnierz rzekł. 

todo siebie i począł się zastanawiać, od dnia tego, powia- 

dam, serce jego w buncie. 

Na czóm było: zbudowane. to; państwo? Na wierze,. 
na wierze bydlęcćj, barbarzyńskićj, ślepćj, bez litości, na- 

wet: dla siebie, prowadzącćj za sobą śmierć ducha i osoby. 

Kiedy ów bojar: wbity na pal z rozkazu lwana, przez dwa 

dpi swego okropnego: konania krzyczał: „Boże zbaw caral” 

wonczas, zaprawdę państwo. rosyjskie było; niezachwiane. 

Przez co się chwieje? Powiadam,. przez zwątpienie, 

Zwaltpienie wstąpiło w nie. A na zaszczyt natury ludzkićj 

litość sprawiła tu więcćj jeszcze jak wszystko inne. 

Któż niezna, z rycip przynajmnićj, świątnicy Rosyi, Krem: 

lina, owych potężnych i dziwacznych marów, owych pała- 

ców olbrzymich, w których : przeziera duch. mongolski, a 

które można nazwać skamieniałością grozy. | Te. potwory, 

z czarodziejskiego Świata, żyły zda się, i przemieniły, sie 

w. kamień patrząc na lwańa Groźnego. Nadaremnie Napo- ' 

leon ściągnął nań rękę, nadaremnie straszliwy pożar zalał 

go płomieniami: Kremlin, stał niewzruszony... Za dpi, na- 

szych słabieje, granitowe węzły jego chwieją się, i chwila- 

mi: szczyty wieżyc, «niby pijane, kołyszą się... Dla cze- 

go? ach| dla drobnostki, Powiew w głębi. gmachów. jego, 

skarga w podziemiach jego cerkiew, głuchy jęk w grobo- 

weach. cesarskich... Wszyscy słyszeli,g0, oprócz, jedne- 
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gó. b "To 008) słabe a Silne, | co „Astężąca wiezarhi, “et to 
jest?... Westchnienieji 

„ Westchnienię święte przyrody przećiw, “Wwyrodaéma 
Swialu, jęk pomięszany boleści: dwóch narodów |... Nie zam- 
knat’ się on tam; wzbił się, zpólężniał jak: ucza... Nie 
przepadł! wśród” 1358. bagien; opanował je, i lasy poczę” 
ły jęczyć, wody SŁISGNAE, sosny płakać poczęły | 

Pojrzyjcie : on człowiek bez troski o jutro, płody i i 
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smęthy zarazem, co Śpiewał przy pracy swą przeciągłą pio- 
snkę, śpiewał j już dosyć, a teraz rozważa, wsiępujć | w oi: 

Myśleć on będzie teraz i zawsze. ex 
A całą” myśl. „Jego. wypówiem wam jednóm słowetn, 

ŚtreszCzojącómi | ją "całą, 1 „wielką zmianę „dopełniającą | się od 

lat trzydziestu w jego losie; „Zrodzony poddanym, „e 
mierą niewolnikiem. 

Poddanym* będąc, tkwił-on w ziemi, był Mzks, 
pełućm rezygnacji jak drzewo; wegélowat' nędzy” i spo- 
kojhy., Nierozważhe ciemigztwo! panów „wyrwało § go 4 zibi. 

Panowie odrywając części dóbr 'swóich' na sprzedaż 
lub podziały, mniemali że krają ziemię tylko, a Oni, ‘pokra- 
jali człowieka. Żył on nie „tyle w sobie, jak w drómałdzić; 

Obi różbili ową całość żywą, w „której układało się do har. 
mónii w odwiecznym komunizmie całe życię wieśniaka ro- 
syjskiego. Ziemia: przechodząca z rąk do, rąk w, kole gro- 
"mady, jak czara krążąca b na godach, to moralby Zasób Ble: 
„wióńina. 

‘Nie dość na tóm. Po rozbiciu „gromady i podziele zi zie- 
‘iH nawet udział ziemi tej uiszezuplili mu. „Jeśli rodzina 
‘twa’ zbyt liczna, idź, szukaj chleba, cięślo, „ogrodnika 
ha Wołdze; idź i przynoś ham pieniądz» 

ek 4 otk itad ‘hiespra Wiedliwie! Jeżeli był poddanyin 
ziemi, byt poddanym ziemi a nie poddanym ruchomym; 
był poddanym w rodzinie, w gromadzie, otoczony „pocie- ln 

“cham, ulgami pracy współkij midiejsza, 6 to, poddaję się 
losowi,, „idzie. Ale” wićdy to” niedosyé ; pobudowali | ogromne 
“aomy ow GbrżyUzEnia” u "Moskali," straszne galery co zowią 

10 
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fabrykami, rękodzielniami, BoA ludzie sprzedani, pracują. i 
umierają Kod batem. Sprzedani? nie, mylę sig; cesarz, człek 
ludzki, zabronił sprzedawać ; wynajmują człowieka i na „at 90! 

R Będe plemię, łagodne, słabe, owladniete zupełnie u- 
ezuciami JiPYPSŚRR SNY, co widziato państwo w ródzinie, 
a w panu ojca!... Był to widok śmieszny i rozrzewniają- 
cy, kiedy nowy pan przybył do wioski ; płakali Wszyscy 
z rądości: pBatiuszkol” wołali ; padali na kolana, opowia- 
dali swoje niedole, wszelakie sprawy domowe; wielu w, głos 
się przed nim spowiadato. 

Ojciec nad ojcami, car! cóż to byłoiwielki | Boze! W. mo- 
dlitwach łączyli cara ziemi, i cara niebios. 

To uczucie synowskie, tak silne w duszy rosyjskićj, na 
jakież próby wystawiane nię było? Ojcemże ów pan, che}: 
wy, co sprzedaje swych ludzi? Ojcemze ów car, to taką 

słabą tarczą, że wolą poddaństwo jak wyzwolenie? 
Ten świat, co traci „powoli ideę swoją, swoją staroży- 

tna. podstawę, ojcostwo, nie opiera się jeszcze na pod- 
„stawie nowćj, na PRAIA na samorządzie człowieka. 

O pustynio, o CZCZOŚCI, o nicestwo | Już bez ojca. Je- 
szcze bez prawa. 

„Nie tak puste i smutne owe slepy tatarskie, gdzie ; zie- 
mia naga, słona, bezpłodna, ze wszystkich bogactw przyro- 
dy mą tylko dziki świst wiatru sybirskiego, 
: Rząd rosyjski dokonywa w téj chwili rzecz straszną. 
Oz ymnuiae bezwzględny rozdział i jakby kordon zdrowja 

BRB. mieszkańcami Rosyi, a resztą świata, mie wstrzy- 

„muje bynajmnićj tych ludności od utraty ich dawnój idei m mo- 
rajp |, a wstrzymuje od przyjęci idei zachodnićj, coby je usę- 
dowiła na podstawie nowćj. Trzymą Je w; czczości i nicę« 

stwie moralnóm, bez obrony przeciw nagabaniom złęgo du- 
cha i 1  okusom na, puszczy. 

Kiedy mówią, że ktoś z nas, z ludzi zachody, dotknie- 
ty zwątpieniem, niewiarą , nigdy w tóm nie mą, bezyyzglę- 
dnój prawdy. Ow być może watpiącym w historyi a 

niezachwiany, pełen wiary w fizyce, w chemii. Każdy tu 
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Wierzy w 008, dusza nigdy" caczaq’ tid jest. Ale tam Ww ówym 
świecie ciemnym zupełnić, barbarzyńskim, który ufrzymują 
w czczości duchowej *% yradzającćj się w tradycyjńą, gdy: 
by człowiek staczał się po' pochyłości zwątpienia, hicby ga 
na biój nić wstrzymało, nić nieprzeciwwóażyło ; aki 

straszliwy widok derhagogii bez’ idei, beż zasady i ucżucia. 
Lud coby posuwał się ku zachodowi, tachóm ślefjym, Stra” 
ćiwsży duszę, wole, i uderzający na oślaji to automat śtra- 

szny. hiby trup nagalwatiizówańy co uderźa i moze zbić 
jeszcze. 04 

Któż wybawi: Rosye od té piekielné; ztiaky; a Európę ea 
Konieézhosci wytępienia tego olbrzytna pijafiego i i „ARS 

Przedewsżystkiem biedna Polska. 
Go Rosya ma’ Hajlepszégo W téf° Chili, i co ją łączy 

z ludzkością i z Bogiem, to porusżónie Seréa , "ae wzbu- 
dziła w nigh Polska. 

és Póki może uczyć tyinczasówó. 

To wszystko’ cośmy: powiédziéli 0 nicestwie móralnóm 
w jakie popada Rosya, niczém jest w porównaniu tegó; co 

powiedzieliow tój mierze sami Rosyanie. Stan tenstak jest 
bolesnym, że zakneblowane, okagańcowane, biedne te nie- 
mowy z głębi swojćj otchłani milczącćj  dobyły przecię 
głosu. Wielu, jak sławny admirał Czyczaków, głośno zro- 
spaczyło, opuściło ojczyznę. Inni, zostając w kraju, oku- 
pili życiem szczęście godziny wolnóści, wółając: „Rosya 
umarła” ; zs 

Smutną tę tajemnicę odgadnąć móżta, było w rozpa- 
-©znych' utworach jój o statnich' poetów;,: pełnych: żałoby, 
ironii steptycznój. Ale pośrednie té wyżnania nie zddg 
e" duszy rosyjskićj ; zbyt skrępowaną się czuła s 

„Nardż, „w, piśmie, zazwyczaj” nieśmiiałóm "i bladóth, 
w v Telegr afie Moskiewskim; artykuły przepuszczony 
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przez, niebaczność ; cenzury, . zatrząsł? całą „Rosyą. „Artykuł 
ten z, podpisem: Czadajewa, by! nagrobpym, napisem cesas-, 
stwa, autora, także. Wiedział on, ,że .pisać takie rzeczy, 
bytoto; poddać, się śmierci, wiecdj jak. śmierci, katowniom, 
4 więzieniom. nieznanym, ... Przynajmnićj „pofolgował sercu,. 
Z.swymową żałobną, z spokojnością przerażającą, napisało 
swoim „kraju, jakoby testament śmiertelny. Żąda odeń li- 

czhy | ze. wsżystkich „goryczy, . na, jakie „wskazują tego co 
chce: myśleć, razbiera z głębokością rozpaczliwą , nieubła- 

ganą, męczarnię duszy rosyjskićj ; wreszcie, odwracając Się 

ze zgrozą, przeklina, Rosye.,:,, Powiada. jćj ,; „że; po „ludzku 
nie istniała.ni gdy;.że, wyobraża jedyn ie. pe wien 
niedostatek umysługqludzkiego; oświadcza, że 

przeszłość jój była mieużyteczną,. obecność. zbyteczną i że 

niestpa adn) przyszłości „oG oł „usiso s i piokodsbul 
Cesarz rozkazał zamknąć tego człowięką w..domu;. « 

błąkanych, ale Rosya, z sercem na wskroś przeszytóm u- 

wierzyła, że on miał słuszność. 
Zamilkła. Od 1842 r.fańićjednego utworu rosyjskie- 

BO» Ani, dobrego,,, ani. złego.. Straszny „ten artykuł, w. istocie 

zamknął i zapieczętował wieko grobowe. mee 
vol Wegrobie: tli; iskra/$) s: Nie opiszemo się /bynajmnićj na 

oklątwy Czadajewa. mówia ,67204 sbeqoq »idst w 
iNaxdole,' widzim lud''słaby, » ale;  tóm;sprężystszy, ze 

„może się jeszcze .podźwignąć. „ł<podźwignie się om kiedyś 
braterstwem Polski:so|- róldoło Ne fo 3 a. 

ik OF ROT: ds 5 festatb If 2 tej ray } ig 

. oe i 
NOf Hoeufo ; “AO Hest ? 5/5612 tf A c ? JVORO? 

BSE) Iskra pe byłążby „ona w wybornćj. broszurcę właśnie,.co 
‘Ukazujacéj się? ‘Autor, urodzony Moskal, lecz uposazony zkadinad 
najszlachetniejszą krwią reńską, pisze w mowie naszćj z Siłą boha- 

„tęrską, „przedzierającą oslonę; bezimiennosci a ukazującą wszędzie 
wielkiego patryotę. Czytałem i po dziesięćkroć odczytywałem ją 

, zdosłupieniem.? Zdawało mi się, że iwidze w nićj dawnych: bohate 
„RÓW „północy kreślących bezlitosnóm żelazem wyrok temu nedzne— 
mu $w atu.. Niestety! to nietylko potępienie Rosyi, to potępienie 
Francyi ioEuropy.'* „Uciekamy 'przed Rosyą;/rałeży wszystko: Rosyą 
jęst;, Europa, to ciemnica.* „Dopóki Europa: ma takich ludzi, dapó— 
“ty wszakże nie ma Co jeszcze rozpaczać, (Du développement 
rdessdóęs'róvolutio naires em Russie, parsiskande r.) 
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oiacNA. gorze, widzim ludzi, „nielicznych, ale przedziwnych, 
ale bohaterów! Jakżeż i inaczćj nazwać mężów 14go grudnia 
opych,, co, sami jedni, w „samćj paszęzy, smoczćj, ódważyli 

sie na krok ów śmiały |. Jakież inne dać miano, chwale- 

bnemu męczennikąwi Bakuninowi, dziś zakutemu w kaj- 

dany, zagrzebanemu. w cięmnicach Munkacza ?.... Ach | ser 
ce, wielkie, duszo zacna, bracie ukochany Polski i Francyi, 
przebacz „mi, żem wypowiedział , te surowe. rzeczy o kra- 

ju, który milujesz! Bóg świadkiem, że jeśli niekiedy ręka 

mi, zadrzata kreśląc te słowa o Rówii to o tobie myślałem 

(ą tobie którego nie znam), ciebie jedynie bałem” się zranić. 
Gdyby trafem, książka moja przebiła mury (twojego więzie- 

nia, n niechaj, ci powie, że serca nasze przepełnione tobą a o- 

czy. nasze łzami, „myśląc, o tobie, i że świat czuję ciężar 

kajdan (woich... 

I czemuż, pomimo naszego żywego, naszego gorącego 

współozucia dla Wielki¢h"patry otow rosyjskich, uważaliśmy 

za obowiązek. wypowiedzieć, tak. swobodnie zdanie nasze 

o* Rosyi? Bo» niestety! niepodobna nam było dotąd rozró- 

źnić ludu rosyjskiego od rządu, który go przygniata. Widzimy 

io’ „samontych: Jeszcze; tych znakomitych obywateli. Są oni 

raczej, obywatelami, świala, jak Rosyi. Bunty częste zda- 
rzają się w 'tój krainie ;'ale rewołucya, kiedyż nadejdzie? 

Ku. temu. potrzeba. spólności wyobrażeń, a téj nic jeszcze 
nie zapowiada: be 

' A więc. musimy. „uważać Rosyę ryczałtem, tymczaso- 
wo'i poprostu jako siłę, siłę: barbarzyńską, świat bez pra- 

wa, świat nieprzyjazny prawu, który w kierunku 

tym żadnego nie czyni postępu, który: idzie »wstecz i wra= 

ca do starożylnych barbarzyństw, który przyjmuje cywili: 

żacyę onowożylną ‘dla: ‘tego Mę 02 aby rozprządz świat z za” 

chodoi i. „ząbić samo prawo. 
: Świat! prawa 'ma> granice tam, gdzie * je. miał. w wie- 

kach średnich, po Wisłę i Dunaj. 
amo, złe tylko. » Wsiąka 

Europy. Oddaje go 

'ssRosya "przyjmuje | od 
w siebie, przyciągą do 

pomnożony i jadło 

Ke * ean 



78 

*Przyjmując Rosyę, przyjmujemy cholerę, rozprzężenie, 
śmierć. „Jakto | filozofowie! odzywa się do has śwoim naj- 
słodszym głosem młoda szkoła rosyjska, kwitnąca w cza- 
sopismach naszych *): ,oddalacie się od braci waszéj?... 
Gdzież filozofia? Gdzie miłość ludzkości?” 

Taką jest propaganda rosyjska, nieskończenie rozmai- 
ta wedle ludów i krajów, Wczoraj ;mówiła do nas: „Je- 
stem chrześcianinem.” Jutro powie nam: „Jestem socyali- 
zmem.” Ę im 

_ Używa dziennikarzy, ludzi światowych, niewiast do- 
wcipnych i czarujących.., Jakżeż nie przyjąć czary z pię- 
knych rąk Medei? | 

_. Tu artykuły, **) ryciny nawet zręcznie wystawiane na 
przechadzkach naszych. Nad Dunajem, to piosnki rósyj- 

I 

*) "Wiadomo jak ; szczelnie, zamknięta, Rosya dla .dzienników i 
czasopismów europejskich. Jedno z naszych wyjęte jest od tego, 
za $żczególńą protekcyą cesarza. Starają się, aby się dostawało aż 
na Sybir. sZkądże tyle względów? /Musimy powiedzieć, a opiera- 
my się w,tóm na świadectwie tych, Co lat niemało przeżyli, w oném 
piekle lodowóm. Pismo francuzkie, przepetnione pochwałami Ro-= 
syi, jest właśnie najpewniejszym: śródkiem wprowadzenia w błąd 
nieszczęśliwych jego czytelników. co do myśli Francyi, przekonania 
ich, że Świat stanówczo nawrócił się ku złómu. zagaszenid oStatnidj 
ich nadziei na ziemi. Wyobraźcie sobie; w tych ostatnich kończy- 
nach północy, wśród nocy wiecznych, nieszczęśliwego Polaka (je- 

nerała Kopcia naprzykład, zasłanego do Kamczatka) jak silisię, przy 
świetle zorzy północnćj, by odczytać owe karty napisane. w mowie 
ukochanćj, w mowie Francyi, jak chciwie szuka jakich dobrych wie- 

ści: a tu widzi Francyę umarią! Co ża domiar męcżarrni |.: Takto 

Rosya; ona mistrzyni: udręczeń, znalazła sposób rozdarcia ną nowo 

serc już rozdartych, podwojenia podbiegunowych ciemności, przy- 
dania jeszcze jednego stopnia lodowego do zimna łamiącego Stal. 
Tak, rozpacz! przychodzi; od nadziei, chcę «mówić od Francyi! Ach! 
to cios mistrzowski; trzeba złożyć bron; wszystkie Katy prześci- 
gnione! ; 

**)  Nawet: dzieła, i: to treści poważnćj. | Pan: Alexis ode . Saint- 
Priest, syn księżniczki rosyjskićj i z rodziny obsypanćj dobrodziej- 
stwami przez Moskwę, odpłacił okazale dobrodziejstwa tój przybra- 
nój ojczyzny. Napisał on w Revue des deux Mondes, Histo- 
ryę rozbioru Polski, w którćj winę kładzie po stronie ofiar. 
Francya otworzyła mu tajemnicze swe skarby dyplomatycztie. Mógł 
Swobodnie wybierać z nich: wsżystko co potrafiło: ubarwićj najazd 

rosyjski; napisał książkę pena talentu, któraby była nią więcój je- 
zcze, gdyby nie była tak bezężę ie, strónn a. 
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skie puszczane „w obieg, . układane |przez, poetów yrzędo- 
wych, cesarza, by skłonić Serbów, Byłgarów i itd. do odda: 
nia się w ręce opiekunów Rosyj. 

Ww Polsce, propaganda ta przybiera piętno złowrogie, 
przypominające knowapia Austryi przed galicyjską rzezią. 

Rosya użyła strasznego, środka ku pozyskaniu, wzię- 
tości u chłopa: okrutnego prześladowania żydów, ponawia- 
nego okrutnićj corocznóm zaborem ich dzieci. Obydny 
pochlebca ludu, go nie czyniąc mu nic dobrego, zawodzi 
go niedolą innych! Ustanowiono prawda i komisyę celem 

polepszenia losy włościap, Zanięchana i bez skutku, po- 
mimo to budzi ona jednakże w chłopach myśl, że cesarz 

zajmuje się 1 niemi. 
Cóż pocznie teraz dziedzic polski? Stoi pomiędzy dwo- 

ma przepaściami, 

Rosya „podburza przeciwko niemu chłopa, powiada mu: 
„On nic dla ciębie nie robi!” 
3 A niechże teraz popróbuje zrobić cos, to człek podej- 
rzany, zgubiony. Naraz, pod jakimś pozorem, porwany, 
wrzucony do skrzyni, roztrząśniony na śmierć tysiąc milo- 
wą drogą, pójdzie zamieszkać ha zawsze krainę, z którćj 
się _ pikt nie wraca, 

Wiem aż nadto, Polacy, pod „strasznym tym rządem 
trudno wam odmienić los ludu. Większa Część reform od- 
roczoną Z konieczności do chwili oswobodzenia, j 

Moralnie, możecie wiele, Jeżęli prawo bezsijnóm „ jeśli 

ezyn wzbroniony, nie wszakże nie potrafi skrępować serca. 
Wolnoż mi objawić życzenie, zapragnąć. rzeczy możli- 

wój, którój wzbronić nikt nie potrafi? Zniescie o ile mozna 

Pośredników oddzielających was od wioscianina ; odpraw- 
„cie, Pządźcę, ekonoma. Zajmujcie się sami ziemią waszą i 

tymi go ją aj polem syoim. Żyjcie wśród nich, 

z nimi, kochajcie ich, a wszystko obróci się na dobre. 
76 „Trzeba, kochać aby być kochanym,” mawiał jenerał 
Bake 



7 OF lud żąda 0d was wees ate Z więcój iż 

ści społecznćj: żąda on hadówszygik przyjażni. 

Znamy waszą wielkość serca. (i co kochali ‘ „nawet 

kalów swoich, mogliżby nie kochać biednych swoich ziomków? 
Wieśniak ma powód kochania waszć! dawnej rzeczy- 

pospolitej polskićj, która żądała odeń tak małego, tak lek- 

kiego podatku, w porównaniu z dzisiejszemi, która go chro- 

niła od barbarzyńców pód żasłońą owego ludu-rycerza o 
milionie lanc, z którego ani jeden miąż, przez 'ciąg wieków, 

gdzieindzićj nie umierał jedno na pólu bitwy, ” 
d A wy, 8ynowie ońych rycerzy, miłujcie, Podziwiśjćie 

ów lud, co w strasznych zapasach waszych, tak bardzo 
Riesówiydh przeciwko Rosyi, dał wam owych ktos OE 
kosynierów, postrach Moskwy, co bił się nie pytając czy 

odzyskana wolność będzie dla niego, có w legionach pol- * 
skich, uszlachcony, sam rycerzem, pod sitandarem Francji 

szedł porówno z wami, i cudami waleczńości mange z Wa~ 
‘mi w równości chwały. 

Narodowość pólska, zagrożona tak ‘srédze, poszarpa- 

na w granicach swoich, skruszóńa w życiu hajgodmiejszych 
swych mężów, prześladowana z zaciekloscia i przez’ samo- 
wolg i przez prawo. Od was ‘przeciez żależy podzwignie- 

nie jéj i odbudowanie mocniejszą jak’ kiedykólwiek: była. 

. Tą raza, niechaj się dzwignie po za grahicathi ustaw, gdzie- 

indzićj jak w państwie które zawsżć uległe ciósom. Za- 
łóżcie ją w duszy ludzkiej, w tym przybytka wszelakiego 
życia; zapuśćcie jój korzenie tam gdzie ręka cielniężcy t nie 
"sięga, w zobopólnćj miłości i bróterstwie. 

Jeśli wam czyny wzbronione, niewzbroniońe uczucia. 

Chciejcie, kochajcie: oznaki tego uzńa każdy: Braterstwo 
serca, równość dobrowolna, objawiają się z łatwością. Je- 

żeli nie miożecie jeszcze odmienić stanu społecznego mie- 

szkańców wiejskich, możecie odniiebié ich ducha. Zabro- 
niono wam zakładać dla nich szkoły; ależ każdy z *wós 

jest szkołą. Nie zasklepiajcie się'w samolnych dworach 
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waszych, <by. tęsknić; ;ezekać,: umierać,: bys odwracać! w ło- 
nie, ostre. żelazo boleści. „„Przestąpcie progi „wasze, idźcie 
pomiędzy lud, podzielcie prace.-jego; ; zstąpcie na zagon, 
„pójdźcie: za; pługiem, 'rozpowiadajcie „ini, o stylu rzeczach, o 
- których nie. wiedzą; niestety,, a:które -są sencem serca, haj- 
głębszą treścią ich sistoty, ;Tenlud okropnym skutkiem, dłu- 
gićj niedoli, przestał. już znać samego 'siebie.. Gdyby się 
oeknął! gdyby poznał, się znowu! . O ileżby 40, go.podnio- 

sto! jakże. gorący, i potężny balsam -ożywczy „wniknąłby 

„w, pierś jego l... „ Oświata, jakićjby, mu potrzeba, nie natém 
zależy, , aby;;go: nauczyć na chwilę: czytać (bo, bez książek 
i „potrzebnego; czasu jutro, jużby, zapomniał). o. Czego, mu 

potrzeba. i coby -,chciwie; przyjął, to własne. wspomnienia 
swoje, odswieżone i ocknione,| to „pełne chwały starożytno- 
ści swe, to Polskę "samą." Rozpowiadajcie mu0 waszych 
wielkich wojnach. zyTurkami i Europie; przez was, obronio- 
nej; powiedzcią mu o Janie Sobieskim; o oswobodzeniu 
„Wiednia, ocaleniui Niemiec; powiedzcie mu '0,0wym papie- 
zu, kóry. posłom polskim, proszącym go.0 relikwie,, powie- 
dział: „Ażaliż każda::garść; ziemi, apne nie jeat rélikwiq 
manzatiaka © „Szoda sięnk smd paw cb jsbbo ;giawi -9at 

ro 44161614 3 alyk RIGS Of4MRSAMOIAM 4.1051 DOL 200 e 
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Nie) natal wet, daiócie: się: RAE wierzeń waszych, 
Polacy.,, „Wiem, jesteście ludem wiernym; cdsiepawad. mie 

umieliście migdy.icTéj, wiary, mie. żądam abyście: sę wyrze- 
kali,/ ale; zrozumcie ją, rozszerzcie, zwiększcie» „Długo, jak 

wszystkie dzieci, powtarzaliscie, słowa; dziś, mężowie wie- 
kiem. i/boleścią, czas «wam, juz przebić się. do myśli, 2 Wi- 

dzieliście Boga na ołtarzach waszych w obrazach z; ;kamię- 

nia ;;;poczujcież:;go. teraz w rodzie dudzkim,, w „obrazie, jego 
z ciała. Religia świata już nie owa samolubna „wiara,,,co 
osobno pracuje nad. zbawieniem swojóm, iopojedynczo idzie 
do nieba. Ona -zbawieniem. wszystkim. przez; NES 
bratniem. Riese ludzkości _— een. 
rely 1010 .. HAMIOCTIZG PBAsnsYtKAJIA QI iio 144; il tsol 
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ol w Reż ża dni naszych nie czuje w *wnęttzu swojóm 
'"edzywającego się Boga ?: Któż w cone sb: sercem 

wie: 'przećzuwa 'przyszłości?0 © 

Ale nie! dosyć" widzieć'i o tylko webia dhójąć 
gó, bOgromném różsżerzeniem: serca' przyjąć z góry wszy- 
ustkie ofiary; jakich świat nowy jutro’ od nas zażąda. 

( Któż nie będzie miał do złożenia ofiar? Z którćjkol-- 
wiek spojrzę strony ha narody co ćżynnie wyśląpić' mają 
(Wińówym dramacie świata, widzę że przed wszelkim czy- 
‘nem Bóg zażąda od każdego z nich ofiary z tego w czóm 
śię Fozmilowal najbardzićj, w ogólności z zastarzałych'wad, 
"wad alubionyeh, pielęgnowanych w głębi duszy. Do’ Wioch 
rzeknie: „Złóżcie mi dawne| niesnaski wasze, waszego du- 
cha wyłączności i pychy rhiejseówój; żądam ż nich ofiary’; 
Ww. jedności tylko pozyskącie wolność.» ‘Do Niemiec po- 
wie: „Oddajcie | mi dwie wady umysłu waszego,  sprze- 
czne a jednak złączone przez was, szkolarstwo i marży- 
cielstwó. / Oddajcie mi ospałość waszych filistrów.  Oddaj- 
cie mi. waszą 'wiarę w księgi, | we wszystkie kłamstwa .pi- 

ssańie.”! Do. Węgier; powie :' Waleczny ludu I oddaj nii du- 
mę twoję; oddaj dawną twą królewskość.. Bądź'bratem 
pośród braci. Królewskość. znaczyż tyle co braterstwo?..” 

Nieprzyjaciel, to -najmniejsza w przyszłej . olbrzymiej 
walce. Wróg! straszny: w ‘nas jest, w''nas złe którego się 
jękać trzebal.. “A Francyaż P Pomyśleć. nie śmiem 0 tóm 
wszystkióm, czego Bog żażądać ‘ma’ od 'nićj, aby się godną 
stała podnieść rękę do czynu! Achl ludu; który Anglia 
hawet nazwała Zo łnierz em-boży my ' pomyśl jakiego o- 

©żyszożebia dostojność taka wymaga od ciebiel , Wszakei 
fyGórstwó, potnkij to dobrze; ‘hie miało prawa: przepasać 
Gręża PIEN ry oda duszy Ah przed pw ob- 

Któż aprieddai świat "cały: wo stleias przedwsięśnj 
w przedwieczorzu bitwy? Polska: jak zawsze. 

I ńieothieszkała: tóż. Pierwsi," synowie jój niektórży, 
łożyli na ołtarzu ofiarę niesłychaną, ogromną ... nienawiść 

Moskwy I 



"Reszta łatwiejsza. Mniejszych! daleko" potrzeba ku te- 
mu wysileń. Ależ bo od małych do wielkich, od wielkich 
do małych. Polska wewłtątrź zbratnia się, <kdeha: sama 
siebie. 930 

Polegam ‘tu; 'w'tóm' nowóń objawieniu serca owego 
ludu, nie na samych’ tylko Polakach, ale na was szczegó|l- 
nićj, Polkil.. Niewiasty riarodu tego dzierżyły zawżdy po- 
czątkowaie. *'Wśród' najstraszliw szych niebezpieczeństw» 
wśród najwielkoduszniejszych usiłowań, nieopuszczały one 
swych małżonków. ''Miłość nie czczóm słowem w Polsce: 
Towarzyszą im w bitwach; towarzyszą na męczeństwo, 
Złowrogi szlak: sybivski, okrywały długie” rzędy; miewiast 
polskich, z dzieómi ma ręku, z* pokrwawionemi nogaini, to- 
warzyszących zakutym mężom swoim pedzonymy pod spi- 
są kozacką. Podejmując te diugie męczarnie „i ublogosta— 
wiając je swoją świętością, zwyciężyły: miłością wszystkie 
wściekłości: cientigzedw, rajem przyodziały Sybir, iz pie- 
kła zrobiły niebo l... KGW, 

Amoły, roztoczcie skrzydła: wasze w nowe ''bohater- 
stwol Przodkujcie nam i tu także na tćj irudnéy drodze 
dobrowolnego (ubóstwa; prostoty życia, jakich: czas: ten za- 
żądać ma od. nas. "Słodkiem' jest braterstwo; ale droga je- 
go przykra jest. Nie jeden żnajduje ją za ciężką, Nie Je- 
den przywodzi rodzinę. » Dla siebie zyliby w prostocie, po- 
wiadają; jeżeli hołdoją zbytkom, jeśli nie mogą aćzynić, 
się ubogimi, zbrataé sięz biedactwem, od tego wstrzy mu» 
je ich. kobieta'; prowadzą życie wystawne ‘dla ukochanego 
przedmiotu. Kobieta tylko może ich. oswobodzić. 

Tym: ostatnim ofiaróm, temu' wielkiemu rozwarciu ser- 
ca jakiego położenie wymaga, pofibła jedynie, Polacy! 'wro= 
dzona waleczność wasza, ¢o. zawysze popychała was na- 
przód. W tćj nowéj drodze także, będziecie znowu prze* 
dnią strażą; pierwsi przejdziecie ciasną Scieszka i pomost 
Slizki na którego przejście tak mało kto odważyć się może, 

Mamże przypomnieć wam jedno z najpiękniejszych 
wspomnień waszych, ów nieprzebyty wąwóz hiszpański, 
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-któryścić unieśmiertelnili. > Słuchajcie Pik: pei i 

opiewa to dzieło rycerskie: ft 

s Z.jakim toskotem..w alpejskie nadbrzeża >ykęat 

Wód oceanu poięga uderza, | 

Tak szli do.szturmu Frankowie  zuchwali, 

» beez trzykroć biegli. i.trzykroć wracali: ©: sa 

/ /bsJak niedostępne niebo: dla bogaczy, 

cwi "Tak była trudhą dla mężnych ta droga; 

Próżne wysiłki męztwa i rozpaczy! 

Najśmielsze dusze śmierć spychała 'sroga. 

;o*Wtenczas bohater co wiódł. nasze męże 

w Brzybiegł. gdzie: polskie Isnialy się. oręże. 

W. cichóm „milczeniu , zwarte hufce, stały, 

UGdy.on do wielkićj tak zachęcał chwały: 

olgWy, co z. waszemi znajome szeregi 

„Egiptu piaski, Apeninu Śniegi, 

„Ty .ze! lwićm sercem , młodzieży nietrwożna, 3192 

» Wamto zwyciężać gdzie innym niemożna |” 

Rzekł; huczą trąby, 'ostrz. mieczdw, się świeci, 

'bo*Przez grad kartaczów, las: proporcow leci, 

Grzmi grom: po gromie, i razem ustały... 

Na szczytach szańców usiadł orzeł biały. 

I teraz znowu na was;kolej,, Niech Francya ma z s0= 

_ Polskę w /tćj nowćj drodze, ciernistszćj jak Somo-Sier- 

„Niech ma ja za; towarzyszkę i siostrę. „A chociażby 

oa niój wyprzedzoną nieco być miała, zazdrościć jćj niebę- 

dzie. | Powie jój: „Twoja chwała jest chwałą moją... Idź 

my społem: na ofiarę, a poci m świat za sobą. „Niech 

daj fis ee bra- dąży /za: nami, jako za 

KONIEC. — 

terstwa ludzkości.” 
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